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„Od piątku do piątku"
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„Gazety Krakowskiej"
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O str. 3: esej Leszka Żulińskiego o twórczości Stanisława Franczaka i gawędy tego poety pochodzące z przygotowywanego do druku tomu pt. „Madejowy
staw” 4^ str. 4: rozpoczynamy publikację interesującej (jeszcze nie wydanej) książki Jerzego Modela pt. „Piekło zaplanowane” ♦ str. 6: w fan clubie Zy
gmunta Kiszakiewicza gwiazdy rocka — David Bowie i Mick Jagger; korespondencja z Panamy Wojciech Żurawski

Spotkanie luminarzy polskiej nauki

Oczekujemy od uczonych,
by nie spóźnili sią na pociąg, który
ma nas zawieźć ku nowoczesności

WARSZAWA (PAP). Pod- Witając zebranych minister
sumowaniu obchodów 40-lecia nauki i szkolnictwa wyższego
PRL i rozwoju nauki oraz prof. Benon Miśkiewicz przy-
szkolnictwa wyższego w Pol- pomniał, iż w okresie powo-
sce Ludowej poświęcone było jennym uczelnie wykształciły
17 bm. spotkanie w Warsza- 1,5 miliona osób, które zasili-
wie grupy wybitnych uczo- ły naszą gospodarkę. Wielki w

nych, luminarzy naszej nauki. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Trwają przygotowania

do Kongresu Intelektualistów w Warszawie

K

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON
\ ““ ' TT 7

SatystekcienulKe wyniki wyborów sa owon
linii politycznej realizowanej w Polsce w ostatnich latach.

Działalność PRON jest istotnym elementem tej linii
W obradach uczestniczyli: Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński

oraz przewodniczący rad wojewódzkich ruchu odrodzenia narodowego

Jak utrzymać pokój na świacie?
(Inf. wł.) Organizacja Narodów Zjednoczonych proklamo

wała nadchodzący rok 1986 Międzynarodowym Rokiem Po
koju. Jedną z imprez inaugurujących rok będzie zorgani
zowany w dniach od 16 do 19 stycznia w Warszawie Kongres
Intelektualistów. Przewiduje się, że w tyrn forum najwyż-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). W sali Kolumnowej Sejmu odbyło się wczoraj
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON, z udziałem
przewodniczących rad wojewódzkich ruchu. Głównym tematem obrad

była ocena udziału PRON w kampanii wyborczej do Sejmu. Ponadto
omówiono założenia programowo-organizacyjne Rady Krajowej ruchu
w sprawie dorobku i perspektyw dalszego rozwoju PRON.

Na obrady przybyli: I sekretarz KC PZPR, premier, gen. armii Woj
ciech Jaruzelski, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński oraz

przewodniczący stronnictw-sygriatariuszy deklaracji w sprawie PRON.

Otwierając obrady przewod
niczący RK PRON Jan Do
braczyński podkreślił, że wy
bory do Sejmu wyfeazały doj
rzałą postawę większości oby
wateli naszego kraju. Nie zna
lazły odzewu akcje podejm
wanę przez podziemie zmie
rzające do bojkotu wyborów

Ocenę udziału PRON w

kampanii wyborczej do Sej-

(dokonczenie na str. n

Delegacja pisarzy z jedenastu krajów
socjalistycznych w Krakowie

DNI

WARSZAWA (PAP). 17 bm. w KC PZPR odbyło się
spotkanie członka Biura Politycznego, sekretarza KC
PZPR Józefa Czyrka z przewodniczącymi delegacji ucze
stniczących w XXI Konferencji Pisarzy Państw Socjali
stycznych.

Wie!kj k0ncer| przy-aźni
| rozpocznie w poniedziałek

vas! i „Dni Bratysławy w Krakowie”

(Inf. wł) Wczoraj w godzi- cych w Warszawie w konfe-
nach wieczornych przybyła do rencji kierownictw związków
Krakowa autokarem delega- pisarzy z państw socjalistycz-
cja 23 pisarzy z 11 krajów so- nych. Pierwsza część narady
cjalistycznych, uczestniczą- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Obsł. w!.) 21 października
br. o godzinie 18.00 róapoczną
się w Krakowie „DNI BRA
TYSŁAWY”, bratniego mia
sta, stolicy Słowackiej Repub
liki Socjalistycznej. Po części
oficjalnej — kolejna część te

go wieczoru wypełnioną bę- nością. z najwyższym zainte-
dzie występami świetnych ar- resowanierti przyjmą występy
ty,stów bratniego narodu. Sil- tej artystki, która po stu-
via Capova-Vizva(ryova grać diach w Bratysławie, również
będzie na fortepianie pieśni w Leningradzie, uczyła się w

„Tatrzańskie potoki” Jana
Cikkera. Krakowianie z pew- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podziękowania
| i gratulacje dla matgk

nauczycieli
(Inf. wł.) Jednym z najbar

dziej zaszczytnych, a zara
zem najtrudniejszych i naj
bardziej odpowiedzialnych za
wodów, jest zawód nauczy
ciela, -Ważne jest więc by c!o
szkół trafiali ludzie o określo
nych predyspozycjach, a te w

znacznej mierze są efektem
wychowania w domu rodzin
nym. Specjalne słowa podzię-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

HJabłoński przyjął organizatorów
Konkursu Chopinowskiego

WARSZAWA (PAP). 17 bm. Fryderyka Chopina prof. Jan
przewodniczący Rady Pań- Ekier oraz dyrektor Między-
stwa Henryk Jabłoński przy- narodowych Konkursów Pia-
jął organizatorów Międzyna- itistycsnyeh im. Fryderyka
rodowego Konkursu Pianisty- Chopina Bogumił Palass —

cznego im. Fryderyka Chopi
na. Prezes Towarzystwa im. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Warta44 — druga

polska atomowa
WARSZAWA (PAP). Wszy

stko wskazuje na to, iż w re
jonie wsi Klempiez w woj.
pilskim gm. Lubasz budować
będziemy drugą w Polsce
elektrownię jądrową „Warta”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Pierwszy od czasów Marii Skłodowskiej’-Curie

Laureat Nagrody Nobla w dziedzinie chemii
- mówi po polsku!

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 9.00 do 14.90 red. PRZEMY
SŁAW OSUCHOWSKI i od godi. 14.00 do 19.00 red. Z81GŃIEW PALKA — obaj x

magazynu „Sobota".
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godt. 9.00 do 14.00 ręd.

BOGUMIŁA PIECZONKA g Działu Partyjnego i od godfc. 14.00 do 19.00 red. LUCY
NA WALAS z magazynu „Od piątku do piątku”.

W ubiegłym tygodniu wielu Czytelników dzwoniło z prośbą o dalszy druk, frag
mentów pamiętnika WŁODZIMIERZA ROZMUSA opisującego działania oddziałów
krakowskiego „Kedywu”. Ż pytaniem w Waszym imieniu, o książkowe wydanie cało
ści opracowania zwróciliśmy się do Krajowej Agencji Wydawniczej w Krakowie.
Redaktor naczelny TOMASZ ŁOPVSZYKSKI poinformował nas,- że maszynopis
pamiętnika Włodzimierza Rozmusa jest w wydawnictwie i ukaże się w wydaniu
książkowym tej oficyny.

Telefonował również do nas pan ZBIGNIEW GAWLIK ps. „Żmija” z oddziału
„Grom”, walczący ramię , w ramię z autorem pamiętnika. To on właśnie wykonał
10 kwietnia 1984 r. w Klubie Kombatanta przy ul. Sobieskiego 10 pamiątkowe zdję
cie „chłopców z tamtych lat”, które publikowaliśmy w ubiegłą niedzielę w wyda
niu specjalnym „GK”. Dziękujemy!

Redaktor naczelny naszej gazety spełniając życzenia Czytelników podjął decyzję
opublikowania w tym roku dalszych fragmentów wspomnień Włodzimierza Rozmusa
ps. „Bańko”.

(Inf. wł.) Tegoroczne Nagro
dy' Nobla w dziedzinie chemii
otrzymali dwaj, amerykańscy
profesorowie — Herbert Haupl-
man i Jerome Karle za wybit
no osiągnięcia w dziedzinie
rozwoju bezpośrednich metod
określania struktur kryształu.
Warto jednak wiedzieć, że

prof. Jerome Karle jest pier
wszym noblistą - ehemikiem

od czasów Marii Skłodowskiej-
Óurie, który mówi po polsku
i to wcale biegle!

Profesor Karle, jak i jego
małżonka Izabella są wybitny
mi specjalistami z dziedziny
krystalografii, zaś w żyłach
obojga płynie polska krew.
Dziadek Jerome’a Karle miesz
kał w' Trzebini, przodkowie
Izabelli Karle wywodzą się z

okolic Grudziądza. Oboje po
znali się w czasie studiów. Pa
ni Karle mówi po polsku le
piej i stąd podczas codzien
nych dojazdów do pracy, w

samochodzie udziela swois
tych „korepetycji języko
wych” mężowi. Poza doskona
leniem języka polskiego hobby

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rzemiosło dla służby zdrowia
(J. Balcewicz pisze ze stolicy)

(Inf. wł.) Rzemieślnicy wciąż
jeszcze kojarzą się nam z fa
cetami — choć takich też nie
brakuje — którzy dłubią ja
kieś koszmarki w plastiku
lub co najwyżej naprawiają
samochody, a tymczasem to co

przedstawiosio na wystawie w

Centralnym Związku Rzemio
sła musi robić wrażenie. Jest

to aparatura medyczna i sprzęt

rehabilitacyjny. Jeszcze więk
sze wrażenie robi Marek Ar-
łamówski z Wrocławia, który
mówi: Proszę państwa, tego
nie widać, ale ja jestem inwa
lidą. Mając 17 lat straciłem w

wypadku słuch. Skończyłem
dwa kierunki studiów i mogę
z państwem rozmawiać, dzię-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Powstała

Międzynarodowa
Federacja Towarzystw

Chopinowskich
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

— w 136. rocznicę śmierci
Fryderyka Chopina — zebrali
się w miejscu jego urodzenia
w Żelazowej Woli działacze

(DOKOŃCZENIE NA STR. ,2)

Dziś o tym można napisać

Dlaczego
będę milczał?

Tydzień temu,, w piątek poprzedzający dzień, wyborów
do Sejmu PRL, opublikowaliśmy wyniki naszej mini-
sondy pt. ^Dlaczego będę głosować?” Zwróciliśmy się
z tym pytaniem do ludzi znanych, wśród mich do wy
bitnych intelektualistów, do tych,. którzy . przynieśli Pol
sce, sławę. Napisaliśmy wtedy, „że nie wszyscy z nich
— z różnych powodów — odpowiedzieli na naszą son
dę”. Dziś piszemy o niektórych ż tych, którzy postanowi
li milczeć. Dziś możemy o tym napisać także dlatego,
iż znane są już powszechnie wyniki wyborów. Sprawa
jest niewątpliwie drażliwa, stąd też oczywiście nie mamy
zamiaru podawać ani nazwisk, ani też profesji. Ale ma
my prawo, w myśl znanej w socjologii zasady, iż brak
odpowiedzi jest także odpowiedzią — o tym napisać. Tym
bardziej, iż tyczy to osób wyjątkowych, znańych pow
szechnie ogółowi społeczeństwa', będących często wzorem,
tak dzięki swej działalności zawodowej, jak też z wyra
żanych poglądów.

Jakie więc były powody, przyczyny i uzasadnienia, że

zachowano milczenie, że w tak ważnej dla kraju spra
wie postanowiono nie zabierać głosu? Największą grupę
stanowią ci, którzy właśnie w tym dniu mieli znaleźć się
za granicą. W pełni sezonu artystycznego, tak jakby to

był lipiec lub sierpień, najwięcej wyjeżdżało na różnego
rodzaju ekskursje. I wszyscy swoje milczenie tłumaczy
li faktem, że 13 października nie będą w kraju, tak jak
by to z jednej strony wyjaśniało fakt zaciśniętych ust,
a z drugiej, jakby nie wiedzieli, iż można., głosować
w polskich placówkach dyplomatycznych. W przekonaniu
niektórych Bardzo Znanych Osób nie istnieje na przy
kład możliwość głosowania w polskiej ambasadzie w Pa
ryżu.

Drugą grupę stanowili ci, co z oburzeniem przyjęli
fakt, że reporter „Gazety” ośmielił się w ogóle do nich
zwrócić z takim pytaniem. Uznano je za trywialne, nie
godne, < nie na miejscu — tak jakby fakt wyborów do

polskiego Sejmu przypominał na przykład jakieś towa-

rzysko-artystyczne nieporozumienie.
Kolejna grupa' naszych respondentów uznała za spra

wę absolutnie prywatną, osobistą, wewnętrzną podjęcie
decyzji o udziale w wyborach, a jedna z pytanych osób
porównała ją do dżentelmeńskiej tajemnicy, którą nale
ży zachować. Szkoda tylko, że te same osoby ze swoimi
sprawami zawodowymi (sukcesami oczywiście!) obnoszą
się tak często i chętnie na łamach wszelkich gazet i ty
godników.

Kolejni oświadczyli, że co prawda będą głosować, ale
nie chcą, aby do działań propagandowych wykorzystano
.ch nazwisko, a inni obrażeni na „Gazetę”, że ich kteoy.,
krytykowała lub za mało o nich pisała — też odmówili.
Tak jakby sprawa wyborów i polskiej narodowej repre
zentacji była prywatnym interesem „GK”. Na usta ciśnie
się przysłowie: „Zrobię mamie na złość i odmrożę sobie
uszy”.

I. jeszcze następna /grupa Bardzo Znanych Osób: jedni
stawiali warunki, inni byli w ogóle obrażeni na wszy
stko, ktoś umówił się na rozmowę a potem przez cały
dzień unikał, jak diabeł święconej wody, reportera „GK”.
Dwie odpowiedzi zasługują na uwagę: znany człowiek
show-businessu oświadczył, że nie będzie głosował i czy
go za to zamkniemy (?!), a równie znany w literackich
kręgach Pan odpowiedział pytaniem na pytanie: „A skąd
to dziennikarz wie, że on będzie głosował?”

Tyle naszej sondy na nieplanowane pytanie: Dlaczego
będę milczał? Szczególnej pikanterii całej sprawie nada-
je fakt, iż większości z tych odpowiedzi udzielili ludzie,
którzy żyją z państwowej, posady lub dzięki możliwościom
stworzonym przez państwo, ludzie, którzy szczególnie
umiejętnie i skutecznie potrafią korzystać z dodatkowych
apanaży i dobrodziejstw.

Nie ma to więc Jak lojalność —- pogratulować tym,
którzy mienią się często sumieniem narodu!.!!

Jeden z respondentów poprosił reportera, aby nie pi
sał, że będzie głosował. Uzasadnił to tym, że nie przynio
słoby to jego instytucji pożytku. I to jest, naszym zda
niem Szanowne Panie i Szanowni Panowie, jedyne
usprawiedliwienie milczenia.

(ZT)

Publikacja dotycząca zamy
słu wybudowania w Nowej
Hucie obiektu „Hospicjum”
(„GK” z 19 sierpnia br.) wy
wołała szeroki acz niejednoli
te- odzew. Jest to zrozumiałe.
Każda nowość — „dom sku
tecznego współczucia” jak o-

kreśla się to obecnie czy „dom
śmierci” jak nazywali go wcze
śniej sami jego projektodawcy
— jest w naszej tradycji kul
turowej czymś niewątpliwie
nowym, wzbudza więc również
określone odczucia — od entu
zjazmu, poprzez pełen głębo
kiej zadumy sceptycyzm, po
skrajną negację. Wydawało się
więc, że wywołanie, acz przy
kwestii spornej lokalizacji, no
wego w naszym życiu tematu,
przyczyni się do wyjaśnienia
w spokojnej, rzeczowej wy
mianie zdań wielu wątpliwości
i dylematów zapewne nadal
trapiących tak jedną (orędow
ników) jak drugą (sceptyków
czy oponentów) stronę. Prze
konaniu temu dałem wyraz
pisząc, że jest jeszcze pora,

Postscriptum

Hospicjum - porozumienie czy spór po raz drugi
byśmy sobie to i owo przemy
śleli, wyjaśn-ili, dopo
wiedzieli, bowiem idea
służenia nieuleczalnie chorym
(choć czy tylko tym?) jest
ideą piękną, tym bardziej więc
warto rozważyć wszelkie
aspekty jej realizacji.

Jakaż była na tę propozycję
otwartego dialogu reakcja?

„Dziękuję najserdeczniej za

wspaniały artykuł — pisze w

liście 67-letnia pani (nazwisko
i pełny adres znane redakcji?)
— w którym z najgłębszym
zrozumieniem porusza ■pan
wszystkie aspekty tego zagad
nienia. Myślę, że te słowa u-

świadomią należycie decyden

tom, że nie wolno postępować
wbrew ludziom, zdrowemu
rozsądkowi i prawu”.

Natomiast podpisująca się
za Zarząd Towarzystwa Przy
jaciół Chorych „Hospicjum”
p. dr hab. med. Krystyna
Smolak w króciutkim, liczą
cym 10 wierszy maszynopisu
piśmie datowanym 30 sierpnia
br. poinformowała redakcję
„GK”, że „opublikowany tekst

poclaje nieprawdziwe dane i
rażąco wprowadza w błąd
czytelników tak co do stanu

faktycznego jak i intencji za
łożycieli i Zarządu”, wobec
czego „Zarząd postanowił nie
podejmować dyskusji, która w

tym tonie nie jest możliwa”.
Kropka, koniec. Jednego sło
wa uzasadnienia, najmniejszej
próby odniesienia się do zgło
szonych wątpliwości, cienia
chęci rozmowy.

Aliści pod datą 25 września
br. TPCh „Hospicjum” przesy
ła do redakcji drugie pismo.
Tym razem „Za Zarząd” fi
guruje pieczątka i dwa nieczy
telne podpisy. „Do dnia dzi
siejszego nie otrzymaliśmy od
powiedzi — pisze Zarząd — na

nasz list ani też treści tegoż
pisma nie zamieszczono na ła
mach »Gazety Krakowskiej*,
pomimo że przepisy prawa
prasowego wyraźnie precyzują

sposób załatwienia tych
spraw”. Mówiąc inaczej, prawo
prasowe zobowiązuje, zdaniem
Zarządu TPCh, „GK” do po
dania do publicznej wiadomo
ści. że postanowił on „nie po
dejmować dyskusji”. Czynimy
to więc, żałując, że jest to

wszystko, na co ten Zarząd
stać, bo nic to dobrego dla po
pularyzacji idei samego Hos
picjum nie wróży.

Jeszcze o lokalizacji
Ale oto w międzyczasie w

^Tygodniku Powszechnym” z

15 września br. p. J. Hennelo

wa, zapowiadając w swej sta
łej rubryce „Widziane z do
mu” odpowiedź na mój tekst
przy okazji „szczegółowego re
ferowania sprawy”, podjęła
pierwszą próbę ustosunkowa
nia się do reakcji mieszkańców
Bieńczyc, którą to — jak pi
sze — „nawet umiarkowany
»Przegląd Tygodniowy* nazy
wa »niemal histeryczną®, a

anonimowy jak zwykle publi
cysta >» Gazęty Krakowskiej*,
biorący oczywiście stronę prze
straszonych, mówi o »nekrofo-
bii« i »lęku być może irracjo
nalnym*”.

No cóż. takim ja anonimo
wy jak nie przymierzając Ka

myczek, I<TT czy wreszcie sa
ma pani J.Ii. z „TP”, która cy
towanie mojego tekstu przery
wa w dość istotnym chyba
miejscu, bowiem myśl moja
brzmiała: „lęk, być może irra
cjonalny, lecz przecież właśnie
to, co irracjonalne wywiera
dziś częstokroć przemożny
wpływ na liczne sfery nasze
go życia”. Nie dziwię się wszak
i nie mam za złe, któż bowiem
lubi przyznawać, że oberwał
rodzimym bumerangiem.

Nie dziwi też zbytnio, gdy
p. Hennelowa pisze, że „je
dnym z sąsiadów przyszłego
Hospicjum miało być — od
dzielone boiskiem i

terenem zielonym —

Technikum Gastronomiczne”
(podkr. moje — A.D.) bo „wi
dziane z domu” gdzieś w cen
trum Krakowa może to i tak
wyglądać, choć „widziane w te
renie” przedstawia się właśnie
tak, jak widzą to protestują
cy. Dlatego zapewne podejmo
wane próby zorganizowania
kontrpetycji zakończyły się
fiaskiem.

Ale oto wreszcie („TP” z 22
września br.) ukazało się anon
sowane przez. p.. Hennelową
„szczegółowe referowanie
sprawy” autorstwa p. Jacka
Rakowieckiego, zawierające ■
wszak nie '

„referowanie”, a

generalny i furiacki wręcz atak
na wszystkich razem i każdego
z osobna, kto albo wątpi, al
bo jest odmiennego zdania niż
reprezentowane przez niego
grono.

Zaczyna od chronologii i nie
przeczy, że pierwszy wniosek
o lokalizację dla Hospicjum z

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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W Tarnowie obraduje komisja ekspertów

Jaki powinien być nauczyciel
przedmiotów społecznych?

(Inf. wł.) Jaki powinien być nych. Podczas swojego po-
nauczycieł przedmiotów spo- przedniego spotkania komisja
łącznych? Jakimi cechami po- opracowała wzorzec modelo-
winian się charakteryzować? wy takiego nauczyciela (m.
Jak powinna wyglądać Jego in, wypunktowano takie cechy
praca, z młodzieżą? Na te i jak; wysoka wiedza ogólna
anna pytania próbuje znaleźć pozwalająca na rozumienie i
odpowiedź obradująca od śro- wyjaśnianie przyczyn wszyst-
dy w tarnowskim Ośrodku kich zjawisk we współeze-
Doskonalenia Nauczycieli ko- snym świecie, wysoka wiedza
misja ekspertów złożona z merytoryczna wykraczająca
pracowników Instytutu poza zakres obowiązujących
Ksztacenia Nauczycieli 1 nau- programów nauczania, wie-

czycieli — metodyków z ca- dza metodyczna 1 związane z

lego kraju. Jest fo już drugie nią umiejętności praktyczne,
spotkanie komisji powołanej pozytywna i twórcza postawa
z inicjatywy Wydziału Nauki wobec problemów kraju, ro-

KC PZPR, Ministerstwa O- 'zumienie 1 afirmacja celów
światy i Wychowania oraz nauczania i wychowania itp.)
IKN. I w oparciu o ten. wzorzec

Zadaniem grupy ekspertów, /kończy właśnie prace nad
której przewodniczy doc. dr 'projektem, który zostanie
haib. Ryszard Wołoszyńsld przedstawiony inicjatorom
jest opracowanie projektu oraz wszystkim zainteresowa-
koncepcji kształcenia, do- nym instytucjom. Prace ko-
kształcania i doskonalenia misji będą trwać do soboty,
nauczycieli historii i przed
miotów spoletezno-politycz- fika)

Depesza
H. Jabłońskiego

do R. Alii

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratu
lacyjną do przewodniczące
go Prezydium Zgromadze
nia Ludowego Ludowej
Socjalistycznej Republiki
Albanii Ramlza Alii x o-

kazji 60. rocznicy jego uro
dzin, przypadającej 18 bm.

Wielki koncert przyjaźni

rr

rozpocznie w poniedziatek
Dni Bratysławy wKrakowie"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Delegacja pisarzy i jedenastu krajów
socjalistycznych w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR II dniu dzisiejszym przewidziane
rozpoczęła się 15 bm. w War- jest zwiedzanie miasta w go-
szawie, w części drugiej prze- dżinach przedpołudniowych,
widziany jest pobyt pisarzy w natomiast o 17.00 odbędzie się
Krakowie, Oświęcimiu, Pies- oficjalne spotkanie delegacji z

kowej Skale i Sandomierzu. władzami politycznymi i admi-
Wśród wielu wybitnych nistracyjnymi Krakowa w Sa-

twórców, członków prezydiów li Portretowej Urzędu m. Kra-
związków pisarzy krajów so- kowa, zaś o 19.00 koktajl w

ijalistycznych, zwraca uwagę Sali Kupieckiej m. Krakowa,
obecność poety z walczącego wydany na cześć gości przez
Afganistanu Destigara Panj- I sekretarza KK PZPR Józefa
sheerFego, członka Biura Po- Gajewicza i prezydenta m.

litycznego KC Ludowo - De- Krakowa Tadeusza Salwę,
mokratycznej Partii Afgani- W sobotę w godzinach ran-

stanu. W godzinach wieczór- nych delegacja uda się do
nych powitał go w Krakowie Oświęcimia i po złożeniu wień-
ambasador PRL w Afganista- ców i wiązanek kwiatów na

nie Stanisław Gugała wraz z tym największym cmentarzu
kierownikiem Wydziału Kul- świata uda się do Pieskowej
tury KK PZPR Stanisławem Skały. W godzinach wieczor-
Franczakiem, dyrektorem Wy- nych, o 17.15 odbędzie się w

działu Kultury i Sztuki Urzę- Collegium Maius spotkanie de-
du m. Krakowa Stefanem Na- legacji z krakowskimi przed-
wrotem oraz I sekretarzem stawicielaml środowiska lite-
POP PZPR przy ZLP i wice- rackiego. W niedzielę, we

prezesem krakowskiego od- wczesnych godzinach rannych,
działu ZLP Ryszardem Kły- delegacja pisarzy krajów so-

siem. cjalistycznych uda ..się do San-
W programie pobytu gości w domierza, (ks)

T&deusz W. Młyńczak
złożył wizytę

prymasowi Polski

WARSZAWA (PAP). Prze
wodniczący Towarzystwa Łą
czności z Polonią Zagraniczną
„Polonia” Tadeusz Witold
Młyńczak złożył 17 bm. wizy
tę prymasowi Polski kardy
nałowi Józefowi Glempowi.

T. W. Młyńczak przedstawił
prace Towarzystwa, a pry
mas Glemp życzył powodze
nia w znajdowaniu dróg (pro
wadzących do umocnienia wię
zi między Polakami w kraju
a Polonią.

Spotkanie nastąpiło w 30.

rocznicę działalności Towa
rzystwa „Polonia".

Powstała

Międzynarodowa
Federacja Towarzystw

Chopinowskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

towarzystw jego imienia, aby
podpisać akt powołujący do
życia Międzynarodową Fede
rację Towarzystw Chopinow
skich. Dokument podpisali
przewodniczący 20 organizacji
działających w różnych kra
jach Europy, Ameryki i Azji.
Na czele federacji stoi prze
wodniczący Towarzystwa Chor
pinowskiego w Wiedniu dr
Theodor Kanitzer.

dla służby zdrowia

Claude Simon-laureatem

literackiej Nagrody Nobla
SZTOKHOLM (PAP). Lau

reatem Nagrody Nobla w

dziedzinie literatury w 1985 r.

został francuski pisarz, CLAU-
DE SIMON — podała w

czwartek Akademia Szwedz
ka.

Claude Simon, urodzony w

1913 r. na Madagaskarze, w

latach 50. był pionierem
francuskiej „nowej, powieści".
W poszukiwaniach formalnych
pozostaje pod wpływem Wil
liama Faulknera. Twórczość
Simona, o wnikliwej analizie

psychologicznej, dąży do o-

kreślenia postawy człowieka
na tle historii lat ostatnich.
Do najbardziej znanych po
wieści tego autora należą: „Le
vent” (1957), „La rutę des
Flandres” (1960) 1 „Las corps
conducteurs” (1971). Claude
Simon jest również autorem
sztuk teatralnych i eseistą.

Jest on 13 francuskim
laureatem Nagrody Nobla w

dziedzinie literatury od 1901
r., czyli od ustanowienia tej
nagrody.

Wypadek polskiego autokaru w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). W Bu

dapeszcie, na ulicy Vaci, uległ
w czwartek wypadkowi pol
ski autokar turystyczny „Gro
mady” nr KRC 802D, którym
48-osobowa pielgrzymka z

Nowego Targu podróżowała do

Rzymu. Do wypadku doszło
nie z winy polskiego kierow
cy. Prawidłowo jadącemu au
tokarowi zajechał drogę samo
chód ciężarowy i uderzył go
w bok. W wyniku zderzenia
zginęła przypadkowo przecho
dząca tamtędy obywatelka wę
gierska, a 11 pasażerów auto
karu zostało rannych.

Wszyscy ranni i potłuczeni

pasażerowie wstali przewie
zieni do szpitala, który opuś
cili po założeniu opatrunków
i udzieleniu im niezbędnej po
mocy lekarskiej.

Wszyscy polscy podróżni
przebywają obecnie w Buda
peszcie w hotelu „Strand”,
gdzie oczekują na nowy auto
kar z Polski, ponieważ cała
wycieczka postanowiła konty
nuować podróż.

Poszkodowanymi turystami
zaopiekowali się pracownicy
Wydziału Konsularnego amba
sady PRL w Budapeszcie, a

także budapeszteński przed
stawiciel „Orbisu”.

Oferta krakowskiej KAW dla szkół,
placówek kultury i zakładów pracy

Krajowa Agencja Wydawnicza w Krakowie oferuje pre
numeratę miesięcznych kronik fotograficznych. Ich tematy
ka w 1986 r. przewiduje: „Wielki Proletariat”, „Rewolucja
Krakowska”, „Przed 50 laty w krakowskim »Sempericie«”,
„Odnowa zabytków Krakowa”, „Dzieje polskiego parlamen
taryzmu”, „W obronie polskiego morza 1919—1945”, „Lata
wspólnej walki”, „Podniebne szlaki polskich skrzydeł”, „Mię
dzynarodowy Rok Pokoju”, „Ludowe Wojsko Polskie”, „Fe
liks Dzierżyński”, „Henryk Sienkiewicz” i „Artur Grottger”
wraz z kalendarzem na rok 1987.

Cena zestawu wynosi 10.000 zł. Zamówienia JEDYNIE na

całe zestawy kronik fotograficznycih, z których każda składa
się przeciętnie z 10 plansz w formacie 21X28 cm 1 zawiera
10—30 rzadko publikowanych zdjęć archiwalnych wraz z

krótkim komentarzem, przyjmuje WYŁĄCZNIE:

SALON WYDAWNICZY KAW KRAKÓW
31-019 Kraków, ul. Floriańska 33

Zamawiamy prenumeratę —-------- sztuk sestawów kronik

fotograficznych w cenie 10.000 zł za jeden zestaw. Należność

pokryjemy z konta: .... -............ -.............................. ......

Adres wysyłkowy: kod ...»...... miejscowość ...... ..... .........

ulica
i Z

nazwa zamawiającego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II
ki aparacikowi, którego też
nie widać. Ten aparacik zbu
dowałem samodzielnie. Dzi
siaj Marek Arłamowski jest
właścicielem firmy „Armatro-
nic” czyli Centrum Prowadze
nia Osób Niedosłyszących i
Głuchych. Dobiera aparaty,
reguluje, konserwuje, wymie
nia baterie. Tego typu pla
cówka ma również powstać
niebawem w Warszawie. Star
sza pani na wózku i bez obu
rąk mówi o ludziach dobrej
woli, którzy konstruując i pro
jektując różne przedziwne dla
normalnego człowieka urzą
dzenia sprawili, że jej los stał
się lżejszy.

Ale przecież tego typu dzia
łania, usługi, aparaty, urzą
dzenia powinny być czymś
normalnym. Czymś co można

kupić w sklepie, zamówić, zle
cić do zrobienia.

Rzemiosło dość
zareagowało na

resortu zdrowia,
roku wartość dostaw wyniesie
bUsko 1,5 mld zł w około 750
pozycjach, wśród których
znajduje się np. rewelacyjna
światłowodowa aparatura do
operacji ciała szklistego w

oku. Sprzyja temu liberalna w

tym wypadku polityka podat
kowa, ale stają na przeszko
dzie braki... materiałowe. Ja
ko, że wielu rozdzielców staje
na stanowisku, że rzemieślni
cy nawet el realizujący tak
społecznie potrzebną produk
cję powinni radzić sobie
mi. Czasami szwankuje
dystrybucja jak choćby
wypadku uruchomionej ((
grodzonej na targach w Tar
nowie) bezglutenowej żywno
ści.. W efekcie znaczna ilość
bezglutenowych kukurydzia
nych chrupek, budyni, galare
tek, bitej śmietany w prosz
ku 1 innych ciekawych kon
centratów wyjechała na eks
port.

dynamicznie
propozycje

w bieżącym

sa-

też

na-

JACEK BALCEWICZ

Sprzątamy

Gl. Księgowy Dyrektor

ZAPAMIĘTAJ! Kroniki fotograficzne KAW
Kraków to skuteczne, tanie, atrakcyjne środki pro
pagandy wizualnej i pomoce dydaktyczno-poglądo-
we!

(Inf. wł.) Z inicjatywy Klu
bu Młodego Turysty „Dy-
marki” przy oddziale PTTK
w Nowej Hucie podczas naj
bliższego weekendu organi
zowana jest akcja pod ha
słem. „Czyste Gorce”. Razem
z pracownikami Gorczańskie
go Parku Narodowego, har
cerzami. młodzieżą szkolną
i licznymi turystami zbierać
się będzie z okulic Turbacza
i innych szczytów pozostało
ści po letnim sezonie. W

ubiegłym roku zebrano po
nad 100 worków śmieci, bu
telek i puszek, które tzw. tu
ryści pozostawili w pobliżu
szlaków 1 na terenach leśnych.
Klub Młodego Turysty przy
gotował 100 propagandowych
tablic informacyjnych dla-.po
trzeb GPN. Wszystkich chę
tnych, którzy chcą pomóc w

oczyszczaniu terenów leśnych
ze śmieci zapraszamy w Gor
ce.

(żur)

®SPÓRT®ŚPORT®Wspólne
posiedzenie

komisji roboczych

Wczoraj odbyło się
wspólne posiedzenie Komi
sji Rolnej KK PZPR, KK
ZSL, Rady Narodowej m.

Krakowa — z Ich przewod
niczącymi: prof. Tadeu
szem Wojtaszkiem, Euge
niuszem Lelito i Władysła
wem Cabajem — na temat

projektu uchwały RN m-

Krakowa dotyczącej zasad
ustalania odszkodowania
za wywłaszczane grunty i
ustalania cen gruntów pań
stwowych. Prezydia komi
sji uznały projekty doku
mentów za wnikliwie opra
cowane zarówno od strony
formalno-prawnej jak i pod
względem merytorycznym.

W posiedzeniu uczestni
czyli m. in.: sekretarz KK
PZPR 3. Gregorczyk oraz

sekretarz KK ZSL. Mieczy
sław Nowakowski.

Echa piłkarskiej środy
NR.D 0:0, Austria przegrał;’ a

Jugosławią 0:3, w takim samym
stosunku Walla uległa Węgrom
a Grecja na własnym boisku

przegrała x Bułgiarię 0:2.

W środę emocjonowaliśmy się
również meczami polskiej eks
traklasy. Meczem, który zwró
cił uwagę kibiców był pojedy
nek Górnika z liderem tabeli
Widzewem Łódź. Niepokonany
dotychczas Widzew doznał do
tkliwej i wysokiej porażki. Gór
nik zaimponował obserwatorom

tego spotkania grając na peł
nych obrotach do ostatniej mi
nuty. Zawodnikiem numer je
den w zespole Górnika był J.

Urban, który staje się piłkarzem
wielkiego formatu. On właśnie

był strzelcem dwóch bramek 1

inicjatorem wielu ofensywnych
poczynań gospodarzy.

Porażka Widzewa w Zalbrai
zmieniła układ w tabeli. Miej
sce Widzewa zajął Ruch Cho
rzów po wysokim zwycięstwie
3:0 nad Motorem w Lublinie.

Inne spotkania w ekstrakla
sie nie były zbyt ciekawe, cho
ciaż napastnicy strzelili spore
bramek. Najwięcej bo . aż 6 psdło
w meczu ŁKS — Bałtyk Gdy
nia wygranym przez łodzian 4:2.

M

Na wtetu stadionach pdłkar-
skteh Europy nozegmamo w mi
nioną środę pojedynki między
państwowe. Stawką stedtnhi z

nich były punkty w eitaiim-
cjtaich mfetrzóstw świata Mck-

syk’86. W wyniku meczów eil-

minacyjnych poznaliśmy kolej
nych finalistów Anglię 1 Par-

tiugialię. Zwycięstwo Portugalii
nad RFN 1:0 można by uznać
za sensację, gdyby nie fakt, te

pilkainze zachodmiiontemieccy xa-

pewnlilj Już sobie wcześniej u-

dziiał w mistrzostwach meksy
kańskich l grali właściwie o pie
truszkę.

Tak więc znamy już 13 fina
listów. Są to: Meksyk, Włochy,
Węgry, Polska, RFN, Bułgaria,
HiSszpania, Argentyna, Brazylia,
Urugwaj, Kanada oraz Anglia 1

Portugali®.

W meczu barażowym Belgia
pokonała Holandię 1:0 (1:0). Re
wanżowy pojedynek odbędzie
się 20 listopada w Rotterdamie
1 fachowcy uważają, że większe
szanse na zakwalifikowanie się
do finałów mają jednak Holen
drzy, którzy grają przed wła
sną publicznością.

Odbyto się też kilka między
narodowych meczy towarzys
kich. Szkocja zremisowała x

tern prawdziwej, braterskiej
uwagi krakowian.

O tym wszystkim mówili
śmy wczoraj w hotelu Cra-
covia w czasie konferencji
prasowej. Uczestniczyli w niej
szef sztabu „DNI BRATYSŁA
WY W KRAKOWIE”, przed
stawiciel Komitetu Miejskie
go Słowackiej Partii Komuni
stycznej w Bratysławie, przy
jaciel polskiej kultury Franci
szek Vospel, dr Józef Pokor
ny — dyrektor Wydziału
Kultury Urzędu m. Bratysła
wy, działacz kulturałny, znaw
ca literatury, muzyki, plasty
ki, inż. Rudolf Wurm — za
stępca dyrektora Biura Infor
macji i Propagandy
tysławy. Ze strony
skiej uczestniczyli
kierownik Wydziału
gandy KK PZPR
Szydłowski, dyrektor
łu Kultury i Szltifti Urzędu
m. Krakowa Stefan Nawrot.

F. Vospeł odpowiadał na

pytania dziennikarzy i wy
raził nadzieję, że kolejne
„DNI BRATYSŁAWY” w gro
dzie podwawelskim przyczy
nią się do umocnienia przy
jaźni między dwoma socjali
stycznymi krajami. Dr Pokor
ny —znany wśród krakowian
ze swojego niezwykłe życzli
wego stosunku do naszej
kultury — udzielił szczegóło
wych informacji o planach
dalszego rozwoju stosunków'
współpracy i przyjaźni. Hen
ryk Szydłowski witając orga
nizatorów „DNI BRATYSŁA
WY W KRAKOWIE” stwier
dził, że staną się one ważnym
wydarzeniem w życiu kultu
ralnym naszego miasta.

„DNI BRATYSŁAWY”
przyniosą we wtorek występy
Słowackiego Zespołu Ludo
wego w sali zespołu „KRA
KUS”, Kwartetu Fiiharmo-
nicznego w Dworku Biało-
prądnickim, śpiewaków w

Szkole Muzycznej w Nowej
Hucie, orkiestry Hudeczka w

Domu Kultury w Myślenicach.

Kratawte u profesora Ludwi
ka Stefańskiego. Andrzej Ma-
lachowsky — świetny solista
(bas) bratysławskiej opery
wykona monolog Svatopliuka z

opery „Suatopluk" najwięk
szego kompozytora Słowacji,
prof. Eugeniusza Suchonia,
zaś Anna Staroistoya (sopran)
— śpiewaczka opromieniona
sławą występów w Bułgarii,
ZSRR, RFN, Belgii, Holandii,
Luksemburgu, Hiszpanii, Ru
munii — śpiewać będzie pie
śni kompozytorów ojczystych
Dezyderego Kardosza i Euge
niusza Suchania,. Starostova
i Melachowsky wykonają
również duet x opery Dworza-
ka „Jakobin”. Wszystko przy
akompaniamencie Ludovita
Marcitngera — znakomitego
pianisty, solisty, adaptatora
utworów koncertowych na

fortepian i orkiestrę (m. In.
dzieł Mozarta-, Beethovena,
Schumanna, Griega, Cikikera.
firuszoyslkiego).

Z wielkim napięciem i

prawdziwym zainteresowaniem
czekamy na inauguracyjny
występ fałkowski znakomite
go Kwartetu Filhąrmoniczne-
go (J. Skorzepa, A. Lehotsky,
J. Petrowtez, P. Sochman),
który przygotował na ponie
działkowy wieczór
Dwonzaka, Wystąpi
21 października w

im. J. Słowackiego
dęta Franciszka Hudeczka —

nazywana sławną „siódemką”
ponieważ pracę artystyczną
tego zespołu przed blisko
trzydziestu laty zaczęło sied
miu instrumentalistów.

Wreszcie na zakończenie po
niedziałkowego spotkania Wy
stąpi Słowacki Zespół Ludowy
— grupa artystów zawodo
wych, która poświęciła się
wykonaniu narodowej muzyki
słowackiej. Pieśni, tańce słynA
nego na całym świecie SLUK-u
przypominają Polakom robo-

( się występ wspomnianego
kwartetu w środę o godz.
19.00 w sali Filharmonii, gdzie
grać będzie znakomity orga
nista słowacki Jan Yladimir
Michalko.

Nie mniej interesująco za
powiadają się w Krakowie, w

Proszowicach, w Myślenicach
dni bratysławskie, które za
kończy w piątek o godz. 17,00
w Sali Hołdu Pruskiego w

Galerii Narodowej w Sukien
nicach koncert pożegnalny.

Najserdeczniej witamy w

Krakowie! Również lektorów
Komitetu Miejskiego Komuni
stycznej Partii Słowacji w

Bratysławie, delegację Frontu

Narodowego, Związków Zawo
dowych, organizacji twór
czych. Niech się Wam u nas

darzy — talk, jak się nam da
rzyło w zeszłym roku w cza
sie „DNI KRASKOWA W
BRATYSŁAWIE”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

utwór
również
Teatrze

orkiestra

„Śląska”.
Przed południem, w najbliż

szy poniedziałek o godzinie
11.00 w sali Biura Wystaw Ar
tystycznych otwarta zostanie
seria wystaw bratysławskich

— „Socjalistyczna Bratysława”.
„Z trwałą wdzięcznością w

seircu” (o wyzwolicielach ra
dzieckich słowackiej stolicy),
„Prezentacja bratysławskich
twórców nieprofesjonalnych”.
Osobno będą pokazane prace
słowackiego artysty-malarza
Ivana Vychlopenia.

O godzinie 12.00 w najbliż
szy poniedziałek w Domu Po
lonii w Rynku Głównym eks
pozycja pod nazwą „Bratysła
wa miasto winorośli” (przed
mioty z Muzeum Winiarstwa
1 Wina z Bratysławy) oraz w

Śródmiejskim Ośrodku Kultu
ry przy ul. Mikołajskiej wy
stawa „Ludowa twórczość w

zaprzyjaźnionej Bratysławie”
będą z pewnością przedmio-

m. Bra-
krakow-
m. in.:

Propa-
Henryk

Wydzla-

Współdziałanie
harcerzy z wojskiem
Od wielu lat trwa współ

praca Nowosądeckiej Cho
rągwi ZHP x Karpacką
Brygadą Wojsk Ochrony
Pogranicza. Jej efektem
jest nie tylko istnienie już
kilkudziesięciu drużyn
Harcerskiej Służby Grani
cznej i Wojskowego Krę
gu Instruktorów ZHP, ale
także wypracowanie wielu
atrakcyjnych form pracy
z młodzieżą. Zapoznaniu
się z nowosądeckimi do
świadczeniami współpra
cy harcerzy z wojskiem
służyła wczorajsza wizyta
w województwie nowosą
deckim zastępcy naczelni
ka Związku Harcerstwa
Polskiego hm PL Krzyszto
fa Piotrowicza i pełnomoc
nika Głównego Zarządu
Politycznego Wojska Pol
skiego przy Kwaterze

Głównej ZHP ppłk Borysa
Waszkiewicza. W dyskusji
na temat współdziałania
harcerzy z wojskiem udział
wzięli również: komendan
tka Nowosądeckiej Cho
rągwi ZHP hm Urszula
Kochanik, dowódca Kar
packiej Brygady WOP płk
Tadeusz Kulej, oraz I se
kretarz Komitetu Brygado
wego PZPR ppłk Kazi
miera Górny.

(s'ś)

Środki dopingujące
używane przez

najlepszych
Międzynarodowa federacja

lekkoatletyczna (IAAF) zdys
kwalifikowała dożywotnio pię
cioro lekkoatletów za stosowa
nie środków dopingujących.

Wśród zdyskwalifikowanych
są: rekordzistka świata w sko
ku wzwyż Andonowa (Bułga
ria) i rekoirdzistka śwtiata w rzu
cie dyskiem Silhiawa (Czechosło
wacja).

W przypadku Andonowej
kontrole antydopingowe prze
prowadzone 19 llpca podczas

mityngu w Londynie dały wy
nik pozytywny, podobnie jak
w przypadku Siihavy — kontro
la podczas finału Pucharu Euro
py 17 sierpnia w Moskwie.

Ponadto zdyskwalifikowani
zastali: oszczepniczka kubańska
VMa oraz dwaj miotacze Wil-

lidky (USA) — dysk, a także
Machtwa. (Czechosłowacja) —

pchnięcie kulą.
Dożywotnią dyskwalifikacją

ukarany został również czoło
wy amerykański miotacz kulą
Wolf (4. na Igrzyskach Olimpij
skich w 1984 roku w Los Ange
les), który odmówił poddania
sffię kontrolom antydopingowym.

(rm)

W kilku wierszach

Dary dla Meksyku
Rada Pracownicza oraz

Zarząd Związku Zawodo
wego Przedsiębiorstwa
Produkcji i Montażu Urzą
dzeń Elektrycznych Bu
downictwa „Elektromon-
taż nr 2” w Krakowie, pod
jęła uchwałę o przekaza
niu na rzecz ofiar tragicz
nego trzęsienia ziemi w

Meksyku — kwoty 300 tys.
zł.

Równocześnie zwrócono
się x apelem do pracowni
ków przedsiębiorstwa o do
konywanie indywidualnych
wpłat na ten cel.

(ta) A Przebywająca w Singa
purze olimpijska reprezentacja
Jugosławii rozegrała tam towa
rzyski mecz z Malezją, zwycię
żając 5:1.

A Absolutnego mistrza świa
ta i Europy w gimnastyce, D.
Biłozierczewa (ZSRR) zabraknie
wśród uczestników najbliższych
mistrzostw świata. Biłozlerćzew

prowadząc samochód uległ wy
padkowi i ze złamaną noigą
przebywa w Szpitalu,

A W międzypaństwowym, to
warzyskim meczu piłkarskim
w Limie, Pamagwiaj wygrał z

Peru 1:0 (1:0).

A Piłkarska reprezentacja
Urugwaju rozegrał® w Santia
go towarzyski mecz z Chile.

Zwyciężyli Chilijczycy 1:0 (1:0).
A W eliminacyjnym meczu

mistrzostw Europy do lat 21,
Luksemburg przegrał z Włocha
mi 0:6.

A W Sydney w halowych
mistrzostwach Australia w teni
sie, główny faworyt, Czechcsło-
wak Lendl pokonał Ameryka
nina Bourne’a 7:6, 6:1.

A W spotkaniu. I rundy te
nisowego turnieju kobiet w Fil-
dsnstadt. Koh-de (RFN) pokona
ła Marsik.ovą (CSRS) 6:2, 6:1.

Walne zebranie
Garbarni

W poniedziałek SI bm. o godz,
17 w sali gimnastycznej przy
ul. Sokalskiej 17 odbędzie się
Walne Zebranie Sprawozdaw
czo-Wyborcze RKS „Garbarnia”.

Walne zgromadzenie
Wisły

We wtorek 22 bm. o godz.
17 w hali przy ul. Reymonta
odbędzie się Wrjlne Zgroma
dzenie Sprawozdawcze Delega
tów GTS Wisła. (a)

ehorowska z Krużlowej czy
Zofia Walczyńska-Poeiecha,
która sama też jest nauczy
cielką. Gospodarzy regionu
reprezentowali: I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Józef Brożek, wiceprezes WK
ZSL, wicewojewoda nowosą
decki Zbigniew Barylak, prze
wodniczący WK SD Czesław
Grzesiak, obecni byli również:
kierownik Wydziału Ideologi
cznego KW PZPR Stanisław
Kuta, przewodniczący Zarzą
du Okręgu Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Nowym
Sączu Leszek Gurgula, prza-

’’

. / Zarządu Woje-
honorować je specjalnie uro-' wódzkiego Towarzystwa Przy-
czyście, zorganizowano wczo
raj spotkanie z gospodarzami
województwa. Była to chyba
pierwsza taka uroczystość w

Polsce.

Do odświętnie udekorowa
nej sali Zespołu Szkół
Samochodowych Nowym
Sączu przybyły m. in. mat
ki całych rodów pedago
gicznych, no bo jak inaczej
określić np. Stefanię Malczak
z Kamionki Wielkiej, której
8 z 11 dzieci jest nauczycie
lami, a prócz tego jeszcze je
den syn —^Stanisław jest ofi
cerem — wychowawcą w Lu
dowym Wojsku Polskim. Warto
też wymienić nazwiska kilku
innych matek takich jak np.
Aniela Podgórni z Jurkowa ko- nych: kabaretu
ło Dobrej, której 6 dzieci jest
nauczycielami. Po pięciu nau
czycieli spośród swych dzieci
mają m. in.: Anna Rams x

Gołkowic, Kunegunda Wój
cik z Łącka, Wiktoria Cho-

Podziękowania
i Gratulacje dla matek

nauczycieli
(DOKOŃCZENIE ZE STR, D

ki i uznania należą się ma
tkom nauczycieli, zwłaszcza
tym, których kilkoro dzieci
jest pedagogami. Matek, któ
rych troje lub więcej dzieci
jest nauczycielami w Nowosą-
deckiem jest prawie sto. By u- , wodniczący

jaciół Dzieci Mieczysław Pa-
cholarz oraz przedstawiciele
zarządów’ wojewódzkich or
ganizacji młodzieżowych dzia
łających w Nowosądeckiem.

Spotkanie, które prowadził
kurator oświaty 1 wychowania
UW w Nowym Sączu Leeho-
slaw Miksztal, było okazją do

wręczenia matkom nauczy
cieli listów gratulacyjnych
wojewody nowosądeckiego
Antoniego Rączki.

Uzupełnieniem serdeczności

były, kwiaty wręczone wszy
stkim matkom, występy dzie
cięcych zespołów artystycz-

„Mrówki” s

Nowego Sącza 1 znanej nie
mal w całym świecie grupy
folklorystycznej „Małe Podha-

Stanisław Śmierciak

Z dalekopisu
(S) Rzecznik brytyjskiego

MSZ poinformował w czwar
tek, ie przywódca radziecki
Michaił Gorbaczow przeka
zał premierowi Wielkiej Bry
tanii Margaret Tliatcher
formalną propozycję prze
prowadzenia odrębnych ro
kowań radziecko-brytyjskich
w sprawie kontroli zbrojeń.

Rzecznik brytyjskiego
MSZ oświadczył, że oferta
radziecka jest rozważana.

W ramach prowadzo
nych w Genewie radziecko-

-smerykańsklch rozmów na

temat zbrojeń jądrowych i

kosmicznych w czwartek od
było się posiedzenie grupy
ds. zbrojeń jądrowych fced-

niego zasięgu.
W czwartek premier

Włoch Bettino Criuci zło
żył rezygnację w związ
ku s wycofaniem się t

koalicji rządowej Włoskiej
Partii Republikańskiej, pro
testującej przeciwko odmo
wie przekazania przez rząd
włoski Stanom Zjednoczo
nym przedstawicieli Organi
zacji Wyzwolenia Palestyny.

Na zaproszenie KC
BPK, Rady Państwa 1 Rady
Ministrów LRB, sekretarz

generalny KC KPZR Michaił
Gorbaczow w końcu paź
dziernika br. złoży przyja
cielską wizytę w Bułgarii.

Ogłoszenia ©l<SPl?®S«we

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagranicz
ne „Scanproduct” w Niepołomi
cach zatrudni mikrobiologa z pra
ktyką w celu zorganizowania oraz

prowadzenia pracowni. Oferty kie
rować: ..Prasa” Kraków, Wlslna J
dla nr K-33(W.

ZGRZEWARKI do folii — sprze
dam. Kraków, ul. Rakuż 68. tel.
66-14-30 . . g-8'781S

JELCZ Steyer, Mercedes 800 D —

sprzedam — Nowy Sącz, ul. Cicha
4, tek 257-69. S-32368

Laureat Nagrody Nobla

w dziedzinie chemii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tych amerykańskich naukow
ców polskiego pochodzenia to
tenis stołowy (kiedyś podczas
wycieczki statkiem wygrali
wszystkie swoje partie, wygra
ły także ich dzieci i organi
zatorzy turnieju pytali, czy
jest Jeszcze na statku jakiś
amerykański miłośnik tenisa
stołowego, który nie nazywa
się Karle...) oraz podróże.

jest
przy

Prot Jerome Karle
członkiem rady naukowej
prezydencie USA. Kilkakrotnie
przebywał w Polsce uczestni
cząc czynnie w obradach Pol
skich Szkół Krystalograficz
nych, organizowanych przez
Polską Akademię Nauk. Do
grona noblistów polskiego po
chodzenia przybył znakomity
uczony, w dodatku nieźle mó
wiący w naszym języku.

W. MACHNICKI

„Warta** — druga

polska atomowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Elektrownia ta wyposażona
będzie w cztery reaktory
WWER o mocy 1000 MW każ
dy, współpracujące s turbina
mi produkcji, krajowej o tej
samej mocy. Pierwszy blok

powinien być uruchomiany już
w roku 1994, a następne w

odstępach dwuletnich. Cały
cykl budowy trwałby od 1987
do 2000 roku. Przewiduje się
iż w celu stworzenia właści
wych warunków dla termino
wej realizacji tej inwestycji
ostateczna decyzja o ustaleniu
lokalizacji zapadnie w 1986
roku i wówczas też nastąpiło
by podpisanie umowy o współ
pracy przy budowie tej elek
trowni między rządami PRL
i ZSRR.

DOM jednorodzinny w Babce, ul.
Kilińskiego 30 sprzedam. g-87959

MOST tylny do Mercedesa SOS —

Sil, względnie obudowę mostu —

kuplę. Oferty kierować: Kraków,
tel. 86-11 -75.

MASZYNKI do wypieku wafli —

sprzedam. Nowy Targ, teł. 40-18.

/
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

zatrudni pilnie
— na nowych korzystnych warunkach placowych

obowiązujących od sierpnia br.

kandydatów na kurs motorowych
(w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu pracy)
O przyjęcie mogą się ubiegać kandydaci spełniający

następujące warunki:
— ukończone 20 I®t
— nie karany sądownie
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
Kandydaci podczas szkolenia otrzymują wynagro

dzenie w wysokości 40 zł/godsŁ
Po kursie wynagrodzenie wynosi 7()—80 zł/godz., 10

proc, premii regulaminowej, 20 proe. 1 premii motywa
cyjnej, dodatki zmianowe Oraz d -tki noohe.

Zarobek miesięczny wynosi 27.000 złotych, z możli
wością wysokich dodatkowych zarobków za pracę w

godzinach nadliczbowych.
Przedsiębiorstwo upewnia:

— dla zamiejscowych zakwatenowarde w hotelu
pracowniczym

—• bilet wolnej jazdy ćrodkamś kwmtm&acji miej
skiej dla pracowników oraz członków ich rodzin

— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
Przedsiębiorstwo gwarantuje wysokie dodatki stażowe
1 nagrody jubileuszowe.

Bliższych informacji udziela «ras zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, tel. 66-42-65,
Ośrodek Szkolenia Zawodowego, tel. 44-16-78.
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

1978 r. załatwiony został pozy
tywnie. Nie przeszkadza mu to
wszak twierdzić, te „dopiero
jednak rok 1981 przyniósł at
mosferę polityczną, w której
możliwe stało się zinstytucjo
nalizowanie (...) idei w postaci
Towarzystwa Przyjaciół Cho
rych”. I tłumaczy pokrętnie
powody ówczesnej rezygnacji z

budowy: „Zarówno ks. pro
boszcz jak i grupa osób sku
pionych w inicjatorskim krę
gu Zespołu Synodalnego do
szła bowiem do przekonania,
że pełna realizacja zamierzenia

powinna dokonywać się przy
współudziale ludzi różnych
światopoglądów f
przekonań religij
nych...” (podkr. A.D.). Fak
tycznie zaś, wycofując swój
ówczesny wniosek, załatwiony
przecież — mimo braku, jak
twierdzi p. Rakowiecki, „atmo
sfery politycznej” — ks. Go-

rzelany nie wspomniał nawet
słowem o spędzającej mu sen

z powiek potrzebie światopo
glądowego pluralizmu, oświad
czył natomiast, iż czyni to na

polecenie... i tu padło jedno
konkretne PT nazwisko; i to

są owe sponsorskie „przyczy
ny najlepiej znane jemu same
mu”.

Otrzymując wszak mylne
czy nieścisłe informacje może
się p. Rakowiecki mijać z

prawdą. Ale, gdy zacznie się z

nią mijać szczególnie drasty
cznie — wypadnie to, niestety,
uznać ze metodę. A czyni tak
już parę wierszy dalej. Pisze:
„Rozważane były też trzy in
ne lokalizacje, wynalezione
metodą »palcem po mapie® w

poszukiwaniu nie zabudowa-

81, napisał o bieńczyckiej lo
kalizacji: „Jest to propozycja
projektanta kościoła 1 parafii
Bieńczyce. Działka nie

spełnia warunków in
westora". Ma więc p. Ra
kowiecki rację: ta jedna loka
lizacja faktycznie wyznaczona
została systemem „palcem po
mapie”. Czy trzeba jeszcze raz

wyjaśniać przez kogo? Stąd i
brak wielu istotnych uzgod
nień utożsamia mu się z „bra
kiem jednego podpisu”, a par
king osiedlowy, a więc dla po
trzeb mieszkańców, z parkin
giem w ogóle, toteż i konklu
duje, że „cały ten zestaw (ar
gumentów — A.D.) można

spokojnie między bajki wło
żyć”.

Jednakże na p. Rakowieckie
go nieszczęście „protagonista”
nie jest ani anonimowy, bo to

prawie 500 podpisów repre
zentujących tyleż rodzin z do
kładnymi adresami, ani na ty
le potulny czy „przestraszo
ny”, by go każdy kto chce

„między bajki wkładał”.

Sprawa optyki
Odwróćmy wszak na mo

ment sytuację: gdyby te same

500 podpisów znalazło się pod
jakąś inną petycją, powiedz
my za lokalizacją „Hospi
cjum” w Bieńczycach — p. Ra
kowiecki i jego organ okrzyk
nęliby to aktami wielkiej od
wagi i pełnego zrozumienia,
przejawem najwyższego pa
triotyzmu i sam tylko Bóg wie
czego jeszcze. Ale ponieważ
nie są za lecz przeciw — więc
p. Rakowiecki nazywa ich
protest „beztreściowymi do

ki” w podtytule pisma, w któ
rym je pomieszczono, wypad
nie pozostawić bez komenta
rza. Tak bowiem, jak p. J.
Turowlcz przestał był ponoć
rozróżniać co jest polityką a

co nią nie jest, tak wielu lu
dzi, głównie wierzących, prze-
staje się już orientować co

jest katolickie czy w ogóle
chrześcijańskie a co nie jest.

Model „Hospicjum”, choć
istniejący w zalążkach w nie
których krajach zachodnich,
nie jest jeszcze rozpowszech
niony nawet tam, gdzie głoś
no zaczyna się już rozważać
eutanazję, jak np. w Holandii.
Nie wspominam o tym, by co
kolwiek zestawiać lub porów
nywać. lecz jedynie by przy
pomnieć jak wiele głęboko
ludzkich i skrajnie nieludz
kich koncepcji plącze się po
współczesnym świecie, sta
wiając raz po raz pytania o

rodzaj, charakter, na koniec o

tendencje czy trendy naszej
ludnej cywilizacji.

W Polsce już przed laty nie
które szpitale, powodowane
zrozumiałą troską o łóżka dla
„wyleczalnych”, tworzyły spe
cjalne „oddziały przewlekle
chorych”. Znam z autopsji
szpital (nie w Krakowie), w

którym oddział taki najpierw
utworzono, a następnie zlik
widowano, gdyż... zabrakło
personelu: nikt nie chciał tam

pracować, bo nawet obyty ze

śmiercią i uodporniony na tę
chwilę' swego pacjenta lekarz
czy pielęgniarka musi mieć
jakąś satysfakcję, jakiś pozy
tywny wynik. Nie wytrzymy-.
wały także rodziny, choć mia
ły prawo wolnego wstępu, bo
co innego odchodzenie w roz
proszeniu, wśród zdrowieją-

Hospicjum - porozumienie
czy spór po raz drugi

nych obszarów. Jednak okoli
cę Szpitala „B” były terenem

pod jego planowany rozwój,
obszar w Bieńczycach-Wsi to

ogródki działkowe z p r o m i-
nenckimi daczami i
garażami, wreszcie trzecie
miejsce zajmowała zadbaną
willa ze szklarnią”,
(podkr. A.D.).

Idziemy więc ponownie lo
kalizacyjne rewelacje p. Ra
kowieckiego sprawdzać w te
renie, w składzie 5 osób z ar
chitektem dzielnicowym i
szczegółowym planem (skala
1:500) w ręku. I cóż się okazu
je? Stwierdzenie p. Rako
wieckiego, że teren obok Szpi
tala „B” na prawo od frontu
planowano pod jego dalszy
rozwój jest... prawdziwe, choć
już pomiędzy szpitalem a ul.
Dłuskiego miejsca co niemia
ra.

Jedziemy dalej. Bieńczyće-
-Wieś, ogródki działkowe, tzw.

„dzikie”, częściowo już zabudo
wywane. Na niektórych lepian-
ko-altanki. Ani śladu aut czy
garaży. W ogródkach ludzie,
głównie

’

.starsi, robotnicy z

wielkich pieców i koksochemii.
Pytamy o dacze 1 prominen
tów. Rozglądają się po sobie,
chyba w ogóle nie rozumieją
o co nam chodzi. My też zresz
tą przestajemy cokolwiek ro
zumieć. Najbliższe garaże,
można by rzec „prominenckie”,
znajdujemy dopiero... w pała-
co-gmachu obok bieńczyckiego
kościoła.

Lokalizacja trzecia — rejon
Szpitala im, Żeromskiego. Do
jeżdżając doń po jego prawej
stronie piękna, zielona polana.
To ten teren, potwierdza ar
chitekt. Siadu „zadbanej willi
ze szklarnią”. Więc jeśli w po
przednim przypadku ogródków
działkowych z rzekomymi „pro-
minenckimi daczami i gara
żami” p. Rakowiecki rażąco i
z premedytacją wprowadza
Czytelników w błąd (czyniąc
przy okazji w Bieńczycach z

siebie i swego organu pośmie
wisko), to w przypadku tej
trzeciej lokalizacji, obok Szpi
tala im. Żeromskiego, miewa
już po prostu zwidy typu fa
tamorgana. A przy takich ob
jawach możliwe jest w zasa
dzie wszystko — nawet nowy
cud na skwerze obok Dębnic
kiego mostu.

W tym miejscu należałoby
właściwie zaprzestać demento
wania p, Rakowieckiego szcze
gólnie drastycznych mijań się
z prawdą, gdyby nie jego pełen
lekceważenia, a nawet pogardy
stosunek do sygnatariuszy
petycji przeciwko bieńczyckiej
lokalizacji Hospicjum. Pisze
on: „I wreszcie protagonista
główny — zbiorowy i po
trosze anonimowy —

a więc ci spośród okolicznych
mieszkańców, którzy począ
wszy od końca 1984 roku pod
pisywali protesty przeciwko
lokalizacji Hospicjum w po
bliżu ich domów. Aby jednak
dojść do jego istoty oddzielić
trzeba to, co w tych pismach
jestnonsensem i dezin
formacją, od tego czego
wzruszeniem ramion zbyć nie
można” (podkr. A.D.). Ale
zbywa w zasadzie wszystko.
Szermuje opinią Sanepidu,
która de facto nie dotyczy lo
kalizacji w ścisłym tego słowa
znaczeniu, natomiast jak dia
beł święconej wody unika wy
mienienia wielu opinii me
rytorycznych, ponieważ są...
negatywne, a więc nie pasu
je ?e do koncepcji, jak np. opi
nia Wydziału Ochrony. Środo
wiska czy architekta dzielni
cowego. który — przypofnnij-
my już przecież na samym
początku sprawy, bo 3 grudnia

wodami złej woli i histerii”.
Wypadnie zatem tę „złą wolę
i histerię” mieszkańców Bień-
czyc przypomnieć:

„Może rzeczywiście na osie
dlu przy ul. Polewki — pisze
w odpowiedzi na artykuł L.
Konarskiego w „Przeglą
dzie Tygodniowym” Komitet
Osiedlowy — nie' myśli się na

miarę Stanów Zjednoczonych
i innych państw zachodnich,
skoro nie można na nim kupić
pieczywa, mleka, masła, mię
sa', skoro dzieci nie mają
miejsca do gry w klasy, za
baw piłką, gdzie nie ma szko
ły, przedszkola, żłobka, gdzie
nie można zaparkować zgod
nie z obowiązującymi przepi
sami samochodów, a jedyną
proponowaną przez władzę
inwestycją jest... dom śmierci.
Taka kolejność zaspokajania
potrzeb ludzi faktycznie budzi
emocje i może posłużyć za

kanwę mrożkowskiego dra
matu. W tych warunkach cią
głe uruchamianie obrony idei,
której jeszcze publicznie nikt
nie zaatakował, a nawet nie
przedyskutował, jest tenden
cyjnym oddziaływaniem na

stan świadomości decyden
tów".

Listu tego „umiarkowany"
według p. Hennelowej „Prze
gląd Tygodniowy” dotychczas
nie opublikował, podobnie jak
„Głos Nowej Huty” obszernej
repliki Komitetu Obwodowego
na artykuł p. R. Jarockiej -

-Nowak, czekającej już od po
łowy czerwca na jakiekolwiek
ustosunkowanie się. Chyba że

do sprawy włączy śię TPCh i

„pouczy” (by nie wyróżniać
specjalnie „GK”) również te

dwa pisma o ciążących na

nich obowiązkach prawa pra
sowego.

Zarzuca też p. Rakowiecki
mieszkańcom Bieńczyc, że

„Towarzystwo nie zostało za
szczycone odpisem którejkol
wiek ze skarg, co nie tylko
należy do dobrego tonu, ale
wręcz stanowi podstawową
powinność autorów”. Otóż nie
stanowi, obywatele mają pra
wo pisać do dowolnie przez
siebie wybranej instancji, bez
opowiadania się innym, o

czym jeśli już nie p. Rako
wiecki, to przynajmniej tak
świetnie zorientowane w pra
wie (szkoda, że tylko praso
wym) TPCh wiedzieć powino.
Albo nie szermować słowem
prawo, gdy widzi się je i ceni
tylko na swoją własną korzyść,
lekceważąc opinię i uprawnie
nia innych. Zaś z pouczeniami
o dobrym tonie i zasadach
spóźnił się p. Rakowiecki
nieco, przydatne byłyby bo
wiem bardziej i na miejscu,
gdy „nie doinformowywano"
przewodniczącego Komitetu O-
siedlowego, „pozyskując” pier
wotną jego zgodę na bień-
czycką lokalizację Hospicjum.

Szukanie dróg
Takie „uczył Marcin Marci

na”, choć bliskie stylowi my
ślenia p. Rakowieckiego, nie
służy sprawie „Hospicjum”,
podobnie jak upatrywanie
wrogów tam gdzie ich nie ma,
bo nikt nigdy idei „Hospic
jum” nie atakował,xhoć wielu
żywiło i żywi nadal w stosun
ku do proponowanej przez
.TPCh instytucji wątpliwości i
rozterki, głównie zresztą natu
ry etycznej. Dla p. Rakowiec
kiego są to jednak tylko „re
fleksy ze -świata, totalitarnej
wyobraźni”, co nie tyle ze

względu na autora tych słów,
ile na przymiotnik „katolic-

cych lub zdrowych, a co

innego w kumulacji, w get
cie. Ponieważ jednak problem
przewlekle i nieuleczalnie
chorych pozostał — dyrektor
wspomnianego szpitala, czło
wiek już dziś niemłody, do
którego przylgnął przydomek
„ojciec chorych”, powrócił do
tradycyjnego rozsiania tych
pacjentów wśród innych, co

absorbuje mu przeciętnie 2—3
proc, łóżek. I tę funkcję swo
jej placówki uważa za natu
ralną i integralną.

Szpital im. Żeromskiego
adaptuje aktualnie znajdujący
się w jego pobliżu budynek
właśnie ną oddział dla ciężko,
i przewlekle chorych o ok. 70
miejscach, poszukując własne
go modelu rozwiązania proble
mu.

Tak więc proponowany
przez Hospicjum sposób in
stytucjonalnej opieki w od
chodzeniu nie jest rozwiąza
niem jedynym. Jest natomiast
— i to trzeba przyznać — roz
wiązaniem najbardziej „jas
nym”, jednoznacznym. Być
może dlatego właśnie budzi
tyle etycznych rozterek, emo
cji a nawet nieporozumień.
Powodowany chęcią ich częś
ciowego choćby tylko wykla
rowania proponowałem w po
przednim artykule cierpliwe
wyjaśnienie gromadzących się
wokół „Hospicjum” — Jako
instytucji, • a nie tylko Jej zlo
kalizowania — obaw i wątpli
wości — właśnie od statusu

poczynając, a na źródłach fi
nansowania i faktycznym
przeznaczeniu docelowym
kończąc. Wiele niedowierzania
wzbudza np. koncepcja opar
cia przyszłego „Hospicjum” na

pracy woluntariuszy, bo Już.
jak czytaliśmy przecież w

prasie, wielu z nich „wykru
szyło się”. Gdzież są cl wolun
tariusze dzisiaj — pytają w

listach czytelnicy — gdy w

szpitalach tyle potrzeb kadro
wych, a w domach tylu sa
motnych, "starych i chorych?
Dlaczego czekają na wybudo
wanie „Hospicjum”, a nie
spieszą już dziś chorym z po
mocą wszędzie tam, gdzie sie
oni znajdują, Jak czyni to
matka Teresa i jej miłosierne
siostry?

Te i podobne pytania pod
adresem TPCh Hospicjum
powtarzają »ię i nasilają. Nie
zbędzie się ich strojeniem dą
sów i przybieraniem pozy o-

brażonych, nie usunie gada
niem „a na Zachodzie...”, boś
my do tego Zachodu tu i ów
dzie niepodobni, jak choćby
w mentalności i stopniu fide-
izacji. A już zupełnie niczemu
— poza stwarzaniem psychozy
zagrożenia — nie służą pienia,
wygłaszane rzekomo w obro
nie idei „Hospicjum”, jak to

p. Rakowieckiego, że „kwe
stionowany tu jest w istocie
fundament naszej tożsamości
cywilizacyjnej i narodo
wej” (i); nie tylko dlatego że

rejtanowskie gesty na inne
wypadałoby zatrzymać okazje
niż rozważania o śmierci w.

„Hospicjum”, a marsz żałob
ny Chopina unika wysokiego
C. Amicus cognoscltur amore,
morę, ore, re — przyjaciela
póznaje się po miłości, oby
czajach, obliczu 1 czynach. A
zdobywa, pozyskuje w szcze
rym, otwartym dialogu. A
także w konstruktywnym
działaniu, by jasne się w

końcu stało, że TPCh chodzi
naprawdę o wybudowanie
„Hospicjum” i służenie nim
na swój1 sposób ludziom, a nie
o forsowanie założonej z góry
jego lokalizacji i czcze polemi
ki.

AJD.

Wejście do literatury bywa przedwcze
sne lub spóźnione. Stanisław Franczak
przez dziesięć lat publikował swe utwory
w prasie, jakby czekając na ten moment

właściwy, kiedy jego książki staną się
nieprzypadkowym i dojrzałym podsumo
waniem jego dotychczasowych doświad
czeń i kiedy będą mogły wejść w pewien
dialog z otaczającymi zjawiskami rówieś-
nej literatury.

I tak się w zasadzie stało. Podwójny de
biut Franczaka w 1984 roku prowokował
do interesujących refleksji — było to bar
dzo barwne i inspirujące, rozpisane na

dwfe książki, usytuowanie się 38-letniego
wówczas poety w jego rodowodzie i w je
go dniu dzisiejszym.

Stanisław Franczak urodził się i wy
chował na wsi koło Makowa Podhalań
skiego. Na prowincji zdobył maturę — w

Krakowie dyplom polonisty. Związał się z

miastem, tu był m. in. nauczycielem i
dziennikarzem; obecnie jest działaczem
politycznym. Tą drogą, jaką przeszedł on

sam, podąża teraz jego pisanie, pisanie
rozpięte między wiejskimi pejzażami i mi
tami a miastem objawiającym zupełnie
inny smak życia.

„Ballady. Malowanki na szkle’* — to

była pierwsza książka wydana w serii
„Biblioteki Nadskawia”. Książka osobliwa,

W 1984 roku, w kilka miesięcy po
owym ^zdublowanym", lecz jakże różno
rodnie proponującym debiucie, ukazała
się trzecia książka: „Kim jestem” (KAW).
Swoistego rodzaju kontynuacja „Całopale
nia”, ale w sposób jeszcze bardziej wyra
zisty stawiająca egzystencjalne i społecz
ne pytania, w sposób jeszcze bardziej
przejmujący i gorączkowy poszukująca
znaków identyfikacji i tożsamości współ
czesnego człowieka i obywatela.

Pogrążony w lękach i obawach bohater
liryczny tego tomiku, bohater pozostawio
ny pośród kryzysu wartości, atakowany
przeczuciem prywatnych niespełnień i cy
wilizacyjnych zagrożeń, bezbronny w wi

rze „ulicznych menad”, wydany na pa
stwę miasta i jego nieskoordynowanych
szumów, zawikłany w świat nieklarow
nych celów, w świat nie korespondujący
z resztkami tlących się tęsknot i wyobra
żeń — ten bohater nagle pełnym głosem
pyta: kim jestem? Fatalny Don Kichot
naszych czasów, który jednak dzięki te
mu pytaniu uzyskuje szansę określenia
własnego losu, szansę przebicia się ku
własnej naturze.

Wiersze z tego tomu były przejmujące
i prawdziwe, głęboko ósadzone w realiach
społecznych i psychologicznych, operują
ce prostym, ale przekonywającym i su-

Świat snu i jawy
LESZEK ŻULIŃSKI

nietypowa pośród zalewu młodopoetyc-
kich debiutów. Autor urodzony w beskidz
kiej wsi i w wieś tę wrośnięty głębokimi
korzeniami, zadebiutował tomem „rodo
wodowym”, jakby chciał — i to mi się
bardzo podobało — spłacić dług miejscom
i czasom dzieciństwa, tej ziemi niejało-
wej, która go wydała. Chciał odtworzyć i
utrwalić sen, jaki wynosimy z rodzinnego
domu i dziecięcych uroczysk, sen — do
dajmy — mający na jawie odbicie w

barwności beskidzkiego folkloru. Te wier
sze były więc folklorystyczne i ludowe,
jednak nie tą ludowością politurowanej
cepeliady, lecz ludowe w swym auten
tycznym regionalnym kolorycie i wspa
niałej półbaśniowej nastrojowości. Fran
czak napisał swoje pół-baśnie, których
nie wyrzekał się w wielkim mieście. Ale,
jak słusznie we wstępie do tamtej książki
zauważył Jacek Kajtoch, nie były to bal
lady „irracjonalne”: magia folkloru zosta
ła tu delikatnie skonfrontowana z realiami
współczesności. Toteż te wiersze, które
rzeczywiście przypominały malowanki na

szkle, nie ograniczały się li tylko do ludo
wej stylizacji, biernej imitacji poezji re
gionalnej. Franczak poprzez folklor i po
wroty do baśni dzieciństwa odtwarzał i
wartościował swe aktualne miejsce na

ziemi; mimo iż uciekał w sen — identy
fikował się z pejzażami realności.

Autentyzm? Oczywiście, i to w jak
świeżym, współczesnym wydaniu..Jak bar
dzo wpisany w tradycję beskidzkiej poezji
i jak bardzo dyskutujący z dniem dzisiej
szym. Autentyzm, który lokalizuje to, co

najcenniejsze: małą ojczyznę człowieka,
ód której zaczyna się świat. Ten debiu
tancki tom to było wytyczenie granic
pierwszej ojczyzny Stanisława Franczaka.

Powstaje pytanie: jak to wszystko ma

się do rozmaitych mód i fetyszy współ
czesnej poezji? Ano — nijak! Ale tak jak
osobliwością autentyzmu międzywojenne
go była „rodzimość” postawy i poetyki,
wybitnie polska oryginalność nie ogląda
jąca się na zalew europejskich „izmów”,
tak osobliwością Franczaka była próba
startu bez uzależniania się od rówieśnych
„obligacji? artystycznych. Spora odwaga!
Ale ęzy tak — mimo wszystko — można?
Ależ owszem, tyle że trzeba tak, jak Fran
czak, osiągać pewien poziom słowa i re
fleksji. Trzeba dla swej pierwotnej ojczy
zny umieć odrzucić wiele nęcących pozo
rów.

Ewentualne wątpliwości, czy tego typu
debiut, nawet jeśli udany, nie jest jednak
ucieczką w Arkadię, ucieczką od rzeczy
wistości zagrażającej, w tę baśniowo za
pamiętaną — te wątpliwości rozwiewała
druga książka Franczaka pt. „Całopale
nie” (Wydawnictwo Literackie 1984), w

której autor eksploatował kanony'już wy
łącznie współczesnego języka i toposów
poetyckich. Beskidzkie reminiscencje i
folklorystyczna proweniencja poetyckiej
wyobraźni oddaliły się w azyl prywatnoś
ci „przedawnionej”. Ńa scenę został wy
wołany świat aktualny, pozbawiony złu
dzeń, co nie znaczy: ideałów.

„Całopalenie” to książka bardzo gorzko
współczesna, zdająca poetycki rachunek
rozczarowań i zwycięstw. Zbiorowych i
osobistych. Znowu typowo polska, rodzi
ma problematyka, ale ta wynikająca z

doświadczeń społecznych i z tzw. refleksji
obywatelskiej. Zadziwiało, jak ten, prze
cież po wojnie urodzony poeta, często po
wraca do dramatu nieco wcześniejszych
lat, z Jakim przejęciem rekonstruuje w

swej wyobraźni wojnę. Czyżby tym razem

ucieczka w przeszłość, w folklor historii?
Otóż Franczak bardzo udaną klamrą

spiął dzień dzisiejszy z jego historycz
nym „porankiem”. Pisał:

zbudowaliśmy dom
w .którym wszystko
jest do odbudowania

Wyrażał niezgodę na doraźną demagogię
teraźniejszości, na szantaż rekwizytami
chwili. Nie uciekał od „tu i teraz”, mó
wił tylko, że wszystko zaczęło się wczoraj,
a skończy się jutro, że jest i będzie dzie
dzictwem. Interwencyjne, obywatelskie i

wręcz patriotyczne wiersze Franczaka po
zostały udaną próbą refleksji historiozo
ficznej, osadzonej tyleż w doświadczeniu
uniwersalnym, co pokoleniowym. Stanowi
to kolejne przełamanie pewnych istnieją
cych uproszczeń poetyckich, które się
ostatnimi czasy mnożyły. Dlatego ta dru
ga, społeczna i obywatelska, ojczyzna Sta
nisława Franeżaka, dom jego zbiorowej
egzystencji, była równie przekonywająca,
co ta pierwsza, regionalna i prywatna.

Ale w „Całopaleniu” pojawiła się i
trzecia ojczyzna poety — introwertyczny
interior egzystencjalnych dylematów i
moralnych pytań. Znowu powiązany z

realiami świata i życia, ale przekładany
na język autonomicznych humanistycz
nych wartości. Świetny cykl wierszy
„szpitalnych”, w których drapieżna kon
kretność białych korytarzy prowadziła do
metafizycznych cal. I teksty o „samotnym
rycerstwie nadziei”. Jacek Kajtoch pisał:
„Stanisław Franczak stawia na Don Ki
chotów, walczących z wiatrakami świata,
proszących o zwrócenie wolności, słów o

sławie, szukających okazji, aby stanąć do
pojedynku o prawo do uczciwości”.

gestywnym językiem nie stroniącym od
imaginacji czysto lirycznych, które wo
bec wrogiej rzeczywistości pełnią rolę al
ternatywy, mogącego ocalać sacrum — ro
lę mitu koniecznego..

„Kim' jestem” to tom o bardzo dużej
sile przesłań etycznych, tom .bardzo po
ważnie wnikający w polodowcowy, apoka
liptyczny pejzaż współczesnego człowieka.

Baśniowość, obywatelskość i nacechowa
ny etycznie egzystencjalizm Stanisława
Franczaka to jakby trzy uzupełniające się
„piętra” książek wydanych w 1984 roku.
Trzy ojczyzny realnego i poetyckiego by
towania autora, w których wyraził swoje
sny i swoją jawę. *

Z tą wiedzą, z tą świadomości^ trzeba
by odczytywać „Madejowy staw”, chociaż
to książka na swój sposób autonomiczna
i odrębna. Ale przecież po „Balladach”,
„Całopaleniu” i „Kim jestem” — książka
jak gdyby sankcjonująca regułę owej
dwunurtowości pisarstwa Stanisława
Franczaka. Dwunurtowości coraz rzadszej
i cenniejszej, której największy ostatni
przedstawiciel i pasjonat, Jalu Kurek, już
— niestety — odszedł. Czy wiedział o

swoim następcy in spe?
„Madejowy staw” powstał z podobnych

pobudek i uczuć, z jakich zrodziły się
„Ballady”. Chociaż nie stanowi prostej,
skalkowanej kontynuacji tamtej książki.

To proza poetycka doskonale imitująca
ludową gawędę. Pisana tak, jakby jakiś
natchniony artystyczną i liryczną magią
języka Sabała zszedł w beskidzkie wsie i
dyktował opowieści, które widział i spa
miętał. Realizm szczegółów, autentyzm lu
dowego klimatu, prawda obyczaju i men
talności, folklorystyczna wartość opisu po
łączona z uniwersalizmem morałów — to

wszystko zostało tu oddane bez sztucz
nych szwów literackich, bez stylizacji
zdradzającej samą stylizację. Zaś szcze
gólny liryzm i poetyckość tych gawęd w

niczym nie zakłóciły ich osobliwego świa
ta, nie nadwartościowały go bezpodstaw
nie. Nie trzeba chyba tłumaczyć współ
czesnemu czytelnikowi „kolbergowskiego”
sensu takiego przedsięwzięcia autorskiego:
„Madejowy staw” to jeszcze jedna z tych
książek, które dokumentują i ocalają
świat odchodzący w zastraszającym tem
pie, świat, niekiedy zbyt lekko wydawany
na pastwę, skądinąd nieuchronnych, przeo
brażeń historycznych, społecznych i kul
turowych.

Dręczy mnie jednak przede wszystkim
pytanie, czy jest to kolejna ucieczka Sta
nisława Franczaka? Ucieczka w mity dzie-''
ciństwa, w Arkadię ludowej sielanki, w

kolorową baśń folkloru?

Oczywiście, nie! Odpowiedzią na ewen
tualne zarzuty eskapizmu było „Całopa
lenie” i „Kim jestem”. Poza tym proszę

,-się przyjrzeć zdarzeniom, ludziom, ich
losom w „Madejowym stawie”. Tu prze
cież dzieją się dramaty, konflikty posta
wione na ostrzu noża, dopełnienia nie wy
nikające z dostatku i festynowej bez
troski życia., Ten sielski, liryczny świat
nie jest Edenem bukolicznych pasterzy —

jest światem ludzi borykających się ze

sobą i z własnym losem.
To sprawiło, iż nie mamy do czynienia

z preparowaniem folklorystycznej wido
kówki, że chodzi tu o coś więcej: o mo
ralitet podnoszący i uniwersalizujący ple-
bejską rzeczywistość do rangi ogólnohu-
manistycznych refleksji. Ludowość jest tu

zapisem, wszystko pozostałe myśleniem.
Ale równocześnie te gawędy tchną dziw

ną nostalgią, rozkochaniem i jakimś nie-
wypowiedzianym sakralizującym komenta
rzem, wpisanym w klimat tego świata. W
ten właśnie sposób odbywa się powrót
Franczaka w rejony prostych, elementar
nych znaczeń, sensów i wartości. Powrót
do świata zintegrowanego, w którym na
wet śmierć ma swoje ustalone miejsce i
regulamin. Dzieją się dramaty, ale one

nie burzą istniejących ram, one nie zacie
rają ludzkiej tożsamości, nie wyobcowują
człowieka ż gleby, w którą jest wrośnięty.

Myślę, że jeżeli Stanisław Franczak
wierzy w jakieś mity, to przede wszyst
kim w mit jedności człowieka z naturą, w

mit ciągłości kulturowej, w mit zjedno
czenia wczoraj i dzisiaj, tradycji i współ
czesności, regionalizmu i uniwersalizmu,
postępu i trwania. Są to mity olbrzymie,
być może do końca nieziszczalne, ale po
zostające wiecznym obowiązkiem lite
ratury.

*

W druku znajdują się kolejne książki
Stanisława Franczaka. Będziemy więc na
dal obserwować losy podwójnej egzysten
cji poety — tej nacechowanej zagrożenia
mi zurbanizowanego świata i tej, odtwa
rzającej konieczne mity rodowodu. Ale
pamiętajmy, że będzie to dwoistość po
zorna, bowiem tak naprawdę dążąca do
arcyważnego consensusu, który być może
stanie się realnym doświadczeniem poety.

Od redakcji) prezentowane obok gawędy
Stanisława Franczaka pochodzą z przygoto
wywanej do druku książki „Madejowy staw”.

STANISŁAW FRANCZAK
Woda

Okrajkiem drogi, omijając bure oczy kałuż idzie przez
wieś stary Bartek.

Na zgarbionych plecach stękają nosidła z pełnymi wia
drami źródlanej wody. Woda marszczy się i prycha, rada by
pląsać w potoku. Z każdym krokiem mniej jej w wia
drach.

Ale miast tańczyć w wartkim nurcie raz po raz rzuca się
z wiader wprost w objęcia deszczowych bajor.

Bartek przystaje z przylepionym do wargi skrętem i mru
czy: — Ino żeby tęca reśty nie wypiła.

Wsiowe burki chichocą w swych budach.

Madejowy Staw
Drzewa nad nim cienkie w pasie jak karczmarki, które

zaraz w tan pójść chętne. Trawy wysokie, kwiaty w chu
stach obgadują jak kumoszki na weselu tańczące pary.

Na zielonej rzęsie podłogi tylko falowanie szerokich spód
nic bab i przytupywanie żabich muzykantów z tataraku.

Księżyc jak wyrachowany karczmarz liczy za szyńkwa-
sem grajcary.

W przeźroczystych kielichach kwiatów chlupoce gorzałka
z której głowę bies wychyla i dwornie się już kłania goś
ciom. Z kieszeni parobków wyciąga ostatni grosz i rzuca

karczmarzowi z dźwiękiem na tacę, z którym widać jest,
w zmowie.

Powiadają, że którejś księżycowej nocy karczmarz gościł
tu samego zbója Madeja z kompanami. Pili i tańczyli, aż
dziewuchy piszczały i mdlały na zawołanie w ramionach zbó
jeckich. Kusy zacierał ręce, o północy dał znak i karczma
zapadła się pod ciężarem grzechów.

Teraz tylko cienie tu tańczą co noc, tylko księżyc prze
ciera chmurą swe oczy. Mówią, że stary młynarz, którego
córka z innymi w karczmie tańcowała — przychodzi tu co

noc, żeby z pierwszym .kurem uciszać żywioły.

Diamentowy stół
Jest tam. Na Rusinowych Wierchach. Najstarsi pamiętają,

że za parobczaka próbowali go im obcy odkopać, ale cóż,
kiedy co szpadlem czy kilofem który ruszył, to skała za

skałą, co znów odkopali to zaraz się zasunęło. I nic. Widać
zbójnicy, co go z madziarskiego zamku zabrali i na lepsze
czasy schowali — wiedzieli gdzie go zakopać. A może i ja
kieś zaklęcie trza znać?

Łukasz od Matyi, co tyle świata schodził i na dwóch
wojnach był, z kumotrami uradzał, jakby tu co zrobić. Ko
niec końców proch kupili, dziurę podkopali, beczkę wsadzi
li i jak grzmotnęło, co poniektóry gospodarz poważny, a

przecie fajki nie mógł znaleźć. Dziurę na pół chałupy wybi
ło, ale do stołu się. nie przerwało.

Na drugą niedzielę paru wyrostków ze wsi porwało się
za kopanie, ale ino grajcara znaleźli, widać, że i insi przed
nimi już kopali i się nie dokopali.

Ale stół jest! Aby tylko trafić na dzień, kiedy zbójnicy z'
Madejem po niego przyjdą i będą chcieli go wziąć. Nie
damy zabrać tego, co w naskiej ziemi jest nasze!

Uśmiech
Na pogródce siadywa jeszcze dziadek Maciej i wspomina

czasy z wojaczki za Franca Jozefa.
Ej, nie było jak za cysorza. Jak my śli z Madziarami, tó

nom syćko się kłaniali. A te dziewuchy!... u ha ha!
I stary uśmiecha się do swych lat młodości, dyskretnie

przysłaniając kapotą protezy nóg.

Obraz
Kamienistą drogą, wczepioną głęboko pazurami w grunt

idzie z wolna stado. Na przydrożnej miedzy wdzięczą się po
ziomki, śpiewają kołysanki pachnące dziewoje traw, kłócą
się pasikoniki...

W powietrzu falują przeźroczyste firany nieba. Daleko za
oknem horyzontu pomruki burzy.

Słońce przeciera swe niebieskie okulary białymi kłębkami
waty z rozsypanego naraz worka pierzy ponad szczytami
śioierków.

Na spłowiałym dywanie łąki rozmarzone krowy i owce

nasłuchują znajomej melodii pastuszej.

„paście mi się krowy
barany i woły
jak się napasiecie
do szopy pódziecie”

A ze stryszku szopy dochodzą szepty suszonego siana.
Na przyzbie Kuba rysuje batem mapę pogody.
W gliniakach milczy mleko.

Dom na Brzyzku
Stary Ignac to miał łeb. Pamiętają go wszyscy. Komornik

był przecie, co to kątem u Błażeja — gospodarza na sześciu
morgach siedzi i w jednej komórce mieszka.

Pomagał mu to też za tó wiosną i latem, a i jesienią na

wykopki od roboty się nie wypytał, ba, jakiś koszyczek ziem
niaków zaiasze na zimę zarobił. Parobki się do niego gar
nęły, bo im ta zawsze przepowiedział każdą rzecz, a i dziew
kę dobrą naraił. Ale najbardziej zasłynął z tego, że chału
pę postanowił zbudować i wszystkim rozpowiadał jak to
zrobi.

Ano całe obejście miało być w brzegu, tam, gdzie Ignac
przemyśliwał odkupić jeden zagon pola od Błażeja jak się
jako odrobi. Na samej górze miała być stodoła, tak, żeby z

tego spłachetka mógł prosto z drogi siano i słomę zwozić.
Niżej stajnia, łatwiej przecie ze stodoły wprost gadzinie, co-

by przychował, siana czy słomy zrzucić. A na samym dole
miała być izba i kuchnia jak się patrzy. Przecie jakby po
myśleć, to i podoić krowy łatwiej można i mleko rurką
spuścić w dół prosto do garnka.

A i piwnicę można by też podkopać. Grule jesienią ze

stodoły sypnikiem godnie by zlatywały sie na kupkę.
Ej, dobry to był projekt, cóż, kiedy Ignac jakoś ku wio

śnie na przednówku pomarł na galopujące suchoty.
Ale odtąd wszyscy, pozierając na urwisko Błażejowego

pola,_ gdzie Ignac chciał się pobudować, kiwają głowami i
mówią — tu miał być Ignaca dom na Brzyzku.

Pastuch z Żarnówki
W kapocie po kolana, drelichowych spodniach, schodzo-

nych gumowych butach z wywiniętymi wargami cholew i
w kapeluszu naciśniętym aż na kark, spłowiałym od desz
czów i słońca — idzie niemy Kuba za stadem krów. W ręce
trzyma, ułamaną gałąź choiny, którą ogania się od much i
natrętnych myśli. Tam za górą, gdzie słońce zamyka oczy i
Babia kładzie się do'snu w koszuli z mgieł>jest jego wyma
rzona daleka Eukania. Tam ma Kuba swój szałas na pola
nie, wokół którego rosną młode wierzby. Nigdy nie zabrak
nie mu ich na kręcenie fujar i wycinanie piszczałek. Krowy
słuchają z podziwem jego gry i nie trzeba ich pilnować,
zresztą nie muszą nawet schodzić do obór,'żeby gospodynie
je wydoiły. Należą do niego i tylko jego rozumieją w roz
mowie na migi.

Ale do Eukanii nie ma drogowskazów, ani prostych ście
żek. Żeby się tam dostać, trzeba przeprawić się aż przez 7

potoków, odwalić 7 skał i zabić 7 wężów.
Tak, niełatwa to sprawa, ale Kuba ma niewielki poświę

cany scyzoryk kupiony za uciułane grosze na odpuście w

Makowie i może mu się. uda. Codziennie ostrzy go na ka
mieniu w potoku, a potem chowa do woreczka na szyi jak
talizman i czeka, czeka na noc z księżycem w nowiu, która
będzie siódmą racą miesiąca, i która podaruje mu siedem
snów. Rano spokojnie wyruszy ze stadem, fujarką i scyzo
rykiem do swej krainy szczęśliwości grając po drodze 7 pa
stuszych melodii.

— Głupi Kuba — krzyczą za nim dzieciska z Piekarzów-
ki, a on uśmiecha się...

Cóż one wiedzą o Eukanii?
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OPOZYCJA

Agencja AP sygnalizuje
nasilenie kampanii antycho-
meinowskiej prowadzonej
przez główne ośrodki opo
zycji irańskiej w Paryżu.
Przejawia się to m. ir„ w

formie audycji radiowych,
zaszyfrowanych depesz, a w

niektórych przypadkach w

formie zamachów. Jednakże
rozmowy i Bachtiarem (o-
statnim premierem szacha)
i innymi przywódcami opo
zycji wykazują, jak pisze
AP, że jest ona głęboko po
dzielona w sprawach ideo
logicznych i strategicznych.

Poszczególne ugrupowa
nia oskarżają się wzajemnie
o powiązania z CIA i z Ira
kiem. Konstytucyjni monar
chiści, do których należy
Bachtiar pragną powrotu
na tron Iranu 24-letniego

syna zmarłego szacha, Bezy
II. Uważają jednak, że po
winien on „raczej panować
niż rządzić”. Natomiast u-

grupowanie znajdujące się
na przeciwległym biegunie
jak mudżahedini ludowi,
były prezydent Bani Sadr
oraz były minister obrony
Ahmad Madani twierdzą,
że monarchia się przeżyła i
w Iranie może być tylko
ustrój republikański.

AP podkreśla, te rząd
francuski dyskretnie igno
ruje ofensywę antychomei-
nowską podjętą z jego tery
torium, podobnie jak/tole
rował działalność Chomel-

niego, kiedy kierował on

rewolucją ze swego domu

pod Paryżem.

Kryzys w PRL był zaplanowanym spiskiem nie tylko
przeciwko socjalizmowi, lecz także przeciwko powszech
nemu pokojowi — czytamy w książce J. Korniłowa, W.
Kuzniecowa 1 J. Nikołajewa pt. „Jak robi się spisek",
która została opublikowana w Politizdatie. Jej recenzję
opublikowała „SIELSKAJA ŻIZN”.

Swój wniosek autorzy popierają konkretnymi przykła
dami i dowodami. Oto niektóre z nich:

• Wg danych polskiego MSW w czerwcu 1981 r. w

różnych krajach kapitalistycznych, a przede wszystkim w

USA, funkcjonowało około 400 antypolskich „ośrodków”,
„instytutów” itp.

A Na Polskę nadaje 8-krotnie więcej rozgłośni, niż
Istnieje w samym kraju. Ataki radiowe przeciwko Polsce
nadawane są łącznie przez 35 godzin na dobę.

9 Poczynając od 1980 r. dowództwo NATO przystą
piło do regularnych ćwiczeń wojskowych, których celem
było Opracowanie operacji zagarnięcia terytorium PRL.

9 Właśnie w okresie polskiego kryzysu R. Reagan po
informował o możliwości lokalnej „ograniczonej” wojny
nuklearnej. Jak dowodzą fakty, zerwanie rozmów w Ge
newie i rozpoczęcie rozmieszczania w Europie Zachodniej
amerykańskich rakiet nuklearnych administracja USA
wiązała częściowo z polskim kryzysem.

Istnieją także inne dowody na to, że atak sił kontrrewo
lucyjnych wewnątrz Polski był skoordynowany z aktywi
zacją agresywnej działalności NATO — pisze „SIELSKA
JA 2IZN”.

Ujawniając daleko idące plany imperialistyczne wobec
Polski autorzy książki przytaczają fakty obalające twier
dzenia o rzekomej „spontaniczności rozwoju wydarzeń w

PRL”. Istniał cały system przedsięwzięć, który zaczął
działać na długo przed samym kryzysem.

Jego cel został sformułowany jeszcze w latach 50.
w specjalnym planie mającym na celu „ftadszarpywanie
i demontaż” socjalizmu na Węgrzech, w Czechosłowacji
i w Polsce. Książka mówi o tym szczegółowo. Siedzi po
szczególne etapy kryzysu, formy i metody walki sił im
perialistycznych przeciwko socjalizmowi. Autorzy książki
nie pominęli także tych osób, które na Zachodzie określo
no mianem bojowników o „wolną Polskę”. Prowokatorzy
polityczni, agenci CIA i zwykli kryminaliści — oto klienci
różnych „głosów radiowych” — podkreśla się w recenzji.

Działy militariów w wlelkioh tygodni
kach, raporty wyspecjalizowanych insty
tutów badawosych 1 memoriały organi-
sacjl pokojowych zawierają bogaty, choć
rozproszony zasób informacji na temat

współczesnych arsenałów I skutków u-

żyoia broni Jądrowej w ewentualnej
wojnie. Książka Jerzego Modela pt.
„Piekło zaplanowane", przygotowana do
wydania przez KAW w Gdańsku, sta
nowi właściwie sprawozdanie z lektur,
informuje o niebezpieczeństwie, o pie
kle, zaplanowanym przez sztabowców
z Pentagonu. Dziś rozpoczynamy druk
tej interesującej pozycji, dalsze odcinki
w kolejnych wydaniach magazynu „Od
piątku do piątku”.

MILITARIA
Armia amerykańska po

raz pierwszy posłużyła się
na poligonie Grafenwoehr
(RFN) pociskami artyleryj
skimi „coppehead”, stero
wanymi wiązką promieni

laserowych. Celność poci
sków sięga 92 proc, i można

nimi zwalczać cele ruchome
na odległość 16 km. Ich ka
liber wynosi 155 mm.

CO PISZA INNI
„Długi konflikt zmu

sza Irak i Iran do sprze
daży po niskiej cenie ro
py naftowej na wolnym
rynku, na którym Izrael
zakupuje większość po
trzebnych mu paliw.
Zwycięstwo Iraku umoc
niłoby świat arabski,
wrogo nastawiony do Je-

rozolimy, podczas gdy
triumf Iranu zmusiłby
Arabów do walki z »szy-
ickim wrogiem*, co łago
dziłoby nacisk na syjo
nistycznego wroga’*.

(„Panorama")

„Ucieczka kapitałów,
krach na giełdzie w Jo-

hanesburgu, załamanie

się randa na rynkach
międzynarodowych —

•wielki biznes« stracił
zaufanie. Zagraniczni in
westorzy w Afryce Po
łudniowej, przestraszeni
krwawymi wydarzenia
mi w ostatnim okresie,
dążą wszelkimi sposoba
mi do wycofania swych
funduszy”.

(„Le Nouvel
Observateur”)

W ubiegłym miesiącu mi
nęła piąta rocznica wybu
chu wojny iracko-irańskiej.
Wnocyzdnia22na231980
r., wojska irackie przekro
czyły granicę i obie strony
zaczęły bombardować swe

urządzenia naftowe. Jak pi
sze agencja Reutera przy
wódcy irańscy są nadal nie
przejednani. Chomeini na
zywa wojnę „błogosławień
stwem” i zapewnia, że Iran
gotów jest walczyć przez 20
lat. Do popularnego hasła
„wojna, wojna aż do zwy
cięstwa” dodano jeszcze je
dno, które głosi: „Wojna,

NAPIĘCIA
wojna dopóki ze świata nie
będzie usunięty wszelki nie
porządek”. Dla Iranu jedy
nym warunkiem zakończe
nia wojny jest usunięcie
rządzącej W Iraku partii
BASS oraz postawienia pre
zydenta Husejna przed są
dem jako przestępcy wojen
nego. Ponadto Iran domaga
się 220 mid odszkodowań
wojennych.

Wojna kosztowała Iran

dotychczas 60 tys. pole
głych. W tym także dżieci-
-żołnierzy. Jednakże z ocen

zagranicznych wynika, że
liczba ofiar może wynosić
300 tys. Uważa się, że stra
ty Iraku są dużo mniejsze.
Iran ponosi też olbrzymie
koszty ekonomiczne. We
dług danych oficjalnych i
zagranicznych koszt wojny
wynosi od 30 do 40 proc,
budżetu narodowego czyli
ok. 500 min dolarów mie
sięcznie. Procent ten mógł
by wzrosnąć w razie gdyby
spadły dochody Iranu ze

sprzedaży ropy naftowej.

WIERSZE KRADZIEŻE
Dziennik „Prawda” opublikował wiersz wybitnego poety

radzieckiego Jewgienija Jewtuszenkl pt. „Kabyczegonie-
wyszisty”, co na język polski można przetłumaczyć jako
„nieryzykowacze” czy asekuranci. Jewtuszenko krytykuje
w nim tych wszystkich, którzy w trosce o własny spokój
unikają podejmowania ryzyka związanego ze wszelkimi
nowościami.

Reuter i Associated Press poświęciły wiele uwagi temu
utworowi oraz opublikowaniu go przez „Prawdę”. Reuter

pisze, te Jewtuszenko „młody gniewny” lat pięćdziesiątych
opublikował wiersz popierający ekonomiczną odnowę pań
stwa dokonywaną pod kierownictwem M. Gorbaczowa.
Wiersz zatytułowany „Asekuranci” — pisze agencja —

ośmiesza urzędników i kierowników, którzy raczej wolą
spokojnie żyć za swoimi urzędniczymi biurkami niż za
winąć rękawy 1 przyczynić się do przebudowy radzieckiej
gospodarki. Reuter cytuje fragment wiersza, w którym
Jewtuszenko mówi: „czekam na czasy kiedy zgodnie z pra
wami balistyki asekuranci do góry nogami wylecą ze

swych foteli. Nasza wielka ojczyzno wyrzuć ich z gabi
netów i pozwól, by swą małość przewietrzyli na naszych
bezkresnych przestrzeniach”.

Swój wiersz — pisze AP — Jewtuszenko kończy peanem
na cześć radzieckich bohaterów W. Lenina 1 J. Gagarina.
Chwali także „śmiałe moratorium nuklearne" M. Gorba
czowa.

*

Również Agence France Presse pisze. te po Jewtuszence

kolejny wybitny radziecki poeta Andriej Wozniesieńskl

włączył się w nurt reform zapoczątkowanych przez M.

Gorbaczowa. Dziennik „Prawda” opublikował jego wiersz

satyryczny piętnujący alkoholizm, popierający kampanią
antyalkoholową w ZSRR. ....

Dziennik „New York Ti
mes” opublikował artykuł,
w którym twierdzi, że no
woczesna broń z Większości
wojskowych baz amerykań
skich, których ogólna liczba
wynosi 89 jest kradziona 1
sprzedawana na czarnym
rynku. Wartość, tej broni
wynosi dziesiątki milionów
dolarów.

Wśród kradzionej broni
znajdują się miny lądowe,
plastykowe ładunki wybu
chowe. różnego rodzaju ma
łe rakiety, bazooki (ręczna
broń przeciwpancerna), gra
natniki a nawet działa. We
dług dziennika broń ta do-
staje się w ręce terrorystów
i wrogich rządów i dzięki
temu przyczynia się do na
rastania problemu terroryz
mu, który rząd amerykań
ski usiłuje zwalczać.

Reagując na ten artykuł
James Reay, zastępca dyre
ktora ds. dostaw i progra
mów wyposażenia Pentago
nu powiedział, te Pentagon
idaje sobie sprawę a tej no
wej sytuacji 1 wprowadza
coraz ostrzejszą kontrolę 1
coraz ściślejszą tawentary-
saeją.

Okazuje się, że niektó
re choroby związane z

podeszłym wiekiem przy
pominają stan, w jakim
znajdują się alpiniści
przebywający ńa du
żych wysokościach. Skło
niło to grupę francuskich
lekarzy-alpinistów do
przeprowadzenia serii
eksperymentów na jed
nym ze szczytów hima
lajskich, Annapurnie IV.
Przygotowania d» tej wy
prawy opisał Philippe
Genet na łamach LE
POINT.

Pedałować na rowerze na

wysokości 6350 metrów! Ta
ki będzie — wyczerpujący
na tej wysokości — jeden
z eksperymentów jedenastu
francuskich lekarzy, entu
zjastów alpinizmu, którzy
od września br. realizują
światową „premierę” — u-

mleszczenfe najwyższego
laboratorium na świecie na

stoku Annapurny IV.
Powinni osiągnąć ten hi

malajski szczyt (7325 me
trów) za wszelką cenę przed
15 listopada br. W przeciw
nym bowiem wypadku o-

błożeni zostaną grzywną,
ponieważ Nepal napełnia
swą kiesę wynajmując z

dużym wyprzedzeniem swe

szczyty i drogi prowadzące
na nie. Mount Everest jest
już zarezerwowany aż do
1992 r. I aby nie było prze

pychanki tam w górze, każ
dy musi przestrzegać ter

MEDYCYNA
minów. To prawo wspi
naczki na Annapurnę IV
będzie kosztowało franbu-
ską ekipę naukową 16 tys.
franków. Opłata wzrosła o

10 tys. rupii co 500 metrów.
Nie biorąc pod uwagę pie
niędzy dla stu Szerpów,
którzy będą niezbędni do
wniesienia na górę prawie
4 ton sprzętu: komputerów,
instrumentów medycznych,
namiotów izotermlcznych
itp. Będzie też 16-kilogra-
mowy rower — jedyny w

swym rod?aju; daje się
przekształcić w plecak!
Przystosowany jest do no

W wywiadzie dla wło
skiego dziennika „II
Messaggero”, Jaser Ara
fat wezwał Europę Za
chodnią do bardziej zde
cydowanej prezentacji
jej poglądów na kwestię
bliskowschodnią wobec
Stanów Zjednoczonych
przed zbliżającym się
„szczytem” Reagan —

Gorbaczow. Zdaniem A-
rafata, Stany Zjednoczo
ne nie mogą ignorować
zachodnioeuropejskiej o-

pinii w tej sprawie.
Przywódca palestyński
jest także zdania, że

„najważniejszą sprawą
dla Izraela nie jest po
siadanie silnego rządu,
ale rządu odważnego, ta
kiego który byłby gotów
podjąć decyzje w spra
wie pokoju”. „Mówimy
im (Izraelczykom): pokój
w zamian za ziemię. Jest
to pierwszy artykuł po-
rozumienia, paZestpńsko-
jordańskiego".

Arafat stwierdził także
że „Syryjczycy nie mają
kart w ręku”, jeśli cho
dzi ó Bliski Wschód 1
nie mają także żadnego
wpływu fta Palestyńczy
ków. Jego zdaniem tzw.

dysydenci z OWP „nie są
Palestyńczykami, lecz
Syryjczykami manipulo
wanymi przez służby
specjalne Damaszku”.
Szef OWP podkreślił
także, iż jego organiza
cja utrzymuje „dobre
stosunki ze Związkiem
Radzieckim mimo syryj
skich prób siania niezgo
dy”. i

WYDAWNICTWA
We wrześniu rozpoczęło

się wydawanie na Węgrzech
węgierskiej wersji amery
kańskiego czasopisma
„Scientific American”. Wy
dawany w języku węgier
skim miesięcznik nosi ty
tuł „Scientific Hungarian”.
Oprócz drukowanych w peł
nym brzmieniu artykułów
z „Scientific American” za
wierać ono będzie materia
ły pióra naukowców wę
gierskich. Dla osób pragną
cych doskonalić znajomość
języka angielskiego, w

dwóch wersjach języko
wych: po węgiersku i po
angielsku publikowana bę
dzie stała rubryka „Ama-
teur Scientist”.

Czasopismo kosztuje 98
forintów — dwukrotnie
więcej niż cena najdroższe
go pisma węgierskiego. Mie
sięczny nakład pisma — 35
tys. egzemplarzy.

-Myślę,.że w pani przypadku
biskup udzieli dyspensy

"Der Spiegel"/RFN/

szenia w górach 1 opraco
wany przez studentów pa
ryskiej Szkoły Inżynierów-
Mechaników.

Będąc ha „dachu świata"
Jedenastka lekarzy przepro
wadzi eksperymenty, któ
re przyczynią się, na przy
kład, do skuteczniejszego ,

leczenia osób w podeszłym
wieku, cierpiących x powo
du kłopotów z krążeniem 1

mających trudności z od
dychaniem, jak choćby a

przewlekłym bronchitem.
Przewlekle chory serco
wiec 1 alpinista wspinający

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYfiSKI

się powyżej > tys. metrów
mają jedną wspólną rzecz
— brak dotlenienia. Na
znacznej wysokości niedo
tlenienie wywołuje „choro
bę górską” u 20 proc, osob
ników: zawroty głowy, wy
mioty, utrata zdolności o-

ceny, uporczywe bóle gło
wy, bronchit. Można ich
uniknąć wspinając się roz
sądnie po 400 metrów
dziennie począwszy od 3,5
tys. metrów wysokości. Te
objawy niedotlenienia, od
czuwane także na poziomie
morza, są trudne do przea
nalizowania na osobach
chorych. Ale ponieważ gó
ry wywołują cierpienia po
dobne do tych, które wy
stępują w wieku podeszłym,
„lekarze w anorakach"
(ocieplane kombinezony u-

żywane m. in. przez alpini
stów) staną się własnymi
królikami doświadczalnymi.

ZEGAR SĄDU OSTATECZNEGO PRZE
SUNĄŁ SIĘ O TRZY MINUTY. JEGO
WSKAZÓWKI STANĘŁY JUŻ NA CZTE
RY MINUTY PRZED DWUNASTĄ.

Taką apokaliptyczną wizję przyszłości
świata przyniósł jeszcze pod koniec 1980 ro
ku „Biuletyn Nauk Atomowych”. Usto
sunkowując się do dyskusji o możliwości
wygrania wojny atomowej, autorytatywne
pismo stwierdzało, że same rozważania o

prowadzeniu wojny jądrowej oraz możliwo
ści kontrolowania jej nasilenia w jakimś
okresie —- zwiększają groźbę wybuchu i es
kalacji konfliktu do rozmiarów globalnych.

WASZYNGTON POWINIEN USTALIĆ
CELE WOJNY, KTÓRE JAKO OSTATE
CZNY ŚRODEK PRZEWIDYWAĆ POWIN
NY ZNISZCZENIE RADZIECKICH WŁADZ
POLITYCZNYCH I POWOŁANIE POWO
JENNEGO ŚWIATA, ZGODNEGO Z WAR
TOŚCIAMI UZNAWANYMI PRZEZ ZA
CHÓD.

(Colin S. Gray, doradca Departamentu
Stanu 1 Agencji Kontroli Zbrojeń i Roz
brojenia)
Autor tych słów, Colin Gray jest człon

kiem Reaganowskiego „sztabu końca świa
ta” i zapewne zna scenariusz przyszłej woj
ny, opracowany przez sześciu atomistów, na

zlecenie Królewskiej Szwedzkiej Akademii

porozumienia x ZSRR w sprawie nuklear
nych zbrojeń średniego zasięgu i broni stra
tegicznych, które wykluczałyby funkcjonal
ną przewagę Stanów Zjednoczonych. Byłaby
to droga do porażki lokalnej, albo do po
wszechnej katastrofy”.

Inaczej: Związek Radziecki jest groźny, po
nieważ jest w stanie przeciwstawiać się nuk
learnym naciskom Stanów Zjednoczonych;
co gorsze, „bez Związku Radzieckiego nikt
w świecie nie mógłby się oprzeć nie tylko
Zamierzonej, ale i realnie istniejącej hegemo
nii Stenów Zjednoczonych. Tylko Związek
Radziecki narzuca amerykańskiej potędze
granice”. Nie ma mowy o dialogu politycz
nym z ZSRR, prowadzonym na zasadach od
prężenia i współistnienia. Pokój będzie moż
liwy dopiero wówczas, kiedy USA 1 ich
sprzymierzeńcy rozbiją państwo radzieckie
i zlikwidują jego potęgę wojskową.

Autorami nowej strategii USA na lata o-

giemdzaeriąte i dziewięćdziesiąte, której pod
waliny położył Zbigniew Brzeziński, szef Kra
jowej Rady Bezpieczeństwa z czasów pre
zydentury Jimmy Cartera, jest minister o-

brony Caspar Weinberger j jego grupa „war
fighters” (żądnych wojny). Do tego grona na
leżą wspomniani wcześniej Paul Nitze i Co
lin S. Gray oraz John F. Lehman, podsekre
tarz obrony do spraiw marynarki wojennej,
Kenneth Adelman, szef Agencji Kontroli
Zbrojeń i Rozbrojenia, Richard Perle i Fran
cis J. West — odpowiedzialni w Pentagonie
za politykę bezpieczeństwa międzynarodowe
go, Richard Pipes, szef pionu Europy wschod
niej w Krajowej Radzie Bezpieczeństwa (w
roku 1983 powrócił do profesury na Uniwer
sytecie Harvard), Fred C. Ikle, podsekretarz
do spraw polityki obronnej czyli najważniej
szy planista w Pentagonie, Richard Burt,
pełnomocnik do spraw europejskich i oko/ło
trzydziestu innych doradców i ekspertów z

Ministerstwa Obrony t Krajowej Rady Bez
pieczeństwa.

Idee tycfh przeważnie młodych „jastrzębi",
którzy w latach prezydentury Jimmy Car
tera, niezadowoleni x polityki administracji,
utworzyli szereg grup nacisku w rodzaju
„Komitet do spraw obecnego zagrożenia”,
„Koalicja dla Pokoju przez Siłę”, „Amery-

JERZY MODEL

Nauk. W ciągu kilku pierwszych dni trze
ciej wojny światowej na półkulę północną
spadłoby, zdaniem szwedzkich ekspertów,
14 737 głowic jądrowych;

@ 4 970 spadłoby na gęsto zaludnione ob
szary w Ameryce Północnej, Europie i Azji.
1120 miast, praktycznie wszystkie centra

liczące ponad sto tysięcy mieszkańców, y
przestają istnieć;

@ 3136 głowic niszczy odległe od miast
obiekty przemysłowe, elektrownie, kopalnie
rud i węgla, pola naftowe, zbiorniki gazu i

ropy;
© 6 620 głowic nuklearnych eksploduje

nad obiektami wojskowymi: centralami do
wodzenia, bazami rakietowymi, lotniskami,
koszarami i magazynami;

@ wybuch 21 ładunków atomowych o

wielkiej mocy (7 dziesięciomegatónowych i
14 pięćsetkilotonowych) zamyka ważne
szlaki żeglugowe, takie jak cieśniny duń
skie, Kanał Sueski i Panamski.

Czy realizacja tego scenariusza apokalipsy
cofnie ludzkość do czasów epoki kamiennej,
czy tylko do średniowiecza? Czy też, jak cy
nicznie kalkuluje Colin Gray — straciwszy
w wyniku konfrontacji atomowej 100 milio
nów ludzi, w ciągu kilku lat Stany Zjedno
czone mogłyby odzyskać obecny status eko
nomiczny?

Definicję zwycięstwa w wojnie atomowej
zaprezentował George Bush, do roku 1977
szef wywiadu CIA, dziś wiceprezydent
USA. W odpowiedzi na pytanie dzienni
karza gazety „Los Angeles Times", jak się
wygrywa nuklearną wymianę ciosów? —

Bush odpowiedział: „jeśli ma się zdolny do
przetrwania system dowodzenia, zdolny do

przetrwania potencjał przemysłowy, schro
ny dla pewnego procentu (pod
kreślenie aut.) obywateli i jeśli posiada się
zdolność przysporzenia przeciwnikowi wię
cej strat niż może on przysporzyć ich nam.

W ten sposób będzie jeden zwycięzca”.
Inną definicję zaprezentował jeszcze W

roku 1950 Paul Nitze, ówczesny pracownik
sztabu planowania Departamentu Stanu,
długoletni główny negocjator amerykański
na rokowania z ZSRR w sprawie broni nu
klearnej średniego zasięgu w Europie. „W
swym innym znaczeniu — tłumaczy Nitze
— słowo „wygrać” oznacz* porównanie po
wojennej pozycji Jednego z przeciwników
z powojenną pozycją drugiego przeciwnika.
W tym lensie jest całkiem możliwe, że Je
dna strona w sposób decydujący „wygra”
powszechną wojną jądrową. (...) Zwycięzca
będzie w stanie wydawać temu co przegra
rozkazy, a przegrywający będzie go musiał
słuchać, albo też narazi się na całkowity
chaos lub unicestwienie. Zwycięzca zacznie
wówczas organizować, tak jak potrafi, to co

pozostanie ze świata”.

Myśli te znalazły swoje odbicie w opra
cowanym w roku 1982 studium Ministerstwa
Obrony Stanów Zjednoczonych na temat

przyszłej wojny nuklearnej. Stwierdza się
w nim, że przedłużająca Się wojna nuklear
na jest możliwa 1 „amerykańskie siły nu
klearne muszą mleć przewagą, aby były w

stanie zmusić Związek Radziecki do dąże
nia do jak najszybszego ograniczenia dzia
łań wojennych na warunkach korzystnych
dla Stanów Zjednoczonych”.

Zwycięzca w prrzyszflej Wojnie atomowej
królowałby tylko na minach. Nawet najbar
dziej apokaliptyczna wizja nie powstrzymuje
jednak doktrynerów Pentagonu, którzy w

imię szowinistycznych, imperialnych celów
USA stawiają na tóę militarną i naciski eko
nomiczne. Zadaniem strategicznym jest likwi
dacja radzieckich wpływów na każdym ob
szarze. Temu celowi służy potężna kampania
propagandowa, usiłująca udowodnić — w za
leżności od potrzeb kompleksu .praemysłowó-
-wojskoiwego i rządzącej biurokracji — że
istnieje „radziecki margines przewagi”, „luka
bombowcowi’ czy „luka rakietowa”, co sta
nowi podstawę do wzmożenia wyścigu zbro
jeń. —

Zdaniem ideologów reagianizmu nie ima mo
wy o porozumieniach ze Związkiem Radziec
kim opartych na zasadzie równości i partner
stwa. Cytowany jut Colin Gray wyłożył tę
tezę bez Ogródek: „Prawdziwa równowaga
strategiczna oznaczałaby dla USA, ich przy
jaciół i sojuszników katastrofę. Gdyby Sta
ny Zjednoczone nie były w stanie opanować
procesu eskalacji, aby narzucić Związkowi
Radzieckiemu naszą wolę, to jalkśe można

by wówczas zlikwidować radzieckie zyski na

jakimś regionalnym teatrze wojny? W jaki
sposób jakiś amerykański prezydent, który
cheiałby działać w sposób odpowiedzialny,
mógłby wówczas w ogóle zapoczątkować pro
ces eskalacji? Dlatego USA i NATO* nie po
winny dążyć do żadnego zrównoważonego

kańska Rada Bezpieczeństwa”, „Narodowe
Centrum Informacji Strategicznych” — stały
się wytyczną oficjalnej polityki Stanów Zjed
noczonych. Zajmując dziś kluczowe pozycje
w administracji Ronalda Reagana, włączeni
do „war planners” (planujących wojnę) opra
cowali zasadniczy, 136-stronicowy tajny do
kument Pentagonu pt. „Lata finansowe
1984—88. Wytyczne obrony”. Naszym długo
terminowym celem — czytamy w „Wytycz
nych” — jest zdolność stawienia czoła wy
maganiom wojny w skali światowej, łącznie
z równolegle przebiegającym przerzutem po
siłków do Europy, posłużeniem się wojska
mi w Azji Południowo-Wschodniej i udzie
leniem poparcia w innych potencjalnych re
jonach konfliktów. (...) Aby Wykorzystać sła
bości polityczne, ekonomiczne i militarne w

krajach Układu Warszawskiego** — brzmi
inny fragment dokumentu — siły wyszkolone
do akcji specjalnych podejmą działania w

Europie Wschodniej.
Agencja UPI, publikując fragmenty tajnego

dokumentu, udostępnione przez „źródła zbli
żone do problematyki obronnej” pisała, że

Pentagon nalega na opracowanie dalekosięż
nych planów dostarczania siłom zbrojnym
odpowiedniego sprzętu i wystarczającej licz
by ludzi do prowadzenia działań zbrojnych
przeciwko ZSRR ha wielu frontach, w „nie
określonym czasie”. Należy też przygotować
się do rozmieszczenia broni i prowadzenia
działań bojowych z kosmosu. Nie powinno
się podpisywać układów uniemożliwiających
Stanom Zjednoczonym stworzenie broni kos
micznych. Broń antysatelitama powinna być
w stenie operacyjnym do roku finansowego
1987. Jeśli zajdzie potrzeba, USA przywrócą
równowagę wojskową z ZSRR £ będą chronić
swoje interesy strategiczne bez porozu
mień o kontroli zbrojeń. Nie należy wyklu
czać modyfikacji układu o broniach antyra-
kietowych w ramach wysiłków stworzenia
systemu rozmieszczenia pocisków MX.***
Zdaniem autorów dokumentu, ZSRR napotka
poważne trudności gospodarcze w drugiej
połowie lat osiemdziesiątych 1 Stany Zjedno
czone powinny wykorzystać ten okres inicju
ją® nowe dziedziny rywalizacji wojskowej.

(c. d. n.)
• NATO (North Atlantic Treaty Organizat/.on)

— Organizacja Paktu Północnego Atlantyku,
utworzona 4 kwietnia 1949 roku w Waszyngto
nie przez przedstawicieli Belgii, Danii, Holan
dii, Wielkiej Brytania, Francji, Islandii, Kanady,
Luksemburga, Norwegii, Portugalii, Stanów
Zjednoczonych j Włoch. W terminie późniejszym
do Paktu przystąpiły Grecja i Turcja (1952),
Republika Federalna Niemiec (1955); w roku
1966 Francja wycofała się ze zintegrowanej
struktury NATO. Najwyższym organem paktu
jest Rada Atlantycka (Rada Ministerialna
NATO), w skład której wchodzą przedstawiciele
wszystkich państw członkowskich; wytycza ona

główne kierunki polityki militarnej, zatwier
dza budżet itp. Innym ważnym organem jest
Komitet Planowania Obrony NATO (powołany
w roku 1963), który składa się z przedstawicieli
14 państw członkowskich (bez Francji). Orga
nem wojskowym NATO jest Naczelne Dowódz
two Połączonych Sił Zbrojnych NATO
(SACEUR) mającego swą siedzibę w Casteau w

Belgii, jedno z trzech dowództw NATO. W ge
stii SACEUR znajdują się zintegrowane siły
zbrojne NATO w Europie, w których największą
rolę odgrywają siły USA 1 RFN; dowódcą jest
zawsze Amerykanin.

•• UKŁAD WARSZAWSKI — utworzony 14
maja 1955 roku w Warszawie (na podstawie
układów o przyjaźni, współpracy i pomocy wza
jemnej) przez Albanię (od roku 1968 Albania
wystąpiła z UW), Bułgarię, Czechosłowację,
NRD, Polskę, Rumunię, Węgry j ZSRR. Został
powołany jako sojusz obronny państw socjalis
tycznych w odpowiedzi na utworzenie przet
kraje kapitalistyczne bloków militarnych
(NATO, SEATO), skierowanych przeciwko kra
jom wspólnoty socjalistycznej. Najwyższym or
ganem Układu Warszawskiego jest Doradczy
Komitet Polityczny, w skład którego wchodzą
przedstawiciele wszystkich państw członkow
skich. Realizacją postanowień tego organu zaj
muje się Zjednoczone Dowództwo Sił Zzrojnych,

••* MX (Missile Experimental) — amerykań
ska międzykontynentalna rakieta balistyczna
wystrzeliwana z wyrzutni lądowych. Ciężar
startowy 86 184 kilogramy, długość 21.6 metra,
średnica 233 centymetry, ciężar użyteczny gło
wicy 3 500 kilogramów. Zasięg 14 tysięcy km,
paliwo stale. Dziesięć głowic niezależnie napro
wadzanych na cel o mocy wybuchu 300 kiloton
każda; celność trafienia około 50 metrów. W
końcu lat osiemdziesiątych USA będą miały w

gotowości bojowej 1O0 MX; 1 idą one stanowić
trzon zmodernizowanych strategicznych sił jąd
rowych. A
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TEATRU

Nie! Nie! Broń Boże! żadnych
skandali, a jeśli komuś tytuł ten

kojarzy się z pudłem — jego
własna wina. Przypadek godny
psychoanalityka... Ale nie nas,
zajętych głównie tropieniem blas
ków nie mroków sceny! Nie

jest to również (nie jest jeszcze!)
sensacyjna wiadomość o skute
cznej pracy organów profilakty
ki przeciwpożarowej ani też in
nych służb zapobiegawczych, nad
wyraz aktywnych po pożałowania
godnym przypadku jaki (ale z

czyjej winy?) przydarzył się by!
jednej ze scen warszawskich. Jest
to natomiast tytuł cyklu felieto
nów, jaki Zygmunt Greń prowa
dził — a po rocznym bez mała
okresie milczenia prowadzi na
dal — w „Życiu Literackim”.

Jut gam fakt wznowienia tej
niezwykłej serii pisanej przez
krytyka, który od lat progra-
mowo nie chodzi do teatru a

pomimo tego pozostaje liczącym
się obserwatorem jego przeobra-
teft i szamotanin, zasługiwałby na

naszą uwagę (ciekawe czy zau
ważą to inni?), a tu mamy jesz
cze powód dodatkowy, powód ko

ronny, pod postacią osobnej edy
cji „Teatru zamkniętego” ofiaro
wanej nam przez obrotne zawsze

w sprawach sceny Wydawnictwo
Literackie. Teatr zamknięty jest
więc zamknięty wyłącznie dla
Zygmunta Grenia 1 to z jego^.
własnego kaprysu czy wyboru.
Zamknięty przez samego zainte
resowanego — pytanie tylko, dla
jakich powodów? Z przekory czy
z rozpaczy? Dla żartu czy z przy
czyn losowych? Tymczasem
wszystkie widownie otwierają się
zapraszająco przed autorem
„Teatru zamkniętego”. Zaprasza
jące ale i bezskutecznie, nieste
ty. Zresztą mniejsza o przyczyny.
Ważne, że nie chodzi i nie chce
chodzić, a pomimo tego pozostaje
nadal czytywanym krytykiem.
Jego głos się liczy. Jego opinia
ma znaczenie dla różnych orien
tacji i deklaracji. Dla tych z

prawa 1 tych z lewa. Jest to nie
wątpliwie światowy fenomen.
Wyjątek, który potwierdza regu
łę, bo jednak (wydawałoby się)
nie sposób pisać sensownie o tea
trze, pozostając poza teatrem,
zamknąwszy go przed sobą na

cztery spusty. Ale może to byto
wanie Zygmunta Grenia antę
portas sceny to zwykła poza?
Chwyt polemiczny (by nie rzec:

propagandowy), takie pisarskie
hokus-pokus, że oto patrzcie:
nie widzę a wiem, nie oglądam
a rozumiem? Ale chyba nie, bo
to byłoby za łatwe, a więc nie
do przyjęcia. Greń nie jest tea
tralnym Ochorowiczem. Nie jest
intrygującym jasnowidzem, któ
ry instynktem powodowany dot
knąwszy jakiejkolwiek rzeczy,
która jego jest, widzi przed oczy
ma duszy losy właściciela. Jest
natomiast kopalnią wiedzy o tea
trze, nie tylko tym z przełomu
wieków, ale i tym z czterdziesto
lecia, wiedza ta zaś jest wystar
czająco wszechstronna i rzetelna
zarazem, by służyć za akumula
tor energii dostatecznie pojemny
1 zasobny w realia.

Jak jednak doskonale wiadomo
nam, obywatelom drugiej poło
wy XX wieku, nie wystarczy
źródło, by powstał efekt. Nie
wystarczy akumulator, by jecha
ło auto. Ani bateria, by zabłysło
światło. Potrzebne jest jeszcze

całe ustrojstwo. Skomplikowana
machina złożona z rozrusznika,
prądnicy, obwodu niskiego 1 wy
sokiego napięcia, z układu zasi
lania 1 różnych suwów tam 1 z

powrotem, by człek miał z te
go korzyści i przyjemność. Ba
terii wystarczy natomiast żarów
ka, Inaczej być mogą tylko przy
padkowe błyski powstałe w

chwili zwarcia 1 zabójcze dla
źródła. Taką żarówką przetwa
rzającą energię akumulatora w

światło felietonu jest dla Grenia
pióro. Nie powiem, te mózg, bo
to mogłoby brzmieć jak pochleb
stwo, a nie wiadomo w ogóle,
jak w epoce równych praw i ta
kich samych żołądków przedsta
wia się dla koleżeństwa sprawa
mózgów.

podstawiając żabią kończynkę,
gdzie kują konie, również wypi
suje różne herezje, do czego zre
sztą zdołaliśmy się już przyzwy
czaić a wiemy, że ruch lepszy
jest od zastoju.

Greń jednak herezji raczej nie
wypisuje i obcy 'jest mu zgiełk
jaki otacza felieton w codzien
nej gazecie. On pisze raczej sub
specie aeternitatis, a jeśli nie sub
specie aeternitatis, to już na pe
wno z myślą o historii, opisując
dla niej i wygładzając teatralną
rzeczywistość. Żadnych pyskó
wek. Żadnych, broń Boże, sza
motań i bijatyk i jak najdalej
od budki z piwem, gdzie zacze
piają nas tak często różne typy
i gdzie czasem, nie powiem, dać
trzeba typom niechętny odpór...

Teatr zamkoieh
Pióro natomiast to coś bardziej

obiektywnego. Coś czemu można
się przyjrzeć. Przyglądajmy się
zatem. Autor tych słów czyni to
od lat z zawodową ciekawością,
niezmiernie bowiem frapuje go
pytanie, dlaczego ktoś jest lub
też staje się wybitnym kryty
kiem, gdy inny przez całe ży
cie pozostaje wyrobnikiem. Wiel
kość Jana Kotta w czasie, gdy
elektryzował nas swoimi krótki
mi recenzjami (bo dopiero po
tem powstała idea Wielkiego
Mechanizmu) to lapidarność ję
zyka. Wielkość Puzyny to precy
zja pióra, ale przede wszystkim
— precyzja myślenia. Jak na

tym tle wygląda Greń? Greń jest
wśród nich najbardziej rasowym
pisarzem. Sidli nas głównie uro
dą zdania. Jego Ideałem bar
dziej jest harmonia niż gęstość
słowa. Felieton ponadto, który
uprawia, nie tylko pozwala na

większą dezynwolturę, ale doma
ga się ponadto pewnej kapryś-
ności. Meandrowania wśród sty
lów i form. Wspomnień 1 bar
dzo prywatnych w końcu dywa
gacji. Takie są w ogóle prawa
tego gatunku 1 Obserwator Wasz

Greń jest w tym względzie praw
dziwym dżentelmenem, piwa nie
używa, budki omija z daleka. Ja
też omijam, ale ci, którzy z

nich korzystają, nader są ruch
liwi mimo obecności chmielu w

układzie krążenia — i polemika
gotowa. Różnie z tym bywa, bo
nie zawsze dany nam jest przy
wilej wyboru broni 1... metody.
Greń jednak, gdy już przyjdzie
co do czego w tej materii zacho
wuje się zawsze jak arystokrata
w przytomności dworu. Cały
rytuał pojedynku celebrowany
jest wówczas jak należy: dyskret
nie 1 powściągliwie — fechmistrz
zaś skuteczny jest i trafia nieo
mylnie In medias res. Ranka nie
wielka, ale głęboka. Tak niewiel
ka, że ci, którzy ją noszą, czasem

nie wiedzą, że ich jut nie ma

lub — prawie nie ma.
'

Ogromnie lubię rzadkie te,
Greniowe boje z odległej już,
zaprzeszłej epoki, bo jako czło
wiek nie rozpieszczany przez los
stałem się wrażliwy na styl
walki i rodzaj broni. Wrażliwym
również na walor języka 1 na to,
co jest, jak się okazuje, siłą Gre-
niowych felietonów. Jest nią

mianowicie dystans. Greń i za
cisza swego przy ul. Kaspra Że
lechowskiego — a więc nie tak
daleko chaty, w której przed
osiemdziesięciu laty z okładem
odbywały się zaślubiny Jadwisi
Mikołaj czykówny — patrzy na

nasze biedy i upadki jak na od
ległe przecież, przemijające wy
darzenia.. Warte uwagi, ale wple
cione nieodmiennie w nieubłaga
ny rytm historii. On jest dopiero
prawdziwym Obserwatorem, bo
patrzy z daleka, z bezpiecznej,
Bóg łaskaw, odległości, gdy
sprawozdawca Wasz relacjonuje
zdarzenia prosto z pola, stąd i
zgiełku tu więcej, krwi 1 mozo
łu. 11 nuta zazdrości, z jaką ci z

frontu patrzą nieodmiennie na

tych na zapleczu. Przy tym wszy
stkim Greń świetnie zna się na

teatrze. Tyle że dla niego — po
dobnie jak i dla niektórych z

nas — teatr to nie tylko dziś, nie
tylko wczoraj, czy nawet przed
wczoraj. To dziś 1 wczoraj rów
nocześnie! W jednym nurcie, w

jednym organizmie, w jednym
procesie jakim jest wielkość i
upadek, codzienność i trwanie,
los i nadzieja polskiego teatru.
A wszystko rozpisane na przed
stawienia, sezony, ludzi, którzy
są lub już ich nie ma, jednako
obecni i jednako ważni w tym
przekształcającym się trwaniu. W
życiu i metamorfozach teatru,
który był u nas zawsze jedną z

form duchowego bytu całego na
rodu.

Ale autor „Teatru zamknięte
go” ma jeszcze jedną, niebagatel
ną zaletę, której walor rośnie i
zaczyna procentować. Oparł się
mianowicie potężnej fali złudzeń
i iluzji, która przedstawiała sceny
i inspirowała tyle trwałych na
wiedzeń. Oparł przemożnej dla
wielu sile euforii i pozostał scep
tykiem, chłodnym obserwatorem,
o nie zamąconym emocją widze
niu rzeczy, pełnym naturalnej
trwogi i głębokiego smutku, nie
obcego tym, których doświadcze
nie, sceptycyzm czy instynkt po
zostawiły poza zasięgiem aspira
cji, które tak głęboko, a nie wiem
czy roztropnie, przeorały naszą
współczesność i nasze dzieje. Ab
sencja taka nie była nigdy wy
godną postawą. Nie jest nią i

dzisiaj, ale to, co rodzi się z

towarzyszącego jej spojrzenia
trwałe jest i rzetelne — rzetel
niejsze w każdym razie od te
go, co powstaje zwykle z namięt
ności i emocji.

Nic by to wszystko jednak nie
znaczyło gdyby nie — powtarzam
— pisarstwo Grenia. Gdyby nie
to, co sprawia, że sprawozdaw
czość przemienia się w litera
turę, felieton zaś niekiedy w dzie
ło sztuki. W okazałym wyborze
zaprezentowanym niedawno
przez Wydawnictwo Literackie
widać to właśnie jak na dłoni.
Czyta się — jak zachęcał nas

swego czasu nieoceniony „Prze
krój”. By jednak i Was nakło
nić do lektury, dwa cytaty z fe
lietonu „Kraków”: „Dzień po
wszedni tego miasta upływa tak
lub inaczej. Często zresztą ina
czej niż tak (jak powinien). Ale
w zamian wyzłacają go wspom
nienia. Jedyny to chyba przy
padek, i nie tylko w naszym
kraju, że nie pisze się we

wspomnieniach źle. Jakby to
miasto ze swojej historycznej
dawności i dostojeństwa wysyła
ło w przyszłość łagodzące pro
mienie, wypiękniające jego do
czesne i doraźne niewygody,
oczyszczające z wyziewów wilgo
ci i trujących zanieczyszczeń, z

podrażniających nerwy i zao
strzających ludzką złośliwość
ataków ciśnienia. Zanieczyszcze
nia atmosfery bowiem, mechani
czne czy chemiczne, z jakąś nie
wytłumaczalną łatwością przeni
kają tu i zatruwają także du
szę człowieka, deformują jego
psychikę, rozregulowują mecha
nizmy wewnętrznej samoobro
ny..." (...) „I nagle otrzymujemy
książkę, pamiętnik, który Krako
wowi poświęca niewiele stronic
i zdań, ale zostały one napisa
ne z zuchwałą niechęcią, niewy
gasłym obrzydzeniem, czas ni
czego me zatarł i nie opromienił”.

Gorzkie? Gorzkie. Ale czy nie
prawdziwe? I kto tak brzydko
„z zuchwałą niechęcią”, „z nie
wygasłym obrzydzeniem” pisze o

Krakowie? Kto?

OBSERWATOR

Ludzie powszechnie unikają tego tematu. Jakby nie
istniał. Jakby nie wypełniał po brzegi naszej codzien
ności. Prawie każdej. Naród, który w swej historii ma

przede wszystkim bohaterów, wstydliwie woli milczeć,
gdy mowa o strachu. Zwłaszcza o strachu malutkim, po
dłym, dla którego ktoś wymyślił brukową nieco ale jak
że trafną nazwę: gaciówa.

Bo przecież jest strach zjawiskiem naturalnym, ludz
kim. Ba, myślę, że istnieje nawet coś takiego jak strach
godny. Ale gaciówa w żadnej mierze w takim rozumie
niu strachu się nie mieści. Gaciówa jest obła, śliska, gala
retowata. Często popacykowana pozorami pryncypiów,
konieczności, układów, lecz najczęściej bywa ona przy
krym odpadem... wygodnictwa. Z nią żyje się łatwiej.
Nie — godniej. Tylko — łatwiej. Gaciówa nie ma nic
wspólnego z godnością. Ona jest przygaszonym sumie
niem, przytłamszoną świadomością i ukrywanym w naj
głębszej tajemnicy wstydem. Nikt się do niej nie tylko
publicznie, ale nawet wobec samego siebie — nie przy
zna. Nikt nie ma gaciówy, chociaż ma ją większość.

W łańcuchu społecznych, administracyjnych, obyczajo
wych i ekonomicznych zależności człowiek dąży do wy
gospodarowania dla siebie takiego miejsca, które przy
minimalnych nakładach dawałoby największe korzyści i
to miarę bezkonfliktową egzystencję. Cena takiego miej
sca nie jest wcale wygórowana. Można ją nawet uzasad
nić i obronić etycznie. To nic, iż rozumie się ową etykę
opacznie. Ot, chociażby taki przykład: to prawda, że ani
kompetencje, ani predyspozycje charakterologiczne, inte
lektualne c~u organizatorskie nie sa wustarczawce. iżbum
zajmował stanowisko, jakie zajmuję, ale przecież umiem
być lojalny wobec zwierzchników, wierny pryncypiom i

wytycznym, a zatem jestem idealnym człowiekiem na to
właśnie stanowisko, a z czasem nawet na wyższe. Takie
miejsce w łańcuchu determinuje kolejne skutki: głównie

czujność. Bo jeśli osobiście umiem dopilnować i uciszyć
siebie, to muszę również zadbać o to, aby któremuś z

podwładnych nie wpadło do zakutego łba, by się wychy
lić. Tej czujności towarzyszy właśnie gaciówa. Czyli płas
ki, odrażający strach, paraliżujący aktywność i normal
ne, otwarte stosunki w środowisku, w którym mam —

z zupełnie irracjonalnych przyczyn — najwięcej do po
wiedzenia.

Gaciówa nie jest „przywilejem” jedynie ludzi na sta
nowiskach. Wydaje mi się, że to w ogóle jakaś epidemia
społeczna. Panuje powszechne przekonanie, że lepiej ci-

Gaciówa
cho siedzieć, a wtedy więcej można zyskać. Lojalność,
pojmowana na feudalny sposób, najbardziej się opłaca.
Na nielojalnych zawsze hak się znajdzie. Przyjdą, rozli
czą, podsumują i wyciepną. Skończy się gaciówa, ale za-
cznie się żywot skreślonego. Zawsze lepiej trząść portka
mi niż samemu być strząśniętym.

Może się mylę, może preparuję zbyt dalekie uogólnie
nia, ale myślę, iż każdy z Czytelników ma na oku kilku
swoich bliższych czy dalszych znajomych, u których to

trzęsienie portkami widać tak samo, jak u amatora sto
jącego po raz pierwszy na scenie. Niekoniecznie, jak po
wiedziałem, musi to być gaciówa z fotelem dyrektorskim
w tle. Przecież gaciówa jest główną przyczyną decyzji
podejmowanych przez człowieka wbrew sobie, wbrew
swoim przekonaniom, doświadczeniom i ocenom rzeczy
wistości. Z gaciówy bierze się dwulicowość. Panu Bogu

świeczkę a diabłu ogarek. Na pokaz jestem lojalny, je
stem, statystycznie w porządku, a wewnętrzne przekona
nia chowam dla siebie. Natomiast będę manifestować
swoje „za”, swoje poparcie, ponieważ to mi się ople
Materialnie mi się opłaca. Etykę odkładam na... lepsze
czasy. Zresztą, z czasem można do gaciówy tak się przy
zwyczaić, iż nawet można uwierzyć w racje, których
obrona — np. z punktu widzenia logiki — jest niemożli
wa.

Gaciówa jest produktem ubocznym układów. Ale ona

trzyma te układy. Z niej energię do życia czerpią pozo
ry, wobec których człowiek bywa najczęściej przedmio
tem. Jeśli analizuje się działalność jakiegoś przedsiębior
stwa, instytucji czy urzędu, organizacji czy grupy spo
łecznej, to ostateczne wnioski wyciąga się z reguły z...

papierów, z wyników, sprawozdań, deklaracji, mowy-tra-
wy. Człowiek jako jednostka jest w tej analizie elemen
tem zbędnym. Ludzie mogą sobie skakać do gardła,
szczuć na siebie, donosić, nienawidzić się, przepychać
łokciami, kombinować, lecz w ogólnym obrazie nie bę
dzie śladu owych — oględnie mówiąc — trudnych sto
sunków międzyludzkich wewnątrz układu.

Jeszcze niedawno ludzie z kabaretu (ilość kabaretów
też świadczy o rozmiarach powszechnej gaciówy) śmiali
się z dziennikarzy, którzy pisząc o sytuacji ekonomicznej
kraju zwykli w tytułach swych publikacji informować,
że gdzieś coś drgnęło. Jeszcze dwa, trzy lata temu wszyst
ko nam drgało. Nikt nie wspomniał, że najbardziej znów
rozedrgało się coś, roztelepało w ludziach. I na pewno
nie było to sumienie ani godność. Ani zgoda z samym
sobą.

HENRYK CYGANIK

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Jeżeli wierzyć telewizji, w

okresie gorączki urlopowej prze
jeżdża przez Zakopane dwadzie
ścia tysięcy samochodów na do
bę. Gdyby nie ograniczenie przy
zakupie benzyny byłoby ich wię
cej. „FIAT 126 p”, zwany piesz
czotliwie „maluchem”, emituje do

atmosfery osiem kilogramów
wszelkiego świństwa, i to tylko
z jednego wypełnionego benzyną
zbiornika. Łyka przy tym trzy
tysiące litrów tlenu, prawda że

już zanieczyszczonego przez in
ne auta. Jeżeli przemnożyć te

dobrodziejstwa przez tysiąc oka-
że się, że powietrze zostało wzbo
gacone o 3 tony tlenku węgla,
180—360 kilogramów par związ
ków organicznych z dodatkiem
substancji rakotwórczych, 45—135
kilogramów tlenków azotu oraz

całą gamę innych związków tok
sycznych.

Posiadłszy tę wiedzę Innym już
okiem patrzymy na kolorowe re
portaże telewizyjne z Zakopane
go. Inaczej też oceniamy space
rowiczów Krupówek, obliczanych
na dziesiątki tysięcy. Współczu-
jemy im, bo przyjechali oni w

nadziei, że słońce i kryształowe
powietrze zrehabilituje nadwąt
lone pracą

' i codzienną nerwów-
ką zdrowie.

Zakopane, mające do cna zde
gradowaną atmosferę, tylko w po
nurych dowcipach może uchodzić
za uzdrowisko. W rzeczywistości
jest to umieralnia. Mazista czapa
smogu wisi nieprzerwanie nad mia
stem, rzednąc tylko nieznacznie w

czasie porywów halnych. Bada
nia naukowe wykazują, że w cen
trum miasta zawartość tlenku
węgla w powietrzu przekracza
pięciokrotnie dozwolone normy.

Zaś tlenek węgla to substancja
wyjątkowo szkodliwa, zakłócają
ca obieg tlenu w organizmie
człowieka. Stwierdzono, że łączy
się niezwykle szybko ze sztanda
rowym składnikiem krwi, hemo
globiną. Najpierw powoduje zmę
czenie, potem dokuczliwe bóle
głowy, jeszcze potem...

Jest Zakopane gigantycznym
zbiornikiem dwutlenku siarki.
Mędrcy obliczają, że w śródmie
ściu stężenie tego gazu jest dwu-

tuacja z roku na rok się pogar
sza. „Wiele opracowanych rapor
tów o stanie zagrożenia, apeli,
memoriałów leży spokojnie i żół
knie w szufladach biurek. Wspa
niałe plany budowy wielopozio
mowych parkingów na obrzeżach
Nowego Targu, Szaflar, kolejki
jednoszynpwej tzw. mini-raili
wokół Zakopanego odłożono ad
acta.”

Lektura „Expressu Wieczorne
go” i innych gazet skłania wcza-
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Kto truje -

krotnie wyższe, niźll dozwalają
nasze liberalne normy. Tymcza
sem nawet niewielkie jego dozy
stają się przyczyną niebezpiecz
nych schorzeń. Nawet na Kas
prowym Wierchu stwierdzono
obecność tej trucizny w niebaga
telnej ilości 34 kilogramów na

hektar. Ma miasto osiągnięcia w

dziedzinie kumulowania węglo
wodorów, również produktu cy
wilizacji samochodowej. Substan
cje te są wyjątkowo odrażające
bo rakotwórcze.

Mimo częstych alarmów tele
wizji, prasy, radia, mimo powo
łania rozmaitych towarzystw
ochrony Tatr i Podtatrza, sy

niech płaci
sowicza do rejterady z Tatr w

inne rejony Polski, ot choćby nad
Bałtyk. Pod warunkiem, że zat
ka on uszy na wszelkie nowinki
z zakresu ochrony środowiska. Z

raportów i opracowań wynika
bowiem niezbicie, że nad polskie
morze można jechać po wszyst
ko, tylko nie po zdrowie. Powie
trze jest tam równie zatrute jak
w górach, za to woda — jeszcze
bardziej. Budując wczasowiska
„zapomniano” jakoś o oczyszczal
niach ścieków i utylizatorniach
odpadów.

Z badań Głównego Komitetu
Turystyki przeprowadzonych na

początku 1983 roku wynika, że

właśnie nad Bałtykiem, dzięki
odchodom z dwóch rzek — Wisły
i Odry — oraz bogatym w truci
zny miejscowym - dorzeczom,
straciliśmy 250 kilometrów kwa
dratowych terenów o rozbudowa
nej infrastrukturze wypoczynko
wej, kiedyś nazywanych szum
nie „perłami Wybrzeża”. Te
ogromne połacie nie obejmują
Trójmiasta, truciciela rangi spe
cjalnej. Gdyby obliczeń dokonać
dzisiaj? statystyki by się zmieni
ły, oczywiście na niekorzyść. Bo
jeszcze dwa lata temu czysty był
na przykład rejon Kołobrzegu,
lecz od roku — przestał nim
być. Dzięki radosnej twórczości
przemysłowej i rolniczej tamtej
sze jeziora stały się chemicznymi
kloakami. 70 procent jezior ulega
systematycznej degradacji, a 13
procent zostało zatrutych tak
skutecznie, że turyści i wczaso
wicze stracili je na amen.

Dynamicznie rozwija się także
proces zatruwania samego morza.

Bez przeciwdziałania aktom ja
skrawej dewastacji środowiska
naturalnego człowieka, przemysł
i rolnictwo wyeliminują ze zdro
wej strefy dziesiątki kolejnych
nadmorskich kurortów. Alarmo
wała „Rzeczpospolita":

„Dobrze przygotowany narodo
wy program ochrony środowiska
i gospodarki wodnej do 2010 ro
ku powinien być wzbogacony o

szczegółowy, solidny rachunek

socjalno-ekonomiczny efektywno
ści ochrony środowiska. Rachu
nek, który będzie ważkim argu
mentem do podejmowania decy
zji inwestycyjnych i gospodar
czych na całym obszarze. Tak,
by' rozwój gospodarczy nie od
bywał się kosztem walorów na
tury. Przedsiębiorstwa muszą za
cząć pracować w myśl zasady,
że trucie wody, powietrza i gle
by1 jest zbyt kosztowne, a nade
wszystko nieopłacalne. Dotych
czas nakładane kary i ustalane
opłaty były nieskuteczne w za
pobieganiu naruszania przepisów
ustawy. Opracowanie i wdrożenie
bardziej rygorystycznego systemu
finansowego za korzystanie z
dóbr przyrody, który by dorów
nywał wartościom strat gospo
darki narodowej w sferze pro
dukcyjnej i socjalnej łącznie,
jest nakazem chwili. Kto truje,
niech płaci, niech płaci jak naj
więcej, bowiem pieniądze te wró
cą do przedsiębiorstw jako dota
cje na zadania z dziedziny ochroń
ny środowiska. Dobrze wyważo
ny rachunek ekonomiczny jest
jedną z najkrótszych dróg przy
wrócenia i zachowania równowa
gi ekologicznej".

Właśnie.

WITOLD RUTKIEWICZ

Dziś: Jak uniknąć nieporozumienia z szefem

w sprawach intymnych?

Jeśli szef nie potrafi ukryć zainteresowania naszą żo
ną, obsypując ją komplementami i czyniąc w stosunku
do niej coraz mniej dwuznaczne aluzje, potakujemy sze
fowi mówiąc, że i my obok tej kobiety nie potrafimy
przejść obojętnie, czego najlepszym dowodem jest dwa
dzieścia pięć lat jakie już z nią jesteśmy. Po takim
oświadczeniu szef natychmiast sprawdza w kadrach
nasze akta z których wynika, te w rzeczywistości jeste
śmy żonaci dopiero dziesięć lat i przy najbliższej okazji
nam o tym komunikuje. Potakujemy szefowi: „Rzeczywi
ście jesteśmy małżeństwem dopiero od 10 lat, ale zanim

zostaliśmy małżeństwem byliśmy z sobą lat piętnaście”.
Następna kontrola akt pozwala szefowi na uwagę, że

wprost nie chce mu się wierzyć, aby takie uosobienie de
likatności jak nasza żona, mogła zostać kochanką mając
lat piętnaście. Trudno ukryć — potakujemy i natych
miast podkreślamy, że w intymnej historii naszego mał
żeństwa wcale nie by! to jeszcze fakt najbardziej szoku
jący. Nagabywani przez szefa jakiś czas trzymamy go w

niepewności, po czym wyznajemy, że do dziś wcale nie

mamy pewności, czy to właśnie my przed kilkunastu laty
byliśmy pierwszym kochankiem naszej żony.

Wiadomość ta powinna szefa załamać 1 ostatecznie od
stawić od naszej żony. Ale nie mając nigdy w tej spra
wie ostatecznej pewności, chcąc go dobić, dodajemy, że

nie jest on wcale wyjątkiem, ponieważ już kilku, równie

szlachetnych i prostolinijnych mężczyzn jak on dało się
na niewinność naszej tony nabrać. Zawsze istnieje pew
ne ryzyko, że szef targany erotycznym niepokojem opo
wie naszej żonie treść tej rozmowy. Ale jeśli nawet tak

się stanie nie ryzykujemy niczego. Jeśli łona potwierdzi,
że tak było naprawdę, chcąc się przed nim pokazać jako
doświadczona kurtyzana — odejdzie od niej, zachowując
dla nas wdzięczność, że pomogliśmy mu ją spławić.

Jeśli żona kategorycznie zaprzeczy i wyrazi gotowość
odejścia od nas do szefa na znak protestu, że ją zniesła
wiamy, szef ze strachu przed własną toną zrobi dla nas

wszystko, abyśmy tylko nie pozwolili jej odejść. W jednym
więc i drugim przypadku o nieporozumieniu z szefem
nie może być nawet mowy.

♦
— Co Jest twoją siłą?
— Moja żona.

— A twoją słabością?
— Inne tony.

— Czy pan jest żonaty? — pyta szef.
— Nie, ale mimo tego robię wszystko co mi się poleci.

♦
— Jasiu, czy jestem jedyną kobietą, którą kochałeś w

życiu?
— Oczywiście Aniu, i najmilszą ze wszystkich.

♦
— Jakie kobiety łubin najbardziej — te eo (tufco mó

wią czy Inne?
— Jakie inne?

Redaguje
JERZY WIT1LIN

VADEMECUM
Z NASZEJ
PROWINCJI

ROMAN WYSOGLĄD —

„Przekrętka”, Iskry 1985, wyd.
1, nakł. 5 tys. egz., stron 168,
cena 60 zł. Z tyczliwością od
notowując w tej rubryce
wszelkie interesujące propozy
cje nowatorskie z zakresu
prozy polskiej, nie mogłem
przeoczyć „Przekrętki” Wyso-
gląda, książki z zainteresowa
niem przeczytanej jeszcze w

maszynopisie przez Wiesława
Myśliwskiego. Otóż Myśliw
ski napisał, że „świat - tych
tekstów, skrajnie absurdal
nych, ufikcyjnionych aż do
zaprzeczenia wszelkiej logice
przyczynowo-skutkowej, oka
zuje się całkowicie spraw
dzalny w planie naszych co
dziennych doświadczeń".

Przybyła nam więc nowa

pozycja w literaturze polskiej z

zakresu realizmu, realizmu
XX wieku, czego jako żywo
nie mogą pojąć nasi krytycy,
dla których realizm to pisanie
w stylu Bałzaca, Tołstoja czy
Gorkiego. A przecież w litera
turze wszystko jest realizmem
nawet Joyce, Breton, Pilniak,
Ginsberg czy Kerouac. Realiz
mem właściwym dla epoki,
wyrażanym .specyficznymi
środkami dla lat takich czy
innych. Bo pisarz, jak sejsmo
graf, nigdy nic innego nie ro
bi, tylko odnotowuje wstrzą
sy. Z tym, że te duże, odczu
walne powszechnie, zapisuje
każdy literat, te drobne,
niewidzialne — tylko niektó
rzy utalentowani pisarze.
Chwała tym, co z pogardą idą
mimo doktrynerów i .ich świa
tłych rad. „Nasza księgarnia”
z zainteresowaniem zatem wi
ta „Przekrętkę” Romana Wy-
sogląda, w którego prozie na
sze czasy odbijają się podob
nie jak w przysłowiowym
Stendhalowskim zwierciadle
umieszczonym na gościńcu.

Z tego samego względu po
lecam uwadze prozę WOJ
CIECHA CZERNIAWSKIEGO
— „Katedra w Kolonii" (Iskry
1985, nakł. 5 tys. egz., wyd. I.
stron 66, cena 35 zł), pisarza
urodzonego w 1945 r., autora
2 tomików poezji i 2 tomików
prozy. Wreszcie, hosanna, za
czyna się coś w literaturze pol
skiej nowego, idzie jakaś fala,
która wywraca sztucznie wy
windowane bałwany literac
kie, postawione przez idiotów,
dla idiotów, ku czci idiotów.
Dobrze, że pomimo określo
nych trudności edytorśkich
prym wiodą w tym procesie
„Iskry”, wydawnictwo ze

wszech miar zasłużone dla de
biutów i wszystkiego, co no
we, kiełkujące, twórcze. Może
trochę na wyrost, ale pora coś
takiego odnotować. Posłuchaj
my tedy fragmentu prozy W.
Czerniawskiego:

„Zawsze wydawało mi się,
że koło pałacu stały żywe po
sągi, nagie dziewczyny, które
przed chwilą wyszły właśnie
z błota, podchodzą do stołu,
jedna z błotnistych sylwetek
ludzkich zatrzymuje się, gdzie
twoje włosy, gdzie twoje lalki,
stół na wąskiej, wybrukowa
nej kocimi łbami uliczce, mię
dzy więzieniem a kościołem,
w wąwozie jakby, pod kwit
nącymi jabłoniami, na nu
rach cel słowa napisane
krwią, marmurowe rzeźby na

korytarzach, we wnękach,
kulturalnie, inteligentnie, po
dżentelmeńska, marynarki
madę in England, rozprawia
ją, zagłębiają się, niechlujni,
zaniedbani, zapuszczeni, odizo
lowani od świata, internowani
czy co, a nikt ich nie poszu
kuje, nikt się o nich nie dopo
mina oprócz nich samych, a

może zaginęli, może lawina
ich. przysypała, może z kulą
w tyle czaszki, kwiaty narodu,
rozchylam im włosy, jeden ły
sy, więc bez kłopotu, ani. śla
du, ręce też nie z tyłu, żad
nych drutów kolczastych, ja
błonie kwitną, prysiudy, przy
tupywanie, gulgotanie, wybla
kłe przedwojenne wspomnie
nia, pisarz, który pił wino -

Hauptmannem, wille na Hid-
densee i w Jagniątkowie też
więc w jakiś sposób trafiły
tutaj, stąd to wrażenie, że
znalazłem się w sadzie, stołu
brak, prosiaków brak, nawet

kwitnących jabłoni nie ma..."

PAWEŁ WIKTORSKI —

„Na koniec wzeszło słońce”,
Wydawnictwo MON, wyd. I,
nakł. 16.000 egz., str. 256, cena

110 zł. Żywo opowiedziana his
toria starego i nowego Żaga
nia, ongiś stolicy księstwa, w

którym władało 19 książąt
piastowskich, wśród nich Hen
ryk Pobożny, ten co to pod
Legnicą poległ w walce z Ta
tarami. Potem księstwo zosta
ło sprzedane książętom sas
kim, a po nich władcą był
słynny Albrecht Waleenstein.
Miało miasto szczęście do jed
nostek wybitnych, do poetów,
do ludzi nauki (mieszkał w

nim m. in. astronom Kepler),
do sławnych pisarzy (w 1813 r.

intendentem był tu Stendhal).
W zamku wisiały obrazy Bru-
egla, Holbeina, Rembrandta, w

dworskim teatrze wystawiano
sztuki Szekspira, była x kapela
itd. O tym wszystkim barwnie
opowiada w pierwszych par
tiach książki autor, po czym
przechodzi do czasów now
szych, przedstawia sylwetki
Polaków, żołnierzy II wojny
światowej, współczesnych
mieszkańców miasta Do tego
o ucieczkach jeńców ze stala
gu, rozstrzelaniu 50 lotników
alianckich. Żywo, barwnie na
pisana książka.

KONRAD STRZELEWICZ
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK1

Kto śpiewa?
DAVID BOWIE i MICK JAGGER

Każdy x nich — z osobna — jest legen
dą ■współczesnej sceny rockowej, więcej:
żywym archetypem młodzieżowej subkul
tury, czerpiącej przysłowiowe soki z roc
ka... Przyjaźnią się od piętnastu z górą
lat i nawet nosili się kiedyś z zamiarem
skomponowania wspólnie musicalu rocko
wego. Projekt ten nie doczekał się wszak
że realizacji. Po raz pierwszy David Ro
wie i Mick Jagger wystąpili razem w

połowie 1985 roku, realizując wspólnie te-
’

ledysk „Dancing in the Street”.
Sensacyjny ten videoclip, będący wkła

dem obu gigantów rocksceny do programu
pomocy dla głodującej Afryki — „Live
Aid” — zainicjowanego przez Boba Gel-
dofa, stal się jednym z artystycznych wy
darzeń sezonu. Bowie, uchodzący za. pre
kursora estradowych „przebieranek” (kon
tynuowanych później przez plejadę na
śladowców, z Boy Georgem i Divine łącz
nie!) oraz Jagger klasyczny niemal wzór ,

„męskiego seksu na estradzie” —- stworzy
li w swoim wspólnym minifilmie wspa
niale zgraną, acz kontrastową parę.

David, jak zawsze subtelny, pełen „ta
jemniczego ognia” powściąganego pod ma
ską chłodu i Mick, kolorowo odziany, ży
wiołowy w każdym geście, pojawiają się
w surowej scenerii londyńskich doków,
by odtańczyć tu tytułowy „Taniec na uli
cy”: symbol wyzwolenia i ucieczki od
mieszczańskich konwenansów... Twórcy
cideo sugerują, że takie wyzwolenie moż
liwe jest tylko w robotniczej dzielnicy nad
Tamizą w opętańczym transie muzyczno-
-tanecznym, będącym skrzyżowaniem
'„czarnego” rytmu body-and-soul z obycza
jowym' luzem „białego” portu.

W każdym razie krytycy dopatrują się
w „Dancing in the Street” anglosaskiego
odpowiednika „Zorby” i jego ideologii
„wyzwolenia przez taniec”. Teledysk ty
powany jest przez ekspertów do rangi
Video Roku ’85, a płyta z pochodzącym
zeń nagraniem dźwiękowym szturmuje u

progu jesieni listy przebojów po obu stro
nach kanału La Manche.

To, że wizerunek legendarnych idoli,
zrywających salonowe pęta, ekscytuje ich
obłaskawionych”, mieszczańskich rówieś

ników — to w pełni zrozumiałe z psycho
logicznego punktu widzenia (który z poro
śniętych w tłuszcz czterdziestolatków nie

marzy czasami o tego rodzaju filmowym
buncie'). O wiele bardziej zastanawiająca
jednak wydaje mi się furora, jaką „Dan
cing in the Street” robi wśród ludzi do
kładnie o połowę młodszych, tych, którzy
jeszcze nie tak dawno w proteście prze
ciwko panowaniu rockowych supergwiazd
w rolls-royce’ach stworzyli antykulturę
punków...

Małolaty identyfikują się nagle z eska-
pizmem estradowych „staruszków”, zda
ją się podzielać ich anarchistyczne tęskno
ty i podziwiać... ich profesjonalny geniusz!

Światowy koncert telewizyjny „Live Aid”
na stadionach Wembley i Filadelfii, zu
pełnie niezależnie od swojego charytatyw
nego celu, sprawił, iż doszło do swojego
rodzaju pojednania między dawnymi gi
gantami rocka a nową generacją fanów.

Bob Geldof przystępując pod koniec
ubiegłego roku do nagrania krążka „Czy
oni wiedzą, że jest Boże Narodzenie?” oba
wiał się, że samarytańskie przesłanie.tego
utworu może być przyjęte z obojętnością
bądź ironią przez młode pokolenie. Do
piero niezwykły sukces tego singielka, a

-następnie amerykańskiej. supenpłyty „We
are the world” zadecydował o organiza
cji koncertów „Live Aid” (i pozwolił te
mu olbrzymiemu przedsięwzięciu znaleźć
sponsorów, którzy uznali, że „globalny
sihow TV” ma sens nie tylko artystyczny
i moralny, ale także komercyjny).

Rezultat przekroczył wszelkie oczekiwa
nia. O, organizacyjno-finansowej stronie
przedsięwzięcia sporo u nas pisano, mniej
znany jest natomiast ów fenomen .„pojed
nania” między starą gwardią rocka a mło
dzieżową widownią na całym niemal świę
cie. Nie tylko Mick Jagger czy David Bo
wie, nie tylko Tina Turner, która wcześ
niej już w wieku czterdziestu kilku lat
wywalczyła sobie fenomenalny comeback
na światową estradę, ale również Eltón
John, Roger Daltrey i Pete Townshend z

zespołu The Who, a nawet z kretesem za
pomniani do niedawna Beach Boys —

przeżywają jesienią 1985 roku niebywały
renesans swojej popularności. Ich płyty
sprzedawane są w milionowych nakładach
(nowe, ale także tzw. „reprinty” krążków
sprzed lat!), wznawiane są stare filmy, jak
np.' „Tommy”, lecz jednocześnie realizuje
się gorące jak świeże bułeczki teledyski,
takie właśnie jak „Dancing in the Street”

Sukces tego videoclipu wywołał ponow
ną falę zainteresowania nie tylko dorob
kiem artystycznym, obu tytanów, rocka,
ale także życiem prywatnym Davida Bo
wie i Micka Jaggera. Przypomina się by
łą żonę (1970—1980) Davida, Angelę i to,
że była ona bohaterką klasycznego dziś
przeboju Micka i Rolling Stonesów —

„Angie”, a także, iż wystartowała ona

dziś do samodzielnej kariery artystycznej.
Podkreśla się. te „tajemniczy i dwuznacz
ny” w życiu prywatnym David Bowie ma

przyznane przez sąd prawo wyłącznej
opieki nad 14-letnim obecnie synem, Zo-
wiem...

Prasa bulwarowa i wielonakładowe ma
gazyny, przyznające zgodnie, iż 39-letni Da-
vid Bowie jest przykładnym, wręcz wzoro
wym ojcem, nie szczędzą przytyków star
szemu odeń o 2 lata Mickowi Jaggerowi.

■Z głośnych związków z czarnoskórą pio
senkarką Marską Hunt, latynoamerykań
ską pięknością, znaną z okładek wszyst
kich tygodników Bianką Jagger i modelką
Jerry Hall doczekał, się on czwórki dzieci.

Ale ponoć jedynie najmłod
szemu, niedawno narodzo
nemu synowi Jimmiemu,
poświęca wystarczająco du
żo uwagi — pozostałe dzie
ci, według ocen dziennika
rzy, cierpią na „cho
robę sierocą” (podob
nie zresztą jak dzie
ci wielu innych rozwiedzio
nych gwiazd).

Mick Jagger w obszer
nym i bardzo szczerym wy
wiadzie udzielonym nieda
wno francuskiemu dwuty
godnikowi „Salut” potwier
dza niektóre z przypisywa
nych mu przywar, demen
tując zdecydowanie wię
kszość pozostałych dzien
nikarskich rewelacji —• m.

in. i tę, jakoby więził Jerry
Hall w jednej ze swych
rezydencji, nie pozwalając
jej na powrót do zawodu
modelki: „Jestem artystą,
bywam nazywany królem
życia i nigdy nie zdobył
bym się na pozbawianie
prawa do samorealizacji
kogoś innego, kogo w do
datku kocham...”

Każdego roku ponad 13
tys. statków większych i
mniejszych przepływa przez
Kanał Panamski skracając
sobie drogę na trasie ze

wschodnich do zachodnich
wybrzeży Stanów Zjedno
czonych, z Europy do Ja
ponii i Australii. Historia
Panamy związana jest bez
pośrednio właśnie z kana
łem. Do chwili rozpoczęcia
budowy, na początku nasze
go stulecia te ziemie nale
żały do Kolumbii, stano
wiąc najdalej na północ
wysunięte prowincje. Chcąc
szybko załatwić koncesję
Amerykanie doprowadzili
do oderwania się niewiel
kiego skrawka ziemi od
Kolumbii, 3 listopada 1903
ogłoszono niepodległość Pa
namy, a już dwa tygodnie
później podpisano ze Sta
nami Zjednoczonymi tra
ktat, na mocy którego fir
my amerykańskie uzyskały
prawo budowy kanału j
jurysdykcję nad terenem

położonym w bezpośred
nim sąsiedztwie kanału.

Zycie Panamy na lata
związało się właśnie z ka
nałem, z obsługą przepły
wających statków i... Ame
rykanów, którzy podzielili
kraj na dwie części prze
cięte administrowaną przez
siebie strefą. Panamczycy
pogodzili się i nauczyli z

tym żyć, natomiast ciągle
domagali się zwiększenia
wpływów. Wielki mąż sta
nu, generał Omar Torrijos
Herrera podpisał w 1977 r.

z Jimmy Carterem traktat,
na mocy którego Panama

przejęła władzę nad strefą

ją zagraniczne banki. Jest
ponad 120 przedstawicielstw
z całego świata. Dominują
oczywiście Amerykanie i

Szwajcarzy, ale zupełnie
dobrze usadowili się tu

Niemcy z RFN, Japończycy,
bankierzy z Izraela i Fran
cji. Dla uzupełnienia obra
zu warto wspomnieć e

przedstawicielstwie naro
dowego banku kubańskie
go. Władze panamskie o-

czywiście nie akceptują
społecznych i politycznych
przemian jakie dokonały
się na Kubie, nie przeszka
dza to jednak w handlu,
powołano nawet kilka mie
szanych kubańsko-panam-
skich spółek, zajmujących
się przerobem ryb, zaopa
trzeniem sklepów bezcło
wych w Hawanie itd. Ze
wszystkimi krajami Ame
ryki Łacińskiej obroty pro
wadzone są w dolarach, ale
jedynie w Panamie sprze
daż na tutejszym rynku
wewnętrznym nie zmusza

kontrahentów do specjal
nej zgody na wymianę wa
lut, transferu zysku. Jeden
dolar zarobiony w Nowym
Jorku i jeden balboa w

Colonie to dokładnie to sa
mo. Gdyby porównać ceny
na poszukiwany przez ro
daków sprzęt radiotechni
czny, video czy telewizory
to stwierdzić trzeba, że to
wary te są tańsze od ku
powanych w RFN. Jedyny
problem to odległość od
Polski i kłopoty z uzyska
niem wizy.

Dla przybysza zjawi
skiem rzucającym się w o-

czy jest brak poniżającej

Korespondencje z drugiej półkuli

Kraj w cieniu kanału
kanału, natomiast proces nędzy. Oczywiście w samej

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. KRYSZTAŁOWA Lombard

2. PANORAMA TATR - Papa Dan-

OCH, ZIUTA - Shakin Dudi (ex
aequo)

3. CIAŁO - Republika
4. SALAMANDER - Maanam
5. RYSUNKOWA POSTAĆ - Lady

Pank (
6. GIGANCI TAŃCZĄ - Budka Su

flera

7. ZAGADKA - Casus

8. CAŁY CZAS UCZĄ NAS - Turbo

9. MAŁY ELF - Halina Frąckowiak
10. SAMOTNOŚĆ JEST JAK BLISKI

BRZEG - Kapitan Nemo

KLP jest wypadkową głosów
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-Q81

ZAGRANICA:

1. CRAZY PEOPLE - Herrey'»
2. SHANGHAI - Lee Marrow

WOODY BOOGIE - Baltimore

(ex aequo)
3. MY TOOT TOOT - Rockln1 Sid-

ney
4. TELEGRAM TO SOHO - Jesse

Cole
5. CHERI CHERI LADY - Modern

Talking
6. HEAT IS ON - Glenn Frey
7. DANCING IN THE STREET -

David Bowie I Mick Jaager
8. BLUE NIGHT SHADOW - Two

of Us
9. WARSAW IN THE SUN - Tange-

rine Dream
10. MARIA MAGDALENA - Sandra

nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Katowice, ul. Młyńska 1.

włączenia całej infrastru
ktury i uzyskania wszelkich
praw własności rozłożono
etapami do roku 2000. Pó
ki co, stworzono wspólny
zarząd kanału, w którym
Amerykanie mają o jeden
głos więcej. Mimo tych for-\
malnych zabiegów pozycja
Stanów Zjednoczonych w

Panamie wydaje się nieza
grożona. Nie chcąc mieć
kłopotów z rozliczeniami,
wymianą dolarów na lokal
ną walutę, przyjęto oficjal
nie, że panamski balboa
ma wartość równą jedne
mu dolarowi. Dla ułatwie
nia emituje się wyłącznie
monety o nominale jedne
go balboa i to w dodatku
w seriach specjalnych lub
numizmatycznych. Dolar a-

merykański, na mocy poro
zumienia z Biurem Rezerw
Federalnych USA. jest nor
malną walutą obiegową.
Panamskie centy zwane z

hiszpańska centissimo mają
identyczną wielkość jak. te

amerykańskie, żeby nie by
ło potrzeby przerabiania
automatów telefonicznych,
do gier zręcznościowych i
innych.

Amerykanin, który przy-
jedzie załatwiać interesy
lub odpoczywać nad Mo
rzem Karaibskim lub Pa
cyfikiem czuje się jakby
był w swoim kraju lub w

najgorszym wypadku na

Puerto Rico. Na lotnisku
kolorowe reklamy zachęca
ją do odpoczynku, wyda
wania pieniędzy i robienia
interesów. Ci, którzy szu
kają możliwości otwarcia

własnej firmy łub przed
stawicielstwa mogą to naj
lepiej uczynić w jednej z

większych stref bezcłowych
na kontynencie amerykań
skim, w pobliżu miasta
Colon. Władze panamskie
zapewniają swobodę trans
feru zysku, transakcje wa
lutowe niczym właściwie
niekontrolowane. Wystar
czy wpłacić w banku wa
dium w wysokości... 300 do
larów i już można prowa
dzić biznes. Dla porówna
nia w Polsce owe zabezpie
czenie przy otwieraniu za
granicznych przedsię
biorstw drobnej wytwór
czości jest wyższe aż 160

razy i wynosi 50 tys. dola
rów. Najszybciej z oferty
skorzystali oczywiście Ja
pończycy, którzy stworzyli
tutaj przyczółek do swojej
ekspansji na rynki Karai
bów i krajów Ameryki
Środkowej. Każdy cudzo
ziemiec może bez opłat cel
nych kupić sprzęt radiowy,
telewizyjny, optyczny, al
kohole, perfumy, samocho
dy, wszystko! Roczne obro
ty strefy wolnego handlu
w Colonie wynoszą aż 2,5
mld dolarów. I chociaż naj
większe oczywiście zyski
mają firmy handlowe i

międzynarodowe koncer
ny to jednak kilkadziesiąt
milionów dolarów zasila
konto panamskie.

Nie mając praktycznie
żadnych surowców włas
nych poza bananami, Pa
namczycy postawili na

handel, usługi i zarabiaj a

na czym się da. W cen

trum Panama City naj
wspanialsze obiekty zajmu-

stolicy przedmieścia są za
mieszkane przez biedaków,
ale nikt nie zaczepia co

chwilę o jałmużnę. Bezro
bocie istnieje, lecz w skali
krajów tego kontynentu nie
jest tak społecznie groźne.
Dla zagranicznych koncer
nów liczy się tania siła ro
bocza; brak ubezpieczeń,
świadczeń socjalnych po
woduje, że zyski są więk
sze. Dlatego także do Pana
my opłaca się przekazywać
kapitały. Wielkim proble
mem dla gospodarki stało
się podniesienie stopy pro
centowej przez banki ame
rykańskie i zawyżony kurs
dolara do innych walut.

Sytuacja jest podobna do
tej u „Wielkiego Wuja” —

import staje się tańszy,
eksport relatywnie droższy,
pogarsza się sytuacja płat
nicza, zwiększa bezrobocie.
Jednak i w tym przypadku
Panama zyskała nieco, pry
watni właściciele z innych
krajów Ameryki Południo
wej zaczęli lokować część
oszczędności w tym raju
podatkowym i bankowym.
Na ten rok przewiduje się
jednak zwiększenie inflacji
do... 5 proc. Ten wynik mu
si budzić uznanie!

Panama powoli zatraca

swą autentyczność narodo
wą. Przypominają o niej
jeszcze pamiątki po hisz
pańskich odkrywcach w

starym zakątku stolicy, ale
współczesna historia to już
niemal wyłącznie magia
pieniądza. Połączenie ame
rykańskich wzorów z lo
kalną tradycją przyniosło
względnie dobre rezultaty.
Na szczęście nie narodził
się jeszcze żaden krwawy
dyktator gnębiący naród w

takim stopniu jak w po
bliskim Salwadorze czy
wcześniej w Nikaragui.

Na nowoczesnym lotnisku
co chwilę lądują samoloty
nrzywożąc turystów i biz
nesmenów. Z myślą o nich
skomponowano i nagrano
radosną piosenkę o urokach
Panamy. Śpiewana jest po
hiszpańsku i angielsku tak,
by każdy zrozumiał, że jest
mile widziany. A kiedy bę
dzie już odlatywał do do
mu i przez przypadek za
pomniał zrobić zakupy mo
że wszystko jeszcze napra
wić. Ponad 40 różnych
sklepów oferuje w strefie
bezcłowej lotniska chińską
porcelanę podrabianą w

Singapurze, video kasety,
spodnie, buty z najlepszych
domów mody, kreacje od
Pierre Cardina i wygodne
arabskie sandały. Gdyby
miał ochotę napić się cze
goś mocniejszego — do dy
spozycji ma kilkadziesiąt
gatunków rumu, koniaki,
szampany, brandy, whisky
i naszą... „wódkę wyboro
wą” w 4 różnych opakowa
niach. Jeśli zaś chce coś
zakąsić może kupić polską
szynkę w puszkach. Wielka
szkoda, że nasz eksport do
Panamy wyniósł w ubieg
łym roku tylko ok. 2 min
dolarów.

Z Panamy odleciałem sa
molotem kubańskich linii
lotniczych „Cubana” na tę
gorącą wyspę kończąc moją
wyprawę na drugą półkulę.
Podczas lotu, zanim zdą
żyłem ochłonąć i wszyst
kie przeżycia „przetrawić”
pomyślałem by jeszcze tu

wrócić, odwiedzić inne kra
je. Chciałbym aby za kilka
miesięcy w „Magazynie
Piątek” nastąpił ciąg dalszy
„Korespondencji z drugiej
półkuli”. Tym razem celem
jest...

WOJCIECH ŻURAWSKI

YADEMtCUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

Dziś wchodzi na ekran
kina „Światowid” film, któ
ry szczególnie może zainte
resować mieszkańców Kra
kowa: CIEŃ JUZ NIEDA
LEKO Kazimierza Karaba-
sza. Opowiada on o dwóch
pokoleniach Nowej Huty —

o ojcu, elektryku, który
budował kombinat i o sy
nu, który dziś tutaj mie
szka i* pracuje. Wydarzenia

FILM

toczą się w ciągu jednego
dnia, gdy ojciec przyjeżdża
na uroczystość jubileuszo
wą. Czekają go gorzkie nie
spodzianki. Nic nie jest tu

taicie, jak wyobrażał sobie
w tamtych czasach, gdy bu
dował Hutę — a pokolenie

syna patrzy na rzeczywi
stość zupełnie inaczej niż
on... Badzo prawdziwy film,
ze znakomitą rolą Mariusza
Dmochowskiego, jest na pe-
wnje jednym z większych
osiągnięć kina polskiego w

ostatnim okresie — choć
naprawdę mogą go docenić
właściwie tylko ci, którzy
tu, w Krakowie i Nowej
Hucie, mieszkają.

MALARSTWO
W galerii BWA w Dębi

cy prezentuje swe prace
MAREK NIEDOJADŁO, ar
tysta młody (rocznik 1954),
który dyplom na krakow
skiej ASP otrzymał
kilka lat temu. Na jednej z

wystaw zbiorowych, zaraz

po dyplomie, pokazał ob
szerny cykl prac pod na
zwą „Podróże”. Były to o-

brazy pełne wnikliwej ob
serwacji wagonu, podróż

nych, pejzażu za oknem,
świadczyły o dużej wrażli
wości młodego twórcy ale i
zarazem o jego niedojrzało
ści. Później artysta wszedł
na drogę poszukiwań, wi
dać chęć sprawdzenia się
w różnych tematach. Ma
luje wiele pejzaży, raz jest
to pejzaż realistyczny, in
nym razem przetworzony
wyobraźnią artysty. Raz o-

brazy emanują ciszą i spo
kojem, drugim razem krzy
czą światłami oranżowymi

lub nagimi ramionami
drzew, malowane jakby z

różnych punktów widzenia,
w różne dni, w deszczu,
śniegu, błocie, słońcu. Ma
luje też sporo portretów i

autoportretów, ekspresyjnie
a nawet agresywnie. Wy
korzystuje przede wszyst
kim kolor a potem formę.
Chętnie portretuje wnę
trza. Wszystko to jest
szczere, proste, malowane
z natury, pełne własnych
przemyśleń.

W Galerii „Pryzmat” w

Krakowie otwarto wystawę
rzeźby RYSZARDA OR
SKIEGO. Artysta ur. w Za
kopanem (w roku 1935) u-

kończył tam szkołę im.
Kenara, jego wykładowca
mi na wydziale rzeźby byli
Antoni Kenar i Kazimierz
Fajkosz, a rysunku i ma
larstwa uczyła go prof.
Szczupaszkiewicz - Rokos
sowska. W latach 60. wy
jechał do Stanów Zjedno
czonych, gdzie przebywa!
przez wiele lat wykonując
tam prace o charakterze i
tematyce religijnej.

Zachęcamy szczególnie do
pójścia na wystawę dzieł
tego rzeźbiarza ale i mała-

RZEŹBA
rza zarazem, sądząc po zna
czącej roli koloru w jego
rzeźbach. Na wystawę dziel
niepowtarzalnych, osobli
wych i fascynujących, w

których twórca chce nam

przekazać swe przemyśle
nia w sposób precyzyjny i
zrozumiały operując sym
bolem, aby zaś być dobrze
zrozumianym nadaje swym
pracom jednoznaczne tytu
ły. Jak pisze w pięknie, wy
danym katalogu Jerzy Ma-
deyski: (...) „Orski świado
mie dąży do piękna wszy
stkimi dostępnymi sztuce
środkami. Zarówno wywa

żoną, choć równocześnie lo
tną kompozycją, jak żywą
i kontrastową nieraz, lecz
nigdy nie jaskrawą ani dy
sonansową barwą i świet
nym warsztatem. Dąży do
piękna uporczywie i od
ważnie, nie lękając się za
rzutów zbytniej dekoracyj
ności gdyż wie, iż zarzut ów
jest groźny wyłącznie wó
wczas, gdy dekoracja jest
celem ostatecznym, gdy za
tem dekoracyjność i deko-
ratywność dzieła nie służy
tym mocniejszemu przeka
zywaniu treści (...)”.

Na zdjęciu: rzeźba pt.
„Miłość”.

fot. W. KLAG
*

FOTOGRAFIA i

Po raz pierwszy krako
wianie będą mogli obejrzeć
znakomite prace fotografi
ków chińskich na wystawie
przygotowanej przez KDK
„Pałac pod Baranami”, am
basadę ChRL w Warszawie
oraz Ministerstwo Kultury
i Sztuki w Pekinie. Zoba
czymy pierwszą część eks
pozycji, Aa którą składa się
150 różnorodnych fotogra
mów. Są to portrety, kraj- |

obrazy, sceny rodzajowe,
eksperymenty formalne —

wszystkie na najwyższym
światowym poziomie — w

których podziwiać możemy
kunszt plastyczny, świetny
poziom techniczny, jakość
barwnej reprodukcji. W
przyszłości zobaczymy dru
gą część wystawy poświę
coną chińskim krajobrazom
i architekturze. Na razie —

dla zachęty — prezentuje
my jeden z fotogramów
wystawy, która otwarta zo
stanie 25 bm.

•K
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Satysfakcjonujące wyniki wuirai* sa owocem
PRACA

NOWI (ęez, mU*xkani«
Bpn«dam. Nowy Sącz, taL

linii politycznej realizowanej w Polsce w ostatnich latach.

PRZYJMĘ fryijerkę n« Oobrych
warunkach. Mieszkanie zapew
nione. Józefa Machowska, Zako
pano, ul. Witkiewicza 1. g-873Sl

PODEJMĘ pracę — montaż boa
zerii. Ofert}' 86188 „Prasa” Kra
ków, Wiślna Z.

NIERUCHOMOŚCI

KOMFORTOWY dom 2-rodżlnny
— pilni* tprzedam. Kraków-Bo-
rek Falęcki, ul. Zbrojarzy *6.

Powszechna Kasa Oszczędności
II Oddział os. Centrum C bl. 6

w Krakowie

'DOKOŃCZENIE ze STR. 1)
mu przedstawił wiceprzewod
niczący RK Alfred Beszterda.
Podkreślił, że zgodnie z de
klaracją wyborczą PRON Oraz
uchwałami władz PZPR, ZSL
i SD oraz stowarzyszeń kato
lików i świeckich chrześcijan,
zasadniczym celem kampanii
było stworzenie obywatelom
j.alk najlepszych warunków do

wyłonienia nowego składu naj
wyższego organu władzy w

naszym kraju — Sejmu. For
malno-prawną podstawą w

realizacji tego celu była zmie
niona ordynacja wyborcza.

Podstawowe cele kampanii
wyborczej zostały w znacznym
stopniu osiągnięte. Sejm IX

. kadencji został wyłoniony
przy szerokim udziale społe
czeństwa. Zdecydowana więk
szość uprawnionych skorzysta
ła ze swych praw wyborczych
biorąc udział -w kampanii i
w głosowaniu. Wyników wybo
rów nie należy uważać za bez
krytyczne opowiedzenie się za

władzą, lesz za deklarowany

mi przez nią kierunkami re
formowania metod rządzenia i

gospodarowania^ za stabiliza
cją, demokratyzacją 1 postę
pem a przeciw niepokojom 1'

niepewności jutra. Wniosek ta
ki jest słuszny, tym bardziej,
że linia ta jest od dłuższego
czasu realizowana, a zapowie
dzi jej kontynuacji czynione
były zarówno przed jak i pod
czas samej kampanii, a prze
de wszystkim w treści Dekla
racji Wyborczej PRON po
twierdzonej w debacie ogól
nonarodowej i w dniu głoso
wania. Tym samym zawarte
w niej kierunki działania, bę
dące pierwotnie propozycją
do dyskusji, zmieniły się w

zobowiązania, za urzeczywi
stnienie których odpowiedzial
ny jest Sejm IX kadencji,
tworzące go siły polityczne i
PRON — twórca deklaracji

W dyskusji nad tym punk
tem posiedzenia stwierdzono,
że satysfakcjonujące wyniki
wyborów są owocem linii po
litycznej reaWzbwanej w Pol

sce w ostatnich latach. Dzia
łalność PRON jest istotnym
elementem tej linii. Kampa
nia przedwyborcza skończyła
się sukcesem politycznym,
który może i powinien stać
się istotnym przełomem, i

zdynamizować procesy konty
nuowane od 1982 r. Kampa
nia ujawniła procesy wskazu
jące na porządkowanie życia
społecznego. Dyskusja społecz
na, jak się oksrzało, nie tylko
służyła mnożeniu postulatów,
ale przede wszystkim hierar
chizacji celów społecznych i
politycznych.

Uczestnicy posiedzenia
przyjęli oświadczenie, w któ
rym stwierdza się, że pow
szechny udział społeczeństwa
w głosowaniu w kampanii
wyborczej świadczy o tym, że

obywatele wiążą z działałno-
ścią Sejmu IX kadencji na
dzieje na rozwiązanie najważ
niejszych problemów Polski, i
Polaków. Uczestnicząc w wy
borach okazaliśmy jako spo
łeczeństwo wyscfki stopień od

powiedzialności obywatelskiej,
dojrzałość polityczną oraz

zdolność do zbiorowego dzia
łania. Wybory dowiodły, źę
w Polsce poszenza się baza
porozumienia narodowego i
następuje trwała Stabilizacja
sytuacji politycznej.

Świadczy to o powszechnym
poparciu polskiej racji, stanu
i przyczynia gję do umocnie
nia międzynarodowej pozycji
socjalistycznej Polski.

Komitet Wykonawczy RK
PRON podziękował działaczom
rad i ogniw ruchu, zbioro
wym i indywidualnym ucze
stnikom PRON, aktywistom
PZPR, ZSL, SD, PAK, ChSS
i PZKS oraz wszystkim tym,
których trud i zaangażowanie
wniesione w przeprowadzenie
kampanii wyborczej przyczy
niło się do urzeczywistnienia
jej celów

W drugim punkcie porządku
dziennego omówiono założe
nia programowo-organizacyj
ne posiedzenia Rady Krajo
wej PRON.

KUPNO

DOM w centrum Nowego Sącza
— sprzedam. Wiadomość: Ropczy
ce, ul. Kilińskiego 1. <-85635

STARY obraz — kuplę. Kraków,
Poczta Główna, skrytka 722.

FORTEPIAN, planttno — kupię.
Tel. 44-49-68. g-86082

RABKA, spółdzielcze, 81 m*, «u-

perkomfortowe, lokalizacja bardzo
dobra — zamienię natychmiast na

podobne, w Krakowie, w budow
nictwie powojennym. Tylko po
ważne oferty 86598 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

„BUKLE”, maderę, silikon — ku
pię. Zofia Jachimczyk, Proszowi
ce, K. Marksa 70 / 26. Ś-82355

WANNY żeliwne 170 cm — pilnie
kuple. Nowy Sącz,' tel. 238-95.

OBORNIK kurzy, z fermy niosek
— kuplę. Tel. 11 -73-65 . g-87058

SPRZEDAŻ

REGAŁ pokojowy 1 dwie war*
salki — tanio sprzedam. Kraków,
03. Tysiąclecia 60/3U g-85713
—-----------------------------------------------

UZBROJONĄ karoserię Zaporoż
ca, rok 1979 oraz skrzynię bie
gów i zawieszenie — sprzedam.
Nowa Huta. Wzgórza 19/24.

KAROSERIĘ Dacii 1300, nową —

sprzedam. Dębica, tel. 27-75.

MERCEDES 400, blaszak — sprze
dam lub zamienię na samochód
osobowy. Kraków, ul. Stachlewl-
cza 25/41. g-&6004

OKAZJA! Wiśnicz — 0,60 ha sadu

jabłoniowego — tanio sprzedam.
32-721 Kobyle 100, woj. tarnowskie.

ZGUBY

BRYŁA Wiesław, Kozlerów 40,
32-091 Michałowice, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Urząd Gmi
ny Michałowice. g-S5511

KUTWIN Robert, sam. Kraków,
ai; 29-Llstoj»da 48a, zgubił legi
tymację studencką, wydaną przez
Akademię Ekonomiczną. g-83429

HNAT Robert, sam. Nowy Sąpz,
Królowej Jadwigi 39 / 34, zgubił
prawo jazdy kat. AB nr 25953 / 83,
wydane przez Urząd Miejski Wy
dział Komunikacji w Nowym Są
czu. S-77302

E Informuje PT Klimtów, te od 1985—10—11 wstrsy-
£ muje obsługę kasową w Oddziale, na cfcres trwania
E remońbu sali operacyjnej.
E W tym okresie pełną obsługę kasową obrotu oszcze-

S dnościowego i oszczędnoścdowo-rozliczentowego prwsj-
E «ną Ekspozytury Oddtzdału na osiediach:
“

— Kazimierzowskim 18

g — Tysiąclecia 42 (pawilon)
ES .— 2 Pułku Lotniczego 26
S w godzinach 7.45—19, oraz

2 — Hucie im. Lenina — budynek .fi"
g w godz. 8—14.45.

Całokształt spraw związanych z obsługą rachunków
E oszczędńościowo-rozliczeniowych 1 bieżących (otwiera
li nie 1 zamykanie rachunków, wydawanie karespomdeiF-
g cji) przejmie Ekspozytura, os. Tysiąclecia.

Odbiór pozostawionych w Oddziale książeczek
E oszczędnościowych w Ekspozyturze, os. 2 Pułku Lot-
55 niczego bL 26.
Ś POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
S II ODDZIAŁ W KRAKOWIE
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Jak utrzymać pokój na świecie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

esej rangi światowej weźmie udział ok. 250 uczonych i arty
stów ze wszystkich kontynentów, a także przedstawiciele
ONZ 1 międzynarodowych organizacji pozarządowych. Głów
ne założenia kongresu przedstawione zastały podczas wczo
rajszej konferencji prasowej zorganizowanej przez Ogólno
polski Komitet Pokoju, którą prowadził red.. Karol Szyndzie-
lorz.

O idei spotkania Intelektualistów całego świata mówił

przewodniczący Narodowej Rady Kultury prof. Bogdan Su
chodolski, .który kieruje pracami Krajowego Komitetu Kon
gresu. Powinien być to kongres animujący intelektualnie
polskie społeczeństwo w kierunku myślenia o przyszłości.
Nasz kraj musi aktywnie uczestniczyć w wydarzeniach, któ
re dzieją się w świecie. „Ważne jest — powiedział prof.
Suchodolski — abyśmy potrafili rozbudzić refleksję pol
skiego społeczeństwa nad istniejącymi zagrożeniami."

Prace kongresu podzielone będą na spotkania plenarne
i obrady W zespołach problemowych. Tematyka poszczegól
nych zespołów najlepiej ilustruje zasadnicze problemy, ja
kimi zajmie się warszawski kongres. Podczas wczorajszej
konferencji mówili o tym kierownicy zespołów.

Przedmiotem zainteresowań pierwszego zespołu kierowa
nego przez prof. Mariana Dobrosielskiego będzie wyścig
zbrojeń i jego implikacje, w tym również sprawa zabloko
wania przez militaryzację ogromnych funduszy, w sytuacji,
gdy wciąż, jeszcze wielu ludzi na świecie cierpi głód, gdy
nadal nierzadkim zjawiskiem w krajach rozwijających się
jest analfabetyzm. Zespół drugi zajmie się problemami
ochrony środowiska , i zdrowia ludzkości, w tym kwestią
skutków zdrowotnych wojny nuklearnej dla tych, którzy
taką wojnę ewentualnie przeżyliby. W trzecim zespole prze
widuje się dyskusję nad tezą o uzależnieniu Istniejących
zagrożeń od spraw ekonomicznych. Kierujący tym zespołem
prof. Józef Pajestlca stwierdził, że konieczne jest też zasta
nowienie się, czy możliwe będzie odwrócenie procesu pola
ryzacji i wzrostu zagrożenia przez postęp nauki i techni
ki. Pozostałe zespoły zajmą się problemami wpływu dziedzic
twa kulturalnego 1 twórców kultury na zachowanie pokoju,
odpowiedzialności uczonych za świat współczesny, działań
wychowawczych mających na celu ugruntowanie .pokoju i
nauczenie życia w nim oraz roli środków masowego przeka
zu jako, czynnika mogącego zarówno służyć pokojowej przy
szłości świata jak i zagrozić jej.

Intelektualiści są grupą szczególnie powołaną do tego, aby
ostrzegać świat przed grożącymi mu niebezpieczeństwami.
Z racji swych zainteresowań zawodowych częściej niż inne
grupy społeczne spoglądają w przyszłość, patrzą bardziej
dalekowzrocznie. Mają też bardzo rozgałęzione kontakty w

Świecie i przez to możliwość szerokiego upowszechniania
idei. Nie bez znaczenia — co podkreślił prof. Ignacy Małec
ki — jest autorytet uczonych w społeczeństwach 1 u kół
rządzących. i

W stosunkach międzynarodowych notujemy ostatnio po
ważne napięcia. Głos wybitnych myślicieli z Warszawy —

miasta, które stało się symbolem grozy wojny — powinien
zabrzmieć szczególnie donośnie, tak jaik stało się to w 1948
®i$ru, gdy w zburzonym przez wojnę Wrocławiu obradował

rtamiętny Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie

Pokoju.
LESŁAW PETERS

Oczekujemy od uczonych,
by nie spóźnili się na pociąg, który
ma nas zawieźć ku nowoczesności
(DOKOŃCZENIE ZE STR U Gratulacje uczestnikom spot-
tym udział podobnie jak w o- kania złożył wicepremier
sięgnięciach naszej nauki ma
ją uczestniczący w spotkaniu.
Całe swoje życie związali bo
wiem z organizowaniem żypia
naukowego, z działalnością
szkół wyższych. Wyrażając za

to wdzięczność obecnym, mi
nister stwierdził, że ich syl
wetki są i będą wzorami dla
obecnych i przyszłych pokoleń.
Zwrócił się z prośbą o dalsze
zaangażowanie i pomoc w do
skonaleniu form działania u-

czelni i dalszym rozwoju nau
ki. 35 obecnych na spotkaniu
profesorów otrzymało następ
nie z jego rąk nagrody I stop
nia za osiągnięcia w rozwoju
nauki oraz za szczególne za
sługi dla szkolnictwa wyższe
go w 40-leCiu PRL.

W imieniu kierownictwa
partii serdeczne gratulacje
złożył zebranym sekretarz KC
PZPR — prof. Henryk Bed
narski. Przypomniał, że mimo
wielu kłopotów budujemy o-

becnie prognozy rozwoju na
szego kraju, w tym również
nauki. Pomocne w tym będą
wyniki obrad plenum KĆ
PZPR poświęconego edukacji
narodowej, a także III Kon
gresu Nauki Polskiej.

Mieczysław F. Rakowski. Na
wiązując do wyborów do Sej
mu oraz do ich społecznych i

politycznych efektów stwier
dził, iż pierwszym wnioskiem
jest umocnienie się opinii o

Polsce jako o kraju coraz bar-*
dziej ustabilizowanym. Wybo
ry są sukcesem Polaków —

powiedział wicepremier —

gdyż od tego jak głęboka jest
stabilizacja w naszym kraju
zależy nasze miejsce w Euro
pie. w świecie, wśród państw
socjalistycznych. Oczekujemy
od ludzi nauki, by nie spóź
nili się na pociąg, który ma

nas zawieźć ku nowoczesnoś
ci. Kto świadomie sie nań
spóźnia, lub nie chce do nie
go wskoczyć, rezygnuje z

wkładu, który powinien
wnieść do kultury narodowej,
do umacniania państwa. Cią
gle mamy jeszcze szansę zna
leźć się w kresu kraiów naj
wyżej rozwiniętych. Oczywiś
cie nie zależy to tylko od sa
mych uczonych. Zdajemy so
bie z tego sprawę i czynimy
wszystko, aby stwarzać jak
najlepsze warunki rozwoju
nauki i szkół wyższych.

H Jabłoński przyjął organizatorów
Konkursu Chopinowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
poinformowali przewodniczą
cego Rady Państwa o przygo
towaniach i dotychczasowym
przebiegu XI Konkursu.

Przewodniczący Rady Pań
stwa mówiąc o wyjątkowym
miejscu dzieła Chopina w kul
turze narodowej i jego roli w

umacnianiu miejsca kultury
polskiej w świecie z uznaniem
odniósł się do coraz bogatszej

w tym względzie działalności
Towarzystwa im. Fryderyka
Chopina oraz do faktu pow
stania Międzynarodowej Fe
deracji . Towarzystw Chopi
nowskich z siedzibą w War
szawie. Prosił o przekazanie
słów uznania wszystkim orga
nizatorom konkursu, wyrazów
sympatii jego młodym uczes
tnikom, podziękowań — juro
rom.

Moskwa-Waszyngton: przeciwstawne sygnały
przed konferencją na szczycie

ęteego oczekuje Moskwa
od radziecko-amerykań-
skiego spotkania na szczy
cie w Genewie? Jest to

pierwsze pytanie, zadawane
przez dziennikarzy zagrani
cznych, przyjeżdżających
do stolicy ZSRR. Rezultaty
spotkania genewskiego za
leżą od obu stron. Jeśli
chodzi o ZSRR, to, jak po
nownie podkreślił radziecki
przywódca Michaił Gorba
czow na niedawno odby
tym Plenum KC KPZR,
„Otwarcie mówimy o ce
lach naszej polityki mię
dzynarodowej, o sposobach
ich realizacji. W tym zna
czeniu naszą politykę moż
na w zupełności przewi
dzieć”, Zwraca uwagę na
stępująca ocena sytuacji
międzynarodowej, zawarta
w przemówieniu sekretarza
generalnego KC KPZR na

Plenum: „Rozwój między
narodowy osiągnął granicę,
której nie sposób przekro
czyć, nie podjąwszy uprzed-
nib w najwyższym stopniu
odpowiedzialnych decyzji,
ukierunkowanych na

_

skró
cenie wyścigu zbrojeń i za
trzymanie podstępnego dą
żenia do wojny. Decyzji
tych nie wolno odkładać,
ryzykujemy bowiem bra
kiem kontroli niebezpiecz
nych procesów, zagrażają
cych samemu istnieniu
ludzkości”.

Obecnie, jak nigdy, po
trzebna jest niezbędna wola
polityczna i obustronna go
towość dokonania radykal
nych kroków. Stąd wynika
ją radzieckie propozycje:
na zawsze zamknąć drogę
wyścigowi zbrojeń w kos
mosie, zmniejszyć o połowę
zbrojenia jądrowe ZSRR i
USA, sięgające wzajem

nych terytoriów, wyprowa
dzić z martwego punktu
problem ograniczenia środ
ków jądrowych średniego
zasięgu, czego gwarancję
stanowi radziecka decyzja
o wycofaniu dodatkowo
rozprzestrzenionych po
czerwcu 1984 r. rakiet „ss-
20” w strefie europejskiej.

Na czym polega jeszcze
jedno ważne znaczenie sy
gnałów Moskwy dla Wa
szyngtonu i reszty świata?
Na tym, że wg głębokiego
radzieckiego przekonania,
niezbędne jest: po pierwsze
— wszechstronne zachowa
nie i utrzymanie istnieją
cych środków ograniczania
wyścigu zbrojeń, a po dru
gie — stworzenie nowych
przeszkód na drodze tego
wyścigu, po części także w

kosmosie. Z tym, te

zmniejszenie niebezpieczeń
stwa wojny termojądrowej
nie powinno się dokonywać
poprzez stwarzanie „kos
micznej tarczy”, konstruo
wanej przy pomocy broni
nowego pokolenia, a naj
prostszym sposobem — de
montażem istniejących ar
senałów jądrowych.

Dlaczego w reakcjach
strony amerykańskiej u-

widaczniają się \ przeciw-
wstawne sygnały? Dlatego,
że administracja USA co
raz bardziej demonstruje,
że nie jest zainteresowana
ani istniejącymi środkami
ograniczania wyścigu zbro
jeń, ani nowymi przeszko
dami na drodze tego wyści
gu. Słowa te pisane są w

momencie, kiedy opinia pu
bliczna świata z niepoko
jem szuka wyjaśnienia na
silających się ataków ze

strony amerykańskich sfer

rządzących na układ o

obronie przeciwrakietowej
z 1972 roku. Wg oświad
czenia doradcy prezydenta
USA ds. bezpieczeństwa
narodowego MacFarlaina,
zgodnie z ostatnią inter
pretacją Waszyngtonu —

układ ten nie zabrania o-

pracowania i prób syste
mów obrony przeciwrakie
towej bazowania kosmicz
nego. Złowieszczy sens jesz
cze jednego zwrotu o 180
stopni w oficjalnej ame
rykańskiej wojenno-strate-
gicznej koncepcji polega na

tym, że układ ograniczają
cy wyścig zbrojeń w jed
nym momencie przekształ
ca się w dokument, san
kcjonujący ten wyścig. A
minister obrony

' USA
Wainberger idzie w tym je
szcze dalej, ‘przewidując
nawet możliwość „odcięcia
się” USA od tego układu.

Zgodnie z niektórymi do
niesieniami prasy, dla pre
zydenta Reagana przygo
towano 25 wystąpień, zwią
zanych z tematyką mające
go nastąpić dialogu w Ge
newie. Zamiast jednak za
głębiać się w liczne wersje
„perfidnych zamysłów
ZSRR" i „zagrożenia ra
dzieckiego”, gospodarz Bia
łego Domu lepiej zrozu
miałby istotę teraźniej
szych wydarzeń. jeśliby
przeczytał 26. wystąpienie.
Jest to wystąpienie sekre
tarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczo
wa na niedawno odbytym
Plenum. Zawiera ono pod
sumowanie dokumentów
projektowanych do za
twierdzenia przez kolejny
Zjazd KPZR, w tym także
projekt nowej redakcji pro
gramu partii. Dotyczy on

perspektyw działania par
tii i całego społeczeństwa
radzieckiego na wiele dzie 
sięcioleci naprzód, a w

dziedzinie rozwoju ekono
micznego i socjalnego —

do roku dwutysięcznego. W
tym „Programie działań w

imię człowieka i pokoju na

Ziemi", jak go nazwał Mi
chaił Gorbaczow, nie ma

żadnych zagadek i niedo
mówień. „Skoro stwarzamy
dla siebie tak olbrzymie
plany porządku

' wewnętrz
nego, to w jąkich warun
kach zewnętrznych powin
niśmy być zainteresowani?”
— to pytanie radziecki
przywódca zadał amery
kańskim dziennikarzom
półtora miesiąca temu.

W ciągu pozostałego do
spotkania na szczycie cza
su strona amerykańska ma

jeszcze możliwość uczciwie,
i ostatecznie samej sobie —

odpowiedzieć na to pytanie.
Zbierać się bowiem w Ge
newie z planem „wojen
gwiezdnych", z wersją( o

Związku Radzieckim jako
źródle wszelkich możliwych
„zagrożeń" i „niebezpieczeń
stw” (na czym przecież o-

piera się cała polityka wy
ścigu zbrojeń), znaczyłoby
przygotowywać się nie do
tego wydarzenia, co do któ
rego obie strony się poro
zumiewały.

Strona radziecka, jak już
nieraz podkreślała Mo
skwa, ma ogromne rezerwy
cierpliwości i konstrukty-
wnośei. Pokonanie nagro
madzonych przez dziesięcio
lecia wzajemnych podej
rzeń, niedowierzania, uprze
dzeń — to niełatwe zada
nie. Innej drogi jednak, je
śli człowieczeństwo pragnie
istnieć, nie ma.

BULLTERIERY — angielskie psy
bojowe, czarne, trlcolor — sprze
dam. Warszawa 56-23-65.

WOJTAROWICZ Krzysztof, sam.

Nowy Sącz, ul. Sobieskiego 8/9,
zgubił prawo jazdy kat. B nr

16110/77, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Miejskiego
w Nowym Sączu. S-77309

OWCZARKI niemieckie, rodowo
dowe — sprzedam. Kraków, Ście
giennego 63, po 16. g-83528

RYS Irena, Toporzysko 385, zgu
biła prawo wykonywania zawodu

pielęgniarskiego, wydane przez
Wydział Zdrowia w Nowym Są-

■czu. g-81307

PPMSN „NAFTOCHEM”
Kraków, ul. Lubicz 23

— przyjmle do pracy w Oddziale Terenowym Trze
binia w Trzebini, ul. Fabryczna 2

aparatowych produkcji doświadczalnej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Kraków, ul. Lu

bicz 25. pokój nr 16, tel. 21-59-08.

ZGRZEWARKĘ punktową do me
talu — sprzedam. Wadowice, tel.
22-27 . g-85275

SILNIK wysokoprężny do Stara
— sprzedam. Władysław Figiel,
32-862 Drużków Pusty. g-85496

SAMOCHÓD osobowy Mercedes
200D, rok produkcji 1977 — sprze
dam. Bronisław Zwierzyński, Pa-
szkówka 184. 32-051 Wielkie Drogi.

g-86576

SILNIK Fiata 1500 — sprzedam.
Tel. 11 -79-49, po 16. g-86154

JAWĘ 350, z oryginalną przycze
pą, stan bardzo dobry — okazyj
nie sprzedam. Nowy Sącz, telefon
207-52. g-86494

WYTWÓRNIA pustaków — poleca
swoje wyroby, krótkie terminy,
wysoka jakość, z możliwością
transportu na budowę. Ceny kon
kurencyjne! Tomaszek — Lecho
wicz, tel. 66-00-88, wewn. 458.

V1DEO nowe, „Orion” + kasety
— sprzedam. Kamienica, tel. 91,
woj. nowosądeckie. g-87162

BOAZERIĘ modrzewiową — od
stąpię. Tel. 44-06-01, po 19. g-86902

OWCZARKI niemieckie — sprze
dam. Setkowicz, Siedlec k/Krze-
szowic. g-86778

WERMONE — piano organy —

sprzedam. Zbigniew Gądek, Skała,
ul. Długa 68. g-86941

VOLKSWAGEN 1200, Syrenę dos
tawczą — tanio sprzedam. Soko
łowskiego 19. : g-87056

VIDEO Sharp — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 23-114. g-87060

KASZTANY jadalne — owoce —

sprzedam. Husarska, 2ywlczna 10.

LOKALE

GARSONIERĘ superkomfortową
Azory — zamienię na większe, na

korzystnych warunkach. Tel.
37-40-7®. g-&6001

MIESZKANIE własnościowe, su-

perkomfortowe, 32 m! — zamienię
na duże .międzywojenne, kwate
runkowe. Oferty 78374 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2

POSZUKUJĘ lokalu o powierzchni
około 60 mż, na ciche rzemiosło.
Tel. 55-40-88, wewn. 127, godz.
9—16. g-87815

POSZUKUJĘ lokali na warsztaty:
stolarski 1 ślusarski, najchętniej
w dzielnicy Podgórze. Tel. 66-25-59.

KRAKÓW, trzypokojowe, super-
komfortorwe — zamienię na Rab
kę. Tel. 48-27-09 . g-86910

M-S Kraków-Bleżanów Południe
— sprzedam. Oferty 37017 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

ZAKOPANE — M-S, własnościo
we — sprzedam. Oferty 82383 „Pra
sa” Nowy Sącz, Narutowicza 4.

W NOWYM Sączu — M-4, super-
komfartowe, 65 ml, » telefonem
zamienię na dwa mniejsze — je
dno w Krakowie, z telefonem,
drugie w Nowym Sączu. Mogą
być także dwa w Nowym Sączu.
Oferty 82360 „Prasa" Nowy Sącz,
Narutowicza 4. S-82360

OBARZANOWSKI Krzysztof, zam.

Kraków, Siedleckiego 11/8, zgu
bił legitymację służbową, wyda
ną przez szkołę podstawową nr

14, w Krakowie. g-81318

RADAMSKI Stanisław, zam. Dem-
blln 16, zgubił prawo jazdy, wy
dane. przez Wydział Komunikacji
Urzędu Gminy w Wietrzychowi
cach. T-75890

ZAJĄC Karol, zam. Dąbrowa 100.
zgubił prawo jazdy kat. AB nr

1852 / 84, wydane przez Urząd
Gminy w Chełmcu. S-77316

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów z gwarancją -r Kra
ków 1 okolice. Inż. M. Kusiak,
tel. 21 -31-03 . g-85024

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z taplcersklm
wykończeniem (wybór kolorów i
zamków), montaż drzwi harmo
nijkowych — Plndel, tel. 48-18-11 .

INSTALACJE elektryczne, pomia
ry — wykonuje Eugeniusz Juza,
Kraków, ul. Sąsiedzka 17, tel.
grzecznościowy 55-54-93, wieczo
rem. g-81518

REGENERACJA agregatów lodó
wek sprężarkowych — Gawąd, tel.
55-40-88, wewnętrzny 127, godz.
9—46. g-81711

CZYSZCZENIE dywanów, taplcer-
kl — Chyży, tel. 66-91-20. g-84591

PRZESTRAJANIE Vldeo, telewi
zorów, UKF, montaż układów
Secam-Pal w telewizorach kolo
rowych — wykonuje pracownia
elektroniczna — Piotr Karkoszka,
zgłoszenia, tel. 22-52-60, w godz.
9—11. g-87079

RÓŻNE

PRZEJAŻDŻKI w siodle — oferu
je K. Paciorek, Wola Kalinow
ska 5, koło Ójcowa (u Pana Mlo-

dka). g-S5548

SALON meblowy „Ars”. Kraków,
Czarnowiejska 30 poleca: kuchnie,
jadalnie 1 meblośclankl stylizo
wane jak również meble typo
we. g-86798

SPRZEDAŻ trumien s możliwo
ścią przywotu — Wyslołek Lubo-
rzyckl TO, gmina Kocmyrzów.
Kraków, tel. 44-34-34, wewnętrzny
224. g-83925
MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagrani
czne. „Halszka” — żary, box.

MODNE suknie ślubne 1 okazyj
ne — poleca pracownia krawiec
ka, Kraków, ul. Bohaterów Sta
lingradu 28. g-84398

MEBLOSCIANKI, komplety wypo
czynkowe, komplety kuchenne,
narożniki, ławo-stoły litp. poleca
sklep — „Wyposażenie mieszkań”,
Tarnów, ul. Okrężna 3 (róg
Lwowskiej). g-84349

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn
kowe skóropodobne — poleca za
kład taploerskl, Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6, tel. 204-25.

MEBLE — meblośclankl, komple
ty wypoczynkowe, komplety ku
chenne, narożniki ltp. — poleca
sklep meblowy Burzyra,

'

Nowy
Sącz, Zielona ». g-3851S

KURSY W ZAKOPANEM
— Angielskiego
— niemieckiego

(fcursy językowe dAz zaawanpowanjfch 1 początUcił-
jących)

— kierowników zakładów gastronomicznych
— palaczy centralnego ogrzewania

arganiaiij* i wpisy przyjmuje Rejonowy Uniwersytet
Robotniczy ZSMP w Zakopanem, ni. Kościuszki 11,
teł. 38-95, codziennie, w godz. 8—18.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET” Kraków, ul. Centralna. 53

ZATRUDNI natychmiast
— głównego księgowego
— kierownika Działu Finansowego
— zawiadowcę Międzyzakładowej Stao* Kolejowej

oraz / . ■
— betoniarzy i zbrojarsy

i pracowników do przyuczenia w tych aawodach.

Przedsiębiorstwo zatrudni również absolwentów
szkół -wymienionych zawodów ara* innych e zbliżo
nych specjalnościach.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie wg zasad określonych zakładowym

regulaminem
— świadczenia socjalne i bytowe tj. ketonie, wczasy,

posiłki regeneracyjne i wyżywienie całodzienna w

stołówce
— specjalne uprawnienia wyndkujące s Karty Praco

wnika budownictwa, w tym moźiMwaść zakupu
materiałów budowlanych.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji w

dziela Dział Kadr i Szkolenia, tel. 44-37-2®, wew. 883.

'Dojazd tramwajami Mmii 1 i 22 lub autobusami linii
148 i 125.

£
E
s
s

.............. ................. . ... —......................

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW

Oddział w Krakowie, ul. Miodowa 41

ZATRUDNI NATYCHMIAST
murarzy tynkarzy <$■cieśli stolarzy robótni-
ków budowlanych kamieniarzy elektromonterów

księgowe ’ "—

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— korzystne warunki wynagrodzenia wg Zakładowe

go Systemu Wynagradzania Pracowników P.P. PKZ
— wczasy dla pracowników i kolonie dla dzieci
— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie,

możliwość korzystania ze stołówek
— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia za

wodu.

Kandydatów przyjmuje i informacji udedeła: Dział
Służb Pracowniczych i Eksportu Kraków, ul. Miodowa
41, teł. 22-06-65.

KIEROWNICTWO
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO

CZSS „SPOŁEM” W NOWYM SĄCZU
— Informuje, te redakcja tygodnika „Veto” w po

rozumieniu x Centralą CZSS „Społem” w War
szawie — mając na uwadze podniesienie poziomu
kultury obsługi — ogłosiła konkurs pn „Klienci
wybierają najsympatyczniejszą sprzedawczynię i

załogę „Społem”.
Konkurs trwa od 1S września do 1« listopada i®85 r.

i obejmuje wszystkie placówki „Spotem”.
Prosimy uprzejmie Klientów sklepów „Społem” do

udziału w konkursie poprzez wypełnienie wydruko
wanych kuponów 1 złożenie ich do urny znajdującej
aię w danym sklepie.

O zwycięstwie decyduje ilość oddanych głosów (ku
ponów) 'przez Klientów na konkretną sprzedawczynię
lub załogę sklepu.

Regulamin konkursu przewiduje nagrody przyzna
ne drogą losowania dla Klientów bdorących udział w

konkursie.

Na ten cel organizatoray konkursu praetansczyK
kwotę 120.000 zł

na

najsympatyczniejszy
ZAŁOGĘ SKLEPU!

„VOUM* • „WTO" CMkMW •>«»•» Htnlan
icchciei, aaęe ud:>o< w nmlnin.e
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TYGODNIOWY program TV
M 19—24 X 85 M

PROGRAM I

7.35 TTR — biol., sem. 3
7.55 TTR — fiz., sem. 3.
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”: ..Latający Holen
der” — „Klub Zdobywców
Oceanów” oraz film z serii
„Domek na prerii”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Co, się dzieje? — cz. 1
11.00 „Bariery” — progr.

publicyst.
11.30 Telewizyjna Lista

Przebojów
: 11.40 Na krawędzi słowa

12.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.30 Siedem anten
13.15 Co się dzieje? — cz. 2
13.30 Za kierownicą
14.00 Rock dla pokoju
14.30 „Militaria, sobronność,

nowoczesność”: „Czas wczo
rajszy, czas dzisiejszy”

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: J. W. Goethe:
„Ifigenia w Taurydzie”, reż.
Erwin Axer

15.45 „Kram” — mag. kon-
aumenta

17.15 Losowanie Dużego
Lotka

17.30 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.20 Skarbiec
19.00 Dobranoc: „Dziwny

świat kota Filemona”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Wizyta w opolskim
zoo, cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Bonnie i Clyde” —

film prod. ameryk., reż. Ar
thur Perm.

21.45 „Czas” — mag. pub
licystyczny

22.35 DT — Wiadomości
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 „Patrząc z boku” —

pios. Jadwigi Has. Wyk: A.
Chodakowska, H. Frąckowiak,
E. Geppert, K, Sienkiewicz,
Ł. Prus 1 inni

23.30 Kino Nocne: „Rzecz
niesamowita” — film prod.
angielskiej, reż. Denis Heroux

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — Wiadomości
12.20 „Jutro poniedziałek”

— mag. codziennych spraw
rodzinnych

12.45 Szlakiem Orlich Gniazd
13.00 Kino familijne: „Ry

cerze i rabusie”, ode. 5, serial
prod. polskiej, reż. T. Junak

13.45 Szlakiem Orlich Gniazd
14.15 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino — Oko”
15.05 „Słynne dzieła, słyn

ni wykonawcy”: Swiatosław
Richter

15.45 Wielkie filmy małego
ekranu: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 5 pt. Katarzyna
Howard — serial prod. ang.

17.15 „Fragglesi”, ode. 5 —-

serial prod. ang.
17.40 „Karabin, kilof i książ

ka” — film dokum. prod. pol
skiej. reż. A. Chiczewski

18.50 Wywiady Ireny Dzie
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Obraz” — franc. film
obycz.

20.50 Niech żywi nie tracą
nadziei — rep. filmowy z

Meksyku
21.10 „Sensacje XX wieku”:

Bomba naftowa
21.35 Studio Sport — finał

kartingowych mistrzostw Pol
ski.

21.55 „Jan Sebastian Bach”
ode. 4

23.25 Wieczorne wiadomości
23.30 Na pięć minut przed

zaśnięciem

17.30 „Aut” — mag. repor
terów sportowych

18.00 „Śpiewnik domowy”:
Chochlik

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Zycie i styl
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Ex-

press reporterów
20.30 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.00 Dopisać losy
21.30 „X” zaprasza: „Ul” —

hiszp. film obyczajowy, reż.
Mario Camus.

23.05 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

i

Remont Poczty Głównej przedłuża się

Nie wszystkie firmy wywiązały się

| PIĄTEK, 1985-10-18 JULIANA, jutro ZIEMOWITA

teatry

PROGRAM II

13.30 NURT: Religiozńaw’-
*two

14.00 NURT: Studium pe
dagogiki opiekuńczej

14.30 NURT: Studium ge
ografii

SOBOTA W „DWÓJCE”:
15.00 Powitanie: DT —

Wiadomości
15.10 Pasje, pasje
15.50 Wideoteka
16.15 Spektrum
16.45 ..W poszukiwaniu za

ginionych' śladów”, ode. pt.
„Między Srebrną Rzeką o Zie
mią Ognistą” — film dokum.
prod. RFN

17.30 Kronika (Kr.)
18.00 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — studio konkurso
we

19.10 1500 sekund wielkiego
sportu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Dokąd zmierzasz po
ezjo” — wieczór literacki

21.20 Tydzień w polityce
21.30 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — studio konkurso
we

22.15 Literatura i ekran:
„Burmistrz Casterbridge”. ode.
5, film prod. ang.

23.10 „Śpiewają aktorzy”:
Od songu i ballady do mu
sicalowego przeboju, cz. 1.

23.05 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

13.30 TTR — matem, sem.

1: Zbiór liczb rzeczywistych
14.00 TTR — fiz., sem. i:
15.55 NURT: Człowiek i rze

czywistość
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy

niec”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 8 pt. Wielka wsy
pa — serial sensac. prod. pol
skiej.

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Alicja w

krainie czarów”
19.10 „Laboratorium”: Jak

zrobić miliony?
19.30 Dziennik Telewizyjr-
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na Swiecie:

William Szekspir „Kupiec
wenecki”, cz. 1 i 2. reż. Jack
Gold.

22.55 DT — Komentarze
23.15 Język niemiecki —

lekcja 1.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na czte

ry osoby i stół
17.30 „Zwyczaje i obrzędy”:

Żeniaczka
18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej
18.20 Przeboje ..Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Spotkanie z ÓŃZ
21.15 Magazyn motoryza

cyjny
21.35 Opowieści o miłości:

„Annika”, ode. 2 — serial
film. prod. ang., reż. Colin
Nutley.

22.40 Wieczorne wiadomości
22.50 100 lat telefonu —

rep.

8.10 Geogr., kl. 5: Błękitna
planeta

9.00 Muz., kl. 1: Muzyka za
prasza

9.30—12.30 Domator:
9.35 Domowe przedszkole,

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

..Dobra passa” — film prod.
radź.

11.30 Zielono nam

12.00 J. poi., kl. 7: Ballady
12.50 Chemia, kl. 7: Odkry

wamy
' świat atomów

13.30 TTR — mechaniz.
roln., sem. 1: Pompy i sprę
żarki

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1: Układ pokarmowy

15.20 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

15.50 Program dnia: DT —

Wiadomości
15.55 Studio Sport: 2. runda

Pucharu UEFA: Legia —

Videoton (w przerwie ok. 16.45
Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka)
17.50 „Wybory w 7c” —

film fab. prod. NRD
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Dobra passa” — radu

film fab., reż. Jewgienij Gie-
rasimow, Siemion Morosow,
Aleksander Majorow

21.40 DT — Komentarze
22.05 Obrazki z wystawy
22.15 Trybuna Sejmowa
23.00 DT -— Wiadomości
23.05 Jęzpk rosyjski, lekcja 1

PROGRAM n /

16.55 Program dnia
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 Prosto z morza

18.00 „Zwierzęta świata”: W
lasach Australii — cz. 2

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewa Judit Hernądi
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Co pana do nas spro

wadza” — progr. publicyst.
20.15: „Dookoła świata”: Nad

Gangesem
21.00 „Pod Niebieską Flagą”
21.20 Studio Sport: 2 runda

europejskich pucharów w pił
ce nożnej

23.25 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

NIEDZIELA’
WTOREK

PROGRAM I

na czas z zaplanowanych zadań
Nawet' rodowici krakowia- dymku konserwator miejski

nie nie wiedzą, że budynek, w nie wyraził zgody na szereg
którym mieści się Poczta propozycji unowocześniąją-
Główna w przyszłym roku cych obiekt. Pewnie będzie
będzie obchodzić 100-lecie miało to dobre i złe strony,
swego powstania. Pierwotnie Tak więc zostaną stare za-

niewysoki i wcale nie prze- bytkowe lady kamienne, zni-

znaczony na taką placówkę, kną jednak szpecące, wiszące
został odkupiony od właści- napisy i świetlówki. Zniknie
cieli. Dobudowano piętra i też płotek odgradzający część
usytuowano tutaj urząd pocz- telefoniczną przez co uzyska
towy. Od tamtych lat upłynę- się większą przestrzeń. Żu
ło sporo czasu. Budynek ani pełna zmianą oświetlenia nad
raz nie przechodził remon- stanowiskami pracy, . nowy
tu kapitalnego. Tak więc wystrój z drewna z pewnoś-
trwający obecnie był już nie- cią spodoba się przyszłym
zbędnym od dłuższego czasu, klientom. W wyrembntowa-
Od 1 czerwca nie możemy nym budynku będzie również
więc korzystać z usług tej stoisko filatelistyczne,
placówki. Głównym wyko- Jednak przedłużający się
nawcą jest sam zainteresówa- remont tej placówki odwie-
ny — Wojewódzki Urząd dzanej codziennie przez ty-
Poczty. Szereg prac wykonu-, siące krakowian denerwuje,
'ją jednak inne firmy, które Nie podano nam nowego ter-

jak poinformował mnie dy- minu otwarcia,, aby nie za.pe-
rektor Wiesław Klimaszewski szyć. Jednak wydawać by się
nie wywiązały się na czas ze mogło, że Zaplanowane 5 mie-
swoich zobowiązań. Co robi sięcy na .remont jest wystar-
się aktualnie w budynku czającym okresem aby go wy-
poczty? Trwają prace malar- konać zgodnie z harmonogra-
skie, elektryczne, „Metal- mem. Jak na razie nie poda-
Plast” z -Bielska montuje ‘jemy nazw firm „zawalają-
części aluminiowe. Kończy się cych” pracę przy remoncie,
prace stolarskie. Plastycy Ale mamy ten budynek na

wykonują wystrój wnętrza, oku i nie omieszkamy zainte-
Jak będzie wyglądała poczta resować sie postępem prac re
pu remoncie?... Ze względu toontowych pod koniec mie-
na zabytkowy’ charakter bu- siąca. (ml)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Sołogub: Mały bies —

19.13 (dozwolone od 16 lat).
MINIATURA (pl. Ducha 2):
B. Schaeffer: Kwartet dla czte
rech aktorów — 19.30 . STARY (Ja
giellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia 1 kara — 16 (abona
menty nieważne); Pedro Cal
deron de la Barca: Życie jest snem

— 20. SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): M. Gogol; Pa
miętnik wariata — 19.30. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A.
Polewka: Mistrz Pathelin —

20. BAGATELA (Karmelicka 6): A
Fredro: Damy i huzary — 11; Dic
kens — 1915 (monodram w wyk.
Emlyna Williamsa z W. Brytanii).
LUDOWY (os. Teatralne 34): B.
Wachowicz: Czas nasturcji — 18.
OPERETKA (Lubicz 48). R. Czu
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): S. Mi
chałków: Trzy świnki — 10 i 12.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
Szatan na Wydziale Filozoficznym
— 22.

Pozostałe teatry nieczynne.

Skiepy wzorcowe i co dalej?

Administracyjnie nie można

rozwiązać problemu
W Krakowie przybywa' Bardzo często wprowadzenie

sklepów wzorcowych, nato- systemu wzorcowego wiąże
miast klienci wcale nie zau- się z podwyżką uposażeń lu-
ważają różnicy. Zawsze na dzi i... właściwie tyle,
początku przygotowuje się Zdaniem członków Zarządu
trochę więcej atrakcyjnego to- KK Federacji Konsumentów,
waru, by pokazać, że jest je- którzy w klubie odebrali wie-
dnak coś innego w magazy- le sygnałów od mieszkańców
nach i zaraz wszystko wra- Krakowa, system , powinien
ca do normy. Wymogi usta- być odwrócony. Automatycz-
lone przez resort handlu we- ne nadawanie z urzędu ty-
wnętrznego i usług są dosyć tulu sklepu wzorcowego ni-
ostre L wbrew pozorom bar- czego nie załatwia. Załoga
dzo niewiele krakowskich powinna się ubiegać o to, ry-
sklepów je . spełnia. Można walizować między sobą, kon-
odnieść wrażenie, że organiza- sumenci i lokalne samorządy
cję, handlowe zrzucają jakby na osiedlach także powinny
część odpowiedzialności na mieć możliwość wypowiedze-
kierowników sklepów dając nia się o jakości obsługi skle-
im większe uprawnienia np. pu. Już dziś nadchodzą bo-
w ustalaniu niektórych marż, wiem sygnały, że sklep wzor-

zatrudnianiu dodatkowych cowy przyciągnął personel z

pracowników, ustalaniu pen- innych placówek, które są te-

sji personelu, szukaniu wła- raz albo krócej otwarte, albo
snych źródeł zaopatrzenia, w-ogóle zamknięte. (żur)

PROGRAM I

7.10 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.20 'Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.45 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
poi. „Szaleństwa panny Ewy”,
cz. 1.

. 10.30, DT — Wiadomości
, 10.35 „Na ziemi i w głębi

nach”, ode. 10 pt. Garceros
czyli Czapliniec — serial
przyrodn. prod. hiszp.

11.10 Teatr na ulicy
11.35 „Lato leśnych ludzi”

— ode. 5 (ostat.) pt. Legenda
film prod. polskiej

12.35 Z potrzeby serca, cz. 3
13.10 „Tam. gdzie /Ośnie

wanilia”, ode. pt. Na skraju
południa

13.55 Telewizyjny Koncert
Życzeń

- 14.40 Kraj za miastem
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

A. Korin „W oczekiwaniu
lata”, reż. Andrzej Rohin

16.25 Spotkanie z „Anteną”
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. F.
Chopina — koncert laureatów1

22.30 Pegaz
23.20 Sportowa Niedziela
23.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

9.45 Film dla niesłyszących:
„Cow amore” — polski film
fab.

11.20 Program dnia
11.25 „Kombatanckie spot

kanie” — wojsk, próg, pub-
licyst.

11.55 — 23.20 NIEDZIELA
W „DWÓJCE”:

8.10 Fiz., kl. 8
9.00 Plastyka, kl. 3
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Oshin”, ode. 7 — serial prod.
japońskiej

11.10 Bądź piękna
11.20 „Europejskie parki

narodowe”: Jugosławia, cz. 1
— film dokum. prod. RFN

12.00 Wiedza o spoi.: Sa
morządna i odpowiedzialna

12.50 J. poi., kl. 4: Mazurek
Dąbrowskiego

13.30 TTR — J. poi., sem. 3
14.00 TTR — mat., sem. 3
14.50 Plastyka, kl. 3: Spot

kanie drugie — walor
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Tylko dla orląt”
16.55 Dla dzieci: „Między

nami i książkami”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Gazeta Rolnicza •

18.00 Telewizyjny Informa
tor Wydawniczy

18.15 „Obrazki z wystawy”
— rei. z wystawy Pola gra w

Poznaniu
18.30 „Kto wybiera samot

ność” — rep.
19.00 Dobranoc: „Urwis la

ta”
19.10 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Oshin”, ode. 7 — ja

poński serial film.
21.15 DT — Komentarze
21.40 Program publicysty

czny
22.25 „Muzyczny portret”:

Witold R.owicki
22.55 DT — Wiadomości
23.00 Język angielski. lek

cja 1.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Te nieznośne dziecia

ki w życiu i w filmie

8.10 Hist., kl. 6: Dzieło Ko
pernika

9.00 Praca — techn., kl. 2:
Blaszki, blachy, pręty, rurki

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Komisarz Moulin”, ode. pt.
Intox — film prod. franc.

11.35 Apteczka domowa
11.45 Historia najbliższa
12.00 Biol., kl, 8: Ekosystem
12.50 J. poi., kl. 1 lic.: „Od

prawa posłów greckich”
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 3: Biologia i odmiany zbóż
14.00 TTR — mechaniz.

roln,. sem. 3: Budowa i dzia
łanie siewników

14.50 Praca — techn., kl. 2:
Blaszki, blachy, pręty, rurki

16.00 Program dnia
16.05 Tydzień na działce
16.30 Dla młodych widzów:

„Kryptonim Klio” — „Nasza
miejscowość wczoraj i dziś”

16.55 „Był sobie człowiek”,
ode. 8 pt. — W imię Allacha
— film prod. franc.

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Mieszkać” — Wszech

nica budowlana
17.50 Rzemieślnicy
18.05 „Poligon” — Wojsk,

mag. publi-cyst.
18.30 „Sonda”: Tęcza
19.00 Dobranoc: „Wiercik na

zabawie”
19.10 Dom rodzinni'
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Międzynarodowy Festi

wal Jazzowy: Jazz Jamboree
’85 — koncert inauguracyjny

20.30 „Komisarz Moulin” —

ode. pt. Intox — franc. film
fab., reż. Franęois Dupond

21.55 DT — Komentarze
22.20 Klub Międzynarodowy
23.20 Obrazki z wystawy
23.30 DT — Wiadomości
23.35 Język francuski, lek

cja 1

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Spróbuj, sam

17.30 Kino Filmów Mors
kich

18.00 Klub Antoniego Piech-
niczka

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Tylko dla panów.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Ex-

press reporterów
20.15 „Salon muzyczny”: II

Międzynarodowe Seminarium
Kodalyowskie

21.00 „Wszystko o mundia
lach” — teleturniej

21.55 Oblicza polskiego kina:
„Iluminacja” — polski film
fab.; reż. Krzysztof Zanussi
Wyk.: S. Latałło, M. Pritulak

23.30 Wieczorne wiadomości

Przed zimą - usługi diagnostyczne
.Wydział Ruchu Drogowego bezpłatna kontrola i ustawia-

WUSW w Krakowie wespół z nie świateł, kontrola stanu

firmą POLMOZBYT ponawia akumulatorów oraz kontrola
w najbliższą sobotę 19 paź- sprawności hamulców. Akcja
dziernika br. akcję bezpłatne- jest bezpłatna, niemniej mile
go świadczenia usług diagno- widziane są wolne datki od
stycznych dla właścicieli sa- korzystających z usług, które
mochodów osobowych. W przeznaczone zostaną na

godz. 8—13 w stacjach obslu-. ufundowanie książeczki miesz-
gi przy al. Pokoju 81 (Cen- kaniowej dla wychowanka do-
trum Fiata) oraz przy ul. mu dziecka.
Prandoty dokonywana będzie (wam)

„Piwnica pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): „Jazz w Piw
nicy” — ko-ncert zespołu
„Beale Street Band” w- 20.30.

+ Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „Poz-'
najemy instrumenty muzycz
ne” (aud. dla młodz.) —1 2.45;
Dzień Macedonii — w progr.
m. in.: występ członków Klu
bu Folkloryst. UJ i zesp. muz.

Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Jugosłowiańskiej — 18.

Właściciel psa
proszony o kontakt1
W poniedziałek, 14 paździer

nika br. między godziną 12.00
a 13.00 obok pawilonu handlo
wego przy ul. Komandosów,
biały, łaciaty pies o krótkiej,
sierści pogryzł kobietę lat o-

koło 60. Pies szedł z właści
cielem, młodym mężczyzną.
Prosi się uprzejmie właścicie
la o zgłoszenie się pod adres:
ul. Słomiana 20/34, telefon
66-63-96 celem stwierdzenia
czy pies był szczepiony prze
ciwko wściekliźnie.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Pe
chowiec (fr. 12 lat) — 16.30,
18.45; W pogoni za szmaragdem
(USA 15 lat) — 21 . KULTURA

(Rynek Główny 27): Duch

(USA 15 lat) — 9 .30, 11.45, 16, 20;
Szalony kankan (CSRS 15 lat) —

14; Dolina Issy (poi. 18 lat) — 18,
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Bez końca (poi. 18 lat) — 16, 18;
Nowe kino tureckie: „Zwyczajna
historia” — 20. MŁODA GWAR
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. USA z cyklu
„Składanki komediowe” — 16; film

prod. ang. z cyklu „Mistrzowie ki
na — Basil Dearden” — 18, 20. PA
SAŻ BIELAKA: Akademia pana
Kleksa (poi. b.o .)» cz. I — 12; cz.

II — 13.30;' Duch (USA 15 lat) —

10, 15, 17; Miasto kobiet (wł. 18 lat)
— 19. ŚWIT D. SALA (os. Teatral
ne 10): Pechowiec (fr. 12 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Butch Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Cień już niedaleko

(poi. 15 lat) — 16, 18; 1941 (USA
15 lat) — 20. SFINKS (Majakow
skiego 2): ,DKF: „Nadzór” — 15.45;
przegląd „W roli gł. Jack Nichol-
son” — 18, 20.15. TĘCZA (Pra
ska 52): Bajki — 16; Nie
biańskie dni (USA* 15 lat) — 17 .

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16).
Klasztor Shaolin (Hongkong-chin.
15 lat) — 15.45; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 1^8 lat) — 18; Bal
lada o Narayamie (jap. 18 lat) —

20. UGOREK (os. Ugorek): Baśń
o jasnym sokole (radź, b.o.) —

15.30; Błękitny Grom (USA 15

lat) — 17, 19.15. WISŁA (Ga
zowa 27): Poszukiwacze zagi
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30,
18. WANDA (Waryńskiego 5):
Żandarm na emeryturze (fr. b .o .)
— 10; Gry wojenne (USA 12 lat)
— 12, _zl5.45; Przemytnicy (poi. 18

lat) —* 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat) 15.15, 17.30; Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 19.45.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): (10 —

seans zamknięty); Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat) — 12,
15.45; Pod wulkanem (USA
18 lat) — 17.45; Być albo nie

być (USA 15 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15.15; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 17.45; Świę
to przebiśniegu (CSRS 15

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC - STU
DYJNE (Grzegórzecka 71): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 15.45, 18; Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat)
20.15.

ALWERNIA — Chemik: Przeklę
te oko proroka (pol.-bułg. 12 lat);
Szkoda twoich łez (poi. 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Tootsie (USA 15 lat); Koncert

(poi. 12 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Gry wojenne (USA 12 lat);
Thais (pal. 18 lat). NIEPOŁOMICE
—- Bajka: Ucieczka z Alcatraz

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar;
Fanny i Aleksander (szwedz. 18

lat). SKAWINA — Piast: Ballada
o Narayamie (jap. 18 lat); Koman
dosi z Navarony (ang. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Gry wo
jenne (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Wystawa: „Polska kultura lu
dowa” (10—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy; „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N

Huty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (10—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SVV. WOJCIECHA

(Rynek Główny): "Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16). AP
TEKA „POD ORŁEM” (pL Boh
Getta 18): Muzeum Pamięci Naro
dowej (10—16) GALERIA KRZYSZ
TOFORY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a).
Wystawa malarstwa Hansa Kaisera

(11—13). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa mai. R.

Artymowskiego (11—18). GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3)
Wyst. rzeźby Ryszarda Orskiego
(11.30—15.30). MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice) Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 3): (10—16). KAMIE
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy
stawa pamiątek po Fr. Chopinie
(12—17.30). NOWY GMACII (al. 3

Maja 1): Galeria pols. sztuki XX
w. (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA’ (Tetmaje
ra 28); „Folklor wsi podkrakow
skiej (niecz.) MUZ. LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU
KI (plac Szczepański 4): (10
18). SALON WYSTAWOWY

(N. Huta, al. Róż 3): (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4). CZYTEL
NIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
grafiki K. Hierowskiej, 18 otwarcie.
KLUB MPiK (pl. Centralny) CZY
TELNIA: (10—20). GALERIA: (10-
20) OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5): Wystawa „Witkacy
i! Teatr Cricot 2” (11—15) GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa re
trospektywna Maksymiliana My
szkowskiego (10 — 18). GALE
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13)
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH: (8—15). KOPAL-
NI/1 SOLI (8—15).

MYŚLENICE A Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra
ków w malarstwie” (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie)
(10—15). MDK (Świerczew
skiego 14): „Ginące strzechy”
(Pokonkursowa wystawa foto
graf.): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawy: „Kompozycje
kwiatowe Rozalii Kutrzebowej”;
„Z zadumy na szlaku” (wvst. fo
tograf.)': (10—14).

DZIENNIKI: 4.00, 5.09. 5.30,
6.90. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.01
Obserw. 8 .15 Muz. 8.30 Przegl. pra
sy. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00 Czte
ry Pory Roku 11.00 Koncert przed
hejnałem. 11.57 Komunikat o

stanie wód. 12 .30 Muzyka fol
klorem malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow
ców. 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 14 .55 Pięć minut o książ
ce. 15.53 Radio Kierowców. 16 05
Muz. i aktualn. 17 .30 Mała Poli
hymnia, czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 18.20 W poszukiw.
ulub. mel. 19.30 Radio dzieciom:

„Mała muzyka” — konc. dla dzie
ci. 20.15 Konc. życzeń. 20.33 Wier
sze dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

sport. 21.15 Muz. baroku. 22 .05 Na

różnych instrum. 22 .20 Repetyęja
z jazzu polsk. 23.10 Panor, świata.

23.25 Dyskoteka przed sobotą. 0.08
Wiad. i muzyka nocą.

PROGRAM III

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .3ł

„Koniec końców” — ode. 9 (powt.> .

9.05 Przeboje tyg. 9 .15 Z głębi sza
fy: Anna Sieradzka. 9 .20 Mała po
ranna muz. 9.40 Miniat. poet. 9.45
Mała poranna muz. 10.00 Dźwięki
i obrazy. 10.15 Muz. Interklub.
10.50 sylwetki. 11 .00 rĘo tylko blues.
11.30 Klakson. 11.40 Przeboje tyg.
11.50 „Bunt” — ode. 10 (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Ko
niec końców” — ode. .10. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Muz. 15.05 Rock

po polsku. 15.45 W pracowni pi
sarza: Leopolda Buczkowskiego.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17.30 Poiit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Pan Wołodyjow
ski” — ode 12. 19.30 Trochę swin
ga. 19.50 „Bunt” — ode. 11 . 20.00

Trój — Dźwięk. 20.45 Klub Trój
ki: „2yjąc według przykazań”.
21.00 Trzy kwadr, jazzu — dysko
grafie: Goście Jazz Jamboree’85.
21.45 Klub Trójki. 22 .05 „24 godzi
ny w 10 minut” i inf. sport. 22.15

Zaśpiewać w teatrze. 22.45 Zjawi
sko: Tadeusz Różewicz, cz. 3. 23.00
XI Międzynar. Konkurs Pianist.
im. Fr. Chopina.

wystawy. ^4> 'j~|

szpitalei. ■.,pyz u a iy,E.'XJP

tV-PROGRAM

Cyrk przyjechał
W Krakowie na Błoniach

od 23 października br. można

będzie zobaczyć barwne wi
dowisko Cyrku „Olimpia”, w

którym występują artyści
trzech stolic: Bukaresztu, So
fii i Warszawy.

W..programie m. in. tresury:
lwów i tygrysów, zwierząt eg
zotycznych (wielbłądy, lamy,
zebry i tarpany), białe pudle
królewskie, gołębie, woltyżer-
ka na koniach, ewolucje pod
kopułą cyrku, żonglerką/ ta
niec na linie, akrobacje na rę
kach i wiele innych atrakcji.
Dla odważnych nauka jazdy
na koniu pod okiem treserfci.
Przedstawienia odbywać się
będą w dni powszednie o godz.
17, a w soboty i niedziele o 13
i 17. '

Przedsprzedaż biletów pro

wadza kasy „Filmotechniki”
teł. 22-89-45 -i 22-77-23.

Dyrekcja cyrku chciałaby
umożliwić również nieodpłat
ne obejrzenie programu dzie
ciom osieroconym, pokrzyw
dzonym przez los. podopiecz
nym domów •dziecka. Opieku
nowie proszeni są o kontakt
osobisty lub telefoniczny pod
nr 34-13-11 z dyrektorem cyr
ku w celu uzgodnienia odpo
wiedniego terminu.

Kraków jest 47. miastem
od początku bieżącego se
zonu, które odwiedza cyrk.
Tu również zaplanowane są
ostatnie przedstawienia. A by
ło ich w tym roku (od począt
ku- kwietnia) ponad 200. Pro
gramy obejrzało do chwili o-

becnej już 400 tysięcy wi
dzów! '

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi
niony” (16—15). GROBY KRÓLEW
SKIE < DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I . LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol
sce” (9—18, wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41).
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej’’
„Lenin — Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY:

(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejowi
kultury . Krakowa” (9—15). FRAN
CISZKAŃSKA 4: (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). Jana 12:

Wyst. ..Militaria i zegary” (9—15).
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo 1 walka Polaków w latach
1939—1945” (niec£) STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów kultury żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WtA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we: Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta — tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel 33t39-99; (Białoprądnicka 8) -

teL 34-37-15, Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice - tel 48. Pro
szowice — tel 9, Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka -

tel 22-33 -54 i 78-38 -66; tel alarmo
wy 999 Niepołomice — tel alar
mowy 193; tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice, tel. 99 .

apteki «£

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71 .

Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50. Ka
zimierza Wielkiego 112 .— tel.
37-44 -01; N. Huta: al. Rewolucji
Październikowej 6 — tel. 44-17 -19,
Centrum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boli. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 5U

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 6: Klimat
Azji

9.00 Wokół nas, kl. 3: Czer
wone, żółte, zielone

9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Zespół bez nazwy” — bułg.
film fab.

12.00 J. poi., kl. 7: A. Mi
ckiewicz — kraje dzieciństwa,
lata młodości

12.30 Tylko dla ciebie
12.40 „Z tobą tato” — cze

chosłowacki film dokum.
13.30 TTR — hist., sem lt

Początki państwa polskiego
14.00 TTR — chemią, sem 1:

Budowa atomu
14.50 Wokół nas, kl. 3: Czer

wone, żółte, zielone
15.35 W szkole i w domu
15.-55 NURT: Studium Geo

grafii
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów!

„Majsterklepka”"
16.55 Dla dzieci: „Piątek i

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Garaże” — rep. film.
18.00 „Bez próby”: Reweler-

si wczoraj i dziś
19.00 Dobranoc: „Lis i sro-

ka’*
19.10 „Studium”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Wassa” — film prod.

radź., reż. Gleb Panfilów
22.45 DT — Komentarze
23.15 Pokój 408
23.40 DT — Wiadomości
23.50 Chopin przed północą

PROGRAM II

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A
rRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 938 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14)5

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 8, tel 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII -

tel. 21 -00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9. 11, 13, 15. 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-93 -22 . wewn. 38

(10—15.30).

17.25 Program dnia
17.30 Kronika (Kr.)
18.00 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. Fry
deryka Chopina — Studio
Konkursowe, cz. 1.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Galerie świata”: „Er

mitaż”, ode. 1 pt. Pałac 'Zi
mowy

20.30 Brawo
21.15 Antyczny świat prof.

Krawczuka: Poczet cesarzy
21.45 XI Międzynarodowy

Konkurs Pianistyczny im. Fry
deryka Chopina — Studio
Konkursowe, cz. 2.

22.45 „Sprawa Jeffrey’a
McDohalda”, ode. 4 — film
prod. ameryk., reż. David
Greene.

23.30 Wielki mecz: Karpow
— Kasparow

23.45 Stan krytyczny
”0.15 Wieczorne wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

Komunikat Urzędu m. Krakowa
Wydział Organizacyjny U- do 14.00 w siedzibie Urzędu

rzędu Miasta Krakowa iiifor- Miasta i Gminy Słomniki, o-

muje, że wiceminister admi- bywateli w--śprawach dotyczą-
nistracji i gospodarki prze- cych funkcjonowania adrnini-
strzennej Bogdan Łysak i wi- s-tracji oraz gospodarki na te-

ceprezydent Krakowa Marian renie miasta i gminy, a także
1 Kulig przyjmować będą w skarg i wniosków w tym za-
' dniu 19.10. 1985 od godz. 10.00 kresie.
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